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Darodowe i katolickie 
.oniedziałek dnia 25 marca 19S1 . 

Dolinę Mississippi w Ameryce nawiedziła straszna lOlta!-1trofa powodzi. S~tki kjl<HM­
tr6w kwadratowych zostalo zalanych, przyczem 15 ty~ięcy JuJl,i stt'scilo dach nad 

głową,. Na zdjęciu widzimY przedmieścia miasta Jackson, stojące pod woda . 

Dwie nrli~ielsl~ie łodzie podwodn~ na j~Flwszego t~pu o piJ!etrmoścl tylko 670 tonn. 
Rózwiillją one zn!~rzn!:\ szybl{QŚć i 61\ 'tIlOP:ttrwne v. najnowsz.e aparaty syg'nalizaryl­

n6. Stfltkl te są pl'zeznaczone dla '?r;kadry abgiE\lsklej na ~~orz.u Sr6dziemnem. 

• 

o " Zydzi i Ukraińcy' umoż·liwiajq "sanacji" uzyskanie większości. ' g.łosów· 
W a. r s z a w a. (Tel. wł.) Zapowiedź Rzóski (B. B.) przyjęto zamknięcie 1'1.- O godz. 13,10 wszedł · na trybunę wolił i dopuścił, by Józef Piłsudski 

dyskusji konstytucyjnej na sobotniem chunków pastwowych za rok 1932/33. płk. S ł a wek, którego klub B B. po_o siedział w Sułejówku i tam namawia-
posiedzeniu Sejmu wywołała duże za- O godz. 12,35 rozległy się w kulua- witał bUl'zliwemi oklaskami. Poseł no go, ażeby objął dyktaturę, które to 
interesowanie. Od rana kancelarja sej- rach i w bufecie dzwonki. Przewodnie- Sławek przemawiał do godz. 13,35 od- podszepty on odrzucił. Dzisiaj zdaje­
mowa była oblężona o bilety. Władze two obrad, któremi dotąd kierował czytując deklarację Klubu rządowego. my egzamin. Przed paru laty pr,emjer 
bezpieczeństwa zarzę.dziły środki e>- wicem. Makowski, objął marsz. Świtał- Nosiła ona charakter pewnej retro- Jędrwjewicz, po wniesieniu projektu 
strożności, a wchodz/łcych do Sejmu ski i zapowiedział przystą.pienie do po- spektywności historycznej. Mówił o B B., oświadczył Sejmowi, że wniesio­
uderzyła pewna inowacja, zastosowa- prawek senackich do konstytucji. Sala przyczynach naszego upadku państwo- DO ten projekt, jako pod'stawę do dys­
na w dniu dzisiejszym. Oto straż mar- momentalnie zapełniła się. Na ławach wego, twierdząc, że wolność szlachec- kusji, i wzywał wszelkie odłamy myśli 
szałkowska, która normalnie była we-I ministerjalnych pojawili się ws~yscy kI. zwyrodniała, przerodziła się w bez- politycznej do tejże debaty. O wartości 
wnątrz gmachu, obecnie jest rozlok<>- członkowie rządu z wyjątkiem mini- karność, stH.ła się anarchją. Jedynym pracy, zamkniętej jUż, która dzisiaj 
wana wokoło gmachu, a wewnę.trz do strów spraw wojskowych oraz prz&- światłym punktem, który państwo . ma być uchwalona, będzj'e świadczyła. 
pilnowania porzą,dku zostali użyci mysłu i handlu. Marszałek udzielił upadające nam zostawiło, to konsty- historja. 
woźni sejmowi. głosu pos. Carowi (BB). t.ucja. 3. Maja. O .godz. 13,35 m.a r s z. Ś w i t a ls k i 

O godz. 10,20 rozpoczęło się posie- Pos. Car w pierwszym ustępie prze- Po upadkU państwa linja pOlityki o<;lroczył Obrady do godz. 15, O godz. 
dzenie Sejmu przy bardzo licznym u- dewszystkiem omówił sprawę zniesie- narodowej wyraziła się w dwóch kie- 15 rozpocznie się dyskusja. Pierwi'lzy 
dziale posłów, przepełnionych gale- nia zasady proporcjonalności przy wy- runkach. Jeden liczył na obcą pomoc, otrzyma głos prof. Winiarski. W kulu­
rjach i udziale całego rządu. borach. Następnie przeszedł do kon- drugi rodził się z czynu Kościuszki arach utrzymują, że kierownictwo 

Obrady rozpoczęły się sprawozda- strukcji przyszłego Senatu, opierają- i reprezentował myśl rewolucyjnę.. W Sejmu ma zastosować przy głosowa­
niem pos. K fi h n a o ratyfikacji umo- ce~o się w jednej trzeciej o senatorów, odrodzonej Polsce wprowadzenie kon- niu kwalifikowanę. większość %. Jak 
wy handlowej między Polskę. a Anglją. mianowanych przer. Prezydenta. stytucji ograniczyło władzę Prezyden- mówią, głosy klubu niemieckiego pad­
Zaraz po nim zabrał głos pos. S t a n i- Wa r s z a w a. (TeL wl.) W dalszym ta i uczyniło rzę.d słabym, a Sejm na.i- nę. za konstytucją, głosy klubu żydow­
s ł a w S t roń s k i (KI. Nar.) l wysu- ciągu przemówienia poseł Car kryty- wyższym prawodawcą· Wprowadziła . skiego wahają się, w najgorszym jed­
nął w dłuższem przemówieniu szereg kował taktykę opozycji, twierdząc, że oligarchję .partyj politycznych. Celem, nak razie Żydzi opuszczą salę. Podo­
zastrzeżeń. dotychczasowa konstytucja jest zła, a do którego nowa konstytucja zmierza, bno Ukraińcy gotowi są również wyjŚć 

Po umowie handlowej będzie roz- poprawki Senatu dobre. Mówił o zna- to zabezpieczenie państwa przed na- z sali, tak, że liczą, iż B. B. uzyska % 
patrywanych kilka drobniejszych czeniu historycznem dnia przeżywa- wrotern do rzę.dów sejmowych. głosów dla swego projektu. 
spraw, a dopiero punkt 4 jest sprawo- n{lgo i wyraził przekonanie, że projekt W ramach konstytucji obywatele Marszałek Sejmu nie dopuści do 
zdaniem konstytucyj nem. Rozpocznie nowej konstytucji nie uchyla się do będę. mieli zagwarantowaną swobodę dyskusji szczegółowej. ale do generaJ­
się ono referatem pos. Cara, poczem linji, wytkniętej przez marsz. Piłsud- twórczości. Naród znajdzie drogi dla nej debaty nad poprawkami, których 
zabiorę. głos przedstawiciele klubowi. skiego, wyrażonej w przemówieniu zabezpieczenia jego pracy przed szko- łest 61. Wśród tych poprawek istnieje 
Głó\vny promotor tej ustawy pos. Sła- przy otwarciu Sejmu ustawodawczego dnikami. Granicę. prekluzywną jest leden wniosek mnieJszości, mianowi­
wek złoży deklarację w imieniu klubu Nowa konstytucja ma zbliżyć masy do dobro zbiorowe. cie wniosek koła żydowskiego, doma.-
R B., w imieniu Klubu Narodowego tych ideałów, które wskazał w tem Krytyka konstytucji marcowej zro- gający się wprowadzenia do art. 27 za-
będzie przemawiał pos. Winiarski, w przemówieniu Piłsudski. dziła się zaraz po r. 1921. Sejm swa- sady proporcjonalności. (w) 

~~~~~~il~1§1,~~~~~;~*~~ "Pols(e potrzebny jest ustrój państwa narodowego" 
W a r s z a w a. Godz. 13. (Tel. wł.) 

Przyjęto ratyfikację umowy handlo­
wej między Polską a Anglję.. Przeciw­
ko tej rat)'fikacji głosował Klub Naro­
dowy. N. P. R.. Ch. D. I socjaliści. 

Izba przyjęła następnie projekt u­
stawy o inwalidzkim sądzie admini­
stracyjnym. referowanej przez posła 
Rndlickiego. Zkolei po ~eferacie pos. 

Zasadnicza deklaracja i którą Imieniem Klubu Narodowego złożył pos. prof. W'iniarski 
War s z a w a. (Tel. wł.) Popołu- Pod koniec 9 roku rzą.dów "sanacyj- karni obowiązującej dot'ychczas konst,._ 

dniowe posiedz&nie Sejmu rozpocz~tt') lnYCh" - oświadcza mówca - doche>- tucji, .widzimy jej braki i wady. ale nie 
po przer.wie o ;B'0dz. 15.20. wznawiając d~~my dO .. ostatn~ego aktu tr.~ikom&- ~ynika z tego, ażebyśmy chcieli p~y­
dalszą. dyskUSJę. dJl, czy tez komIcznej tragedJl, popra- Ję.ć na ślepo to, co nam Panowie OfH~-

Pierwszy zabrał gro. poe. prof Wi- wiania ustroju państwowego przez rZQ.- rują.. Jesteśmy za zmianlJ konstytucji, 
niarski (Kl. Nar.): dy "sanacyjne". Nie jesteśmy zwolenni-ale nie za zmianł na ~rsza . 



16b sztuczny pnedłuły6 władz, grupy, 
która IwoJeml rzodaml doprowadzna 
państwo do obecnego stanu. Ten pro­
Jekt doprowadzony jest w spoo.;6b, kt6-
ry nietylko nie odpowiada powadze 
naJważnlelszego zagadnienia państwo­
wego, ale stanowi zlamanie normują· 
cych tę spraw, wyraźnych postano­
wień konstytucji I regulaminu sejmo­
wego. , Uchwalę, powzlęt, znarusze· 
niem tych postanowień w dniu 26 
stycznia 1934 roku, poczytuJemy za nłc. 
ważną z samego prawa. W ten sposób 
traktowanie konstytucji odbIera Jej 
wszelką powagę. Społeczeństwo, stosu­
Jące się do niej pod przymusem, nie 
będzie mogło jel szanować. Klub Naro­
dowy świadom Jest tego, że pod rząda­
mi tei konstytucji społeczeństwo mu­
siałOby przeiy6 chwile cię:ikie, ale za· 
wiera ona powatne groźby dla przy­
szłości narodu I państwa; ale też zda. 
je sobie sprawt. że ten projekt, gdyby 
mial się sta6 .ustawą, nie puetrwa ani 
o Jeden dzieli systemu, który chce Ił 

C' 

społeczeństwu narzuci6. 
Polska potrzebuje ustroju, kt6ryby 

dawaJ rękojmi, trwałości. 'Takim może 
by6 tylko ustrój, odpowiadaJęcy po­
trzebom narodu, jego najlepszym tra­
dycJom, Jego cywUizacjl, 8 w szczegól­
ności wyrosłem n z kultury zachodnio­
europeJskieJ poczucIu prawnemu i wy­
kształconej przez Kościół Katolicki 
moralności, gdyż sUnem może by6 tyl­
ko państwo w zasadach swych zgodno 
z duchem narodu, Ob6z, dzIś państwem 
rz,dzęcy, tych warunk6w spełni6 nie 
może, ale losy narodu są w jego wła­
snych rękach. Rosnące z żywiołową si­
l, uświadomienie narodowe l obywa­
telskie wszystkich jego warstw, potęź­
nielęce z każdym dniem w organiza­
cJach, SI) rękojmią, że bliska jest chwi­
la, kiedy naród polski nada sobie ustróJ 
zgodny z lego stanowiskiem w świecło, 
odpowiadający Jego cvwUizncji, zdol­
ny stworzy6 warunki do pochodu w 
wlelkIJ, świetlaną przyszłoś6." 

Poeeł -pro-f. Bohdan Winiarski. kt6rel{o 1-
miemem Klubu Nal·od.oWCA'O zlożyl dekla­

rację w sprawie konstytucji. 

Bel Car mówił, że opozycja nie braia 
udziału, gdy opracowywano konstytu­
cję, ależ przecież dyskusja była ściśle 
wewnętrzna. Gdy nagle tezy przero­
dziły się w konstytucję, to Senat na 
60 artykułów wprowadził 60 popra­
wek i cały szereg nowych ustępów. 
Gdzież tu więc jest powaga odpowia­
daję.ca. zasaduiczemu ustrojowi? Czy 
to odpowiada godności Rzeczypospoli­
tej? Wtem wszystkiem, co zl'Obiono, 
mieści się cały obóz pomajowy. Jal{­
kolwiek poprawki Senatu zmieniaję. 
na lepsze istotę kodyfikacyjnł), to gło­
sować będziemy przeciw, bo cały ten 
projekt jako całość, w założeniu swo­
jem jest zły. Pl'ojekt oddaje wlad7.ę 
w ręce prezydenta. ·On jesi suwere­
nem, a gdzież jest naród? Delu-ety 
Prezydenta mają, większe znaczenie 
od ustawy przedstawicielstwa naro­
dowego. WydaJą,c szereg aktów urzę­
dowych, ma WIęC prerogatywy, a za 
te akty nikt nIe ponosi odpowiedzial­
ności, gdyż PI'ezydent jest odpowie­
dzialny rzekomo tylko wobec Boga i 
historji. Prezyden t decyduje o woj­
nie i o pokoju. Gdzież znaJdzie się 
ten człowiek, któryby mógł to wszyst­
ko wykonywać? Czem go ta konsty­
tucja obarcza? Pokusy władzy były 
zawsze wśród społeczeństw, ale dzi­
siaj są. one większe, niż kiedykolwiek. 
Ileż niebezpieczeństw kryje w sobie 
dysponowanie pieniędzmi. Nie myślę 
o Prezydencie. ale o ludziach, którzy Oświadczenie Zydów i Ukraińców 

Dotychczasowa konstytucja ma za okolo niego się znajdują. Wybór 
sobą. lat 14, przeżyła dwa okresy: do Prezydenta. Mówiło się o plebiscycie, 
maja 26 roku, gdy była stosowana źle, a teraz pozostawia się ten wybór tylkP 
lub gorzej, ale była szanowana. Gdy ją 80 panom i to w znacznej części przez 
tworzono znajdowaliśmy się w naj trud- niego mianowanych. Gdzież tu powa­
niejszym dla nas okrc3i() budowy u- ga? Skończyła się elita, dano nam 

War s z a w a, 23.3. godz. '9,30. - O godz. 19,20 poseł 
Zachajkiewicz, wiceprezes Klubu Ukraińskiego, oświadczył 
z trybuny sejmowej, że Klub Ukraiński nie weźmie udziału 
w głosowaniu. 

. . k . Senat z białą plamą. 
stroJu nowego panstwa, t6re-go gram- Panom się zdaje, że będziecie się 
ce dopiero zakreślaliśmy. N o-rwid po- mogU oprzeć na nowej konstytucji. 
równywa Polskę do człowieKa, który Warto zaC'ytować słowa Cieszkow­
jedną ręką. buduje dach nad swoją skiego, który powiada, że oparte jest 
głową, a w drugiej trzymIlo miecz do to, co zdolne jest dać opór. Na lasce 
obrony przed nieprzyjacielem. Tak by- z mydła nie uda się oprzeć. 

Równocześnie Klub ~ydowski odbył narady, podejmując 
analogiczną zupełnie uchwałę. 

lo i z naszą. konstytucją.. Zarysowywa- Dalej po'seł Winiarski wypowiada 
Iy się zręby państwa, nie mieliśmy do- się za proporcjonalnością, powołując 
świadczenia w rządzeniu. się na historję, kjóra wykazuje dobre 

.lest więc już rzeczą jasną, że mniejszości narodowe 
uchylają się od glosowania wsprawie konstytucji. 

Następny okre!!! jest okresem rzą.- jej strony. 
dów "sanacyjnych", okresem, w którym _ Poseł Sławek wydał swego CZ1;\,­
konstytucja była gwałcona i poniewie- su broszurę o zasadaC'h B. B.. gdzi'Ol 
rana. Gdyby rządy pomajowe bezpo- pisze, że to, co nie może osięgną.ć po­
średnio po przewrocie zabrały się do jedyńczy człowiek, mogą osiągnąć 
naprawy ustroju, to naprawa taka byJ zrzeszenia. Wojsko powinno być zu­
łaby legityma.cję. taki~go przewrotu. pełnie wytQ.czone od polityki. Warto 

• 
PremIer Kozłowski rozesłał zapro­

szenia na herbatkę na jutro, niedzielę, 
godz. 17 w prezydjum rady ministrów 
z racji uchwalenia nowej konstytucji. 

.Jak słycha6 z k6ł politycznych, zwr6-

• • 
eono się do EpiSkopatu, 8 7eby w lutrzeJ­
sz, niedzIel, o godz. 10 przed połu~ 

dniem odprawiono w całym kraju uro­
czyste "Te Deum". 

Trzask-ltarab!nów i huk armat nie od- zacytować uchwalę komunistów, do­
bywal się tylko na wiwat, gdy! lała się magają.:-yc\) się, ażeby wojsko gloso­
krew na ulicach stolicy nie poto, ażeby wala, ~dyż w ten sposób przyspieszy 
przez 9 lat bląd?ić po omacku, szukając się wojnę domową w l{ra.lach cY\'liili- J 

rozwiązania. W lutym i marcu 1926 rn zowanych wprowadza się r01.~lity­
ku 7.łoźyły projekty naprawy konsty! kowanie armji. Tak samo mars~ałek 
tucji Stronnictwa Chrześcijansko-Naro. Piłsudski wyraźnie w swoich oświad­
dowe, Związek Ludmvo-Narodowy, czeniach piFlał, że armja powinna być 

Skazany kasjer 
Z ~a kulis gOSpOdUł'k'i miejskiej w Blus~kach 

Stronlli'Ctwo Ludowe. W kwietniu ra- zdala od polityki. . 
zem z Narodową Partję. Robotn1czą zło- I{onstytuc.~a zawiera szereg luk, 
żyły projekt cztery stronnictwa. Wnio- które mają wypełnić przyszłe ustawy. 
.ski takie składano także po wypadkach Rzeczywistość jednak je·st taka, że 
ma,i-O'WyCh. należy milczeć, słuchać, wykonywać. 

K a t i s z, 23. 3. W m. styczniu ub. r. 
został zawjp.szony w czynnościach u­
rzędowych burmistrz miasta - Sul­
wiński. Urzędowanie po wymienionym 
objął zastępca Józef Mterliński, który 
wspólnio z ławnikami: Lejbusiem 
Szwedem, Janem Godelem vel Godło­
wem i Stefanem Krysz!op.orskim oraz 
kasjerem CzesIa wem Domagał~, roz­
poczęli nową erę gospodarki miejsl<iej, 
w wyniku której znaleźli się przed s~­
dem. Przedewszystkiem pomyślano o 
sobie. 

Według aktu oskarżenia, zamiast 
pobierać miesięcznie za sprawowanie 
swych funk<:yj pO 120 i 150 zl<>ty<:h, w 
porozumieniu z kasjerem Domagałą, 
pobierano od 200-250 złotych mie­
sięcznie. Dalej udzielili Radzie miej­
skiej sumę 500 złotych bez uchwały 
tejże oraz jakiejkolwiek gwarancji. Po­
brali 5.900 złotych gotówką, której nie 
przekazali do kasy miejSkiej. Pobiera­
no kaucję w wysokości 5000 złotYCh o-

Oals!e rozmowy 

Sam 15 stycznia I 19 lutego 1929 1'0- W projekcie konstytucyjnym złamano 
ku oświadczyłem w imieniu I{Jubu Na- słowo, które OjczY'zna dała Ślę.zakom, 
rodowego gotowość poparcia każdego zapewniają.c ich, że bez ich woli nie 
wni'o'5ku, któryby zmierzał do rzetelnej będzie się o nich decydować. Tymcza­
naprawy, lecz odpowiedzią na to było sem poprawka Senatu może usunąć 
Tozwią.zanie Sejmu i Brześć, a wybory całkowicie autonomję śląską. I{onser­
późniejsze nie były przeprowadzone pod watyści na całym świecie stają w ob1'o­
hMłem, kto za naprawI;\" a kto przeciw nie religji i autorytetu narodu. U nas 
niej. Chociaż p. Sławek i p. Jędrzeje- konserwatyści są przedstawiCielami 
wicz Otp'owiructaIi się za naprawę. kon- połęgi, która zapewnia im karjerę. Dą,­
stytucH, to nie było wiadomem, do cze- żenie do oparcia rządu na prawie jest 
go zmiena r~d. T. zw. tezy konstytu- odwIeczne. Całe życie musi być prze­
cyjne różnią. się zu.pełnie od tego, niknięte poszanowaniem prawa, a dzię­
t'zego chciały ciała z,bio<l'owe, wypowia- ki tej konstytucji możemy wypłynąć 
dając się w pamiętnej ankiecie konsty- tylko na wody mętne. Pamiętam samo­
tucyjnej. Sławna wolta 26 stycznia bójs1Wo oficera w Równem, którego ~ą.d 
1934 roku zakończyła tę historję. Dzi- skazał za. fałszywą. grę w karty. Gdyby 
f'Jiaj, gdy wiemy, jak ma k'O'IlstytucJa on był starosttt i f,ał~zowa~ listy wy­
wygl~dać, gdy wiemy, że ma umocnić borcze, to.powledZ1anol~y, ze jest boh~­
alę Blok Be?lpartyjny, czy teiŻ gro:pa, terem. WIelką. rzeczą Jest szan~wam,e 
która ma dzisiaj rządy w kraju i dla- I t~adyc3:'"j ~arodowych. Kto sZ8;n1!Je rell­
tego krępuje się naród, ma się wstrzy- gJę w z.Y'c~u ~rY'Yatnem: powmlen sza­
mać jego pochód wzwyż. Projekt ten nować,Ją, l W .zy~lU pu.bltcz.nem .. Chcecie 
zwalczamy bo nie sa.d.zimv ażeby par- panowie włozyc obrozę na sZYJę społe- P a ryż. (PAT.) Po śniadaniu, w 
lament, kt6ry wysze'dł z i~kich wyb~ ClZeń~twa, ale :wierzę, że sP~eczeństwo którem wzięli udział Laval, Eden, Su­
rów, miał moralne uprawnienia do na- będZie walc~y~. . . vi ch, ambasadorowie Angłji i Wloeh 
prawy naszego systemu. Cóż to za pra- . Pos.eł WlIllal'skl zakońc·zyj deklara- oraz Herrlot, rozmowy francusko-an-
wodawcy, którzy wśród bezprawia, szc- CJę: . ., . gielsko-włoskie zostały wznowione. 
l'zace""o sie dookoła two.rzy!i nowe D- "W chWIlI, gdy Sejm ma przystąpIć ___ _ 
sta.ry, ażeby ie zkoiei łamać. Zwalcza- do głosowania ~ad zmianami, jakie 
my projekt, bo to, czem pan\)wie lias Senat wprowadZIł ~o ()!pr~cowanego Hitler w B'erllnie 
tutaj czę,stują., jest samowład7.twem, u- przez ~lo-k BezparŁY.JnY p,roJ"ektu kon- '. . 
branem w s,zatę państwa poIicyjpf1>~O stytucJi, składam w Imiemu _{łubu Na- Ber 11 n. (PAf.) Kanclerz HItleJ' 
Przychodzi on do skutku przy pomocy rodowego następujące oświadczenie: . po kilkudniowym pobycie w Wiesba-
t. zw. faktów dokonanych. Stronnictwo Narodowe uw~:h za denie powróC'i~ dziś w południe samo-

P . t 'b ł . k Ś" " lotem do Berlllla. ~mlę am.y gr~z y o amaTl1~l o. n. naczelne swoje zadanie nadać Polsce 
Pamiętamy, ze kazdy, kto przecIw kon- • . 
stytucji, jest zdraj-cą kraju. Pamiętamy ustrój panstwa .narodowego. Usiawa 
groźbę, że nie wolno zmienić przecinka. konstytucyjna powinna zawierać wa· ~hrzest pog.anki W więzieniu 
A "Gazeta Polska" w stycznin b r. pi- runki, zapewniaJące paAstwu sil" a na-
!',ała o tern, że stronnictwom rh01zi rodowi możność wszechstronnego roz. p o z n a ń, 23. 3. W ub. pię.tek w ka-
tylko o wzajemną asekura.cję partyj- pUcy więziennej w Poznaniu przy ul. 
ną, o moinowładztwo i o bezkat'ność . woju pod rzą~aml prawa. Projekt Młyński~j przyjęła chrz~s.t. i następnie 
Nie dawniej, ja.k przedwczoraj. ukazał Bloku BezpartYJnego jest lak naj dal· przystę;plła do Stołu Panstoego przeby­
się w .. Gazecie Polskiej" podobny art y- szy od tego, C%ego Polska potrzebuje; waj,!ca w areszcie ~7-letnia Niewia­
kuł. Rzeczywistość obecna ujęta jest przeciwnie. grozi pogorszeniem nasze- don:ska,. któr~ p~zYJęła imIOna Hele· 
w klamrę: na poc:z'ttku Brześ6, a u koń. t J d'" l I lA t t l ny 1 ZofJi. NIewIadomska znaleziona 
en Bereza. _DO lIS ro u, g yz. ce em ego ~s u rwa· została na ulicach Leningradu, niewIa-

Niezwykła była. procedura, :t: kt6rQ 116 samowolę, będącO znamieniem dz~- domo, kto sę. j~j rodzice. Przed d~oma 
przystąpiono do napra.wy ustroJu. Po- dejszych. Polsce stosQuk6. I • 5pO~ laty przybyła do Polsk~ 

raz papiery wartościowe, które rów­
nież nie zostały przelane do kasy. Po­
za tem w samej kasie brakowało 120 
złotych. 

Dalej kasjer Domagała pobrał su­
mę 830 złotych tytułem opiat z targów 
miejskiCh, która to suma również nie 
widziała kasy miejskiej, 

Obecnie wszyscy wyżej wymienieni 
dygnitarze miejscy znaleźli się na ła­
wie oskarżonYCh sę.du okręgowego w 
Kaliszu. 28-letni Czesław Domagała 
skazany został na 1 rok więzienia oraz 
pozbawienie wszelkich praw na okres 
lat pjęciu, natomiast pozostali z braku 
dowodów winy zostali uniewinnieni. 

Poza tern w dru.giej sprawi€ Czesław 
Domagała skazany został na 6 miesię­
cy więzienia z pozbawieniem praw na 
3 lata za to, że uzyskaną. sumę 907 zło­
tych ze sprzedaży książek meldunko­
wych. przywłaszczył sobie. Tak niski 
wymiar ·kary otrzymał dlatego, że ro­
dzina wymienionego wpłaciła zdefrau~ 
dowaną sumę. 

Sytuacja w Gda'łlsku 
G dt a ń s k. (Tel. wł.) Rozporzf\dze­

niem prezydent.a policj.i z-ostal0 wczo­
raj zawiesz.one na przeciąg 5 dni socja­
listyczne pismo "Danziger Volksstim­
me". Po\vodem zawieszenia sa rzeko­
me stałe fałszywe i tendencyjne wiado­
mości, zagrażają~e pOkojowi i intere­
som wolnego miasta. oodawane wbrew 
zakazom i zarzudzeniom. R6""nocześnie 
pOraz dru .• d otrzymalo od prezydenta 
policji ostrzeżenie pism-o cenlrOV\7CÓW 

. "Danziger V<>lkszeitung". 

Theunis konferuje 
B r u k s e l a. (PAT.) B. premjer 

Theunis zwołał konferencję, w którt!j 
wzięli udział: wicegubernator Banku 
Belgijskiego van Zeeland, ministro­
wie Vanisacker i Boresse OI'az socja­
liści :Souchery, 'Wautens i Doan. Na 
konferencji tej omówiono programy 
gospotiarcze, przedstawione przez j3j 
uczestników. -
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R'osenberg wydaje dyrektywy ••• 

" a lna~ fu~r!ra Jrly~tl~imy ~o wal~ir 
"Teren tej walki nie znajduje się jedynie na wschodzie, lecz także na zachodzie 

i na południowym-zachodzie" 
P a ryż, 21 marca 

Czy otworzQ. się teraz oczy zaśle­
pionych na wojenne przygotowania 
Trzeciej Rzeszy? Czy głusi zechcQ. u­
słyszeć niepolwjący szczQk oręża za 
Renem? Czy niepoprawni mistycy 10-
karnizmu zerwę. wreszcie z legendę. 
s;ermańskiego pacYfizmu? 

JAKI BĘDZIE NASTĘPNY KROK? . .. 

(Leningradzkaja Prawda). 

Jeżeli pomyśli się jednak, że 31-go 
lipca 1914 r. , Arystydes Briand ze zwy­
kłę. mu pewnościę. siebie oświadczył: 
"Znam Niemców - to nie sę. warjaci! 
''''ojny nie wypowiedzę. nam nigdy ..... 
- to mimowoli można obawiać się. że 
i w marcu Hl35 r. znajdą. się jeszcze 
ludzie, robiący sobie iluzje co do istot­
nych planów wojującego hitleryzmu. 
A jednak sami Niemcy precyzują. je z 
najwyższym cynizmem. Posłuchajmy 
więc nndzwycznjnie znamiennych dy­
rektyw, przesIanych organom partyj­
nym przez biuro polityki zagranicznej 
.,nazich·'. które - jak wiadomo - jest 
kuźnią pol/tyki zewnętrznej Trzeciej 
Rzeszy. Na czele tego biura stoi zna­
ny "Herr Doktor Rosenberg'" Zna­
mienne informacje pochodzę. od ber­
lińskiego korespondenta "Echo de Pa­
ris": 

"Wola narodu niemieckiego. zama­
nifestowana na terytorjum Saary, da­
ła Filhrerowi nowy mandat woooc 
świata, a mianowicie wystąpić z żą.da­
niem jak najszerszych rewindykacyj 
politycznych; jego obowią.zkiem jest 
też torować teraz drogę do powrotu 
wszystkim Niemcom na łono cesar­
stwa. 

"Walki nasze przybiorQ. nowe for­
my; będą one straszliwsze dla przeciw­
nika od obecnych. Będziemy postępo­
wali systematycznemi etapami, jak 
nas do tego zaprawiła wielka walka 
o Saarę. 

"Przeciwnicy nasi uczynili nam 
największą. przyjemność wynajdując 
ideę "status quo". Dowiedziemy teraz 
światu, że istnieją także gdzieindziej 
inne plemiona niemieckie, nie chcą.ce 
znosić "status quo". 

"Znajdujemy się obecnie na froncie 
atakującym; zwycięstwo w Saurze za.­
chwiało pozycję. naszych wrogów; nie 
powinniśmy teraz zaznać odpoczynku; 
nasz przeciwnik nie powinIen mieć 
czasu na wytchnienie. 

"Nie pragniemy paktów, a tylko 
porozumień mi~dzy jednym a drugim 
rządem. 

"Nie pragniemy nieprzyjaznych 
stosunków, ale nie życzymy sobie 
przyjaznych tak długo, póki nasze pra­
wo nie zostanie uznane i uszanowane, 
jak te~o wymaga honor narodu, i jak 
to wykazała wola ludności w Saarze. 

"Biuro polityki zagranicznej, mini­
sterstwo propagandy i biuro politycz­
no-wojskowe poczynilo już wszelkie 
przygotowania. Wystąpimy równocze­
&nie do walki. która zadziwi wszech­
świat, a to na znak Filhrera. 

.. Teren tej walki nie znajduje się 
jedynie na wschodzie, lecz także na za­
chodzie i na południowym-zachodzie. 
Filhrer oznaczy punkt. od którego roz­
pocznie Się atak. Najprzód rozwinie­
my naS7 front przed Klajpedą, następ­
nie zwrócimy go ku Austrji niamiee­
kiej Jeżeli posiądziemy IOajpedę, to 
wyswobodzenie naszych braci au­
str'ackich bQdzie zabawkę.. Anglja, 
Frant ja. a nawet Włochy, powinny 
dowiedzieć się, że niemiecka Austrja 
należy do c<lsarstw.? 

"Dla obrony niemieckiej Austrji. 
gotowi jesteśmy podjąć marsz, gdyby 
inni odważyli się na zajęcie tej nie­
mieckiej ziemi. 

"Nasze nowe metody walki będą. 
następujące: co do środków powzię­
tych przeciwko naszym zwolenni­
kom austrjackim, postawimy rządowi 
Schuschnigga ultymatywne warunki. 
W razie, gdyby rząd jego nie zareago­
wał na naS7-C żądania, będziemy do­
magali się prawa wypowiedzenia się o 
swoim losie dla naszych austriackich 
braci. Większość ich pragnie przyłą.­
czenia do Niemiec; wobec świata wy­
stąpimy w roli icb adwokata. 

"W Austrji walka będzie prowadzo­
na w ten sam sposób, co i w Saarze, 
gdzie doprowadziła do zwycięstwa. 
Nowa propaganda rozpoczęła się już w 
Austrji. 

.,Musimy zwalczyć wszelkie prze­
szkody i nawet środkami najbardziej 
krańćowemi, oczyścić drogę, zagradza­
nę. nam paktami. 

"W Europie powinno istnieć jedy­
nie jedno Wielkie Cesarstwo Niemiec. 

"Według tego świętego prawa dzia­
ła nietylko sam Fiihrer, ale "człowiek 
zbrojny" cesarstwa niemieckiego, a 
jest nim Reichswehra." 

Wszelki komentarz osłabiłby j~dy­
nie powyższy tekst. Powyższe przy­
kazania wojują.cego hitleryzmu były 
już znane od początku lutego. Precy­
zuję. one różne etapy oraz formy wal­
ki przeciwko "status quo". Ta bowiem 
dzisiaj, po złamaniu wojskowych po­
stanowień traktatu wersalskiego, bę­
dzie naczelnem hasłem całych Nie-
miec. 

I. B. 

Francuski. minister .spraw we·v..nętrznych ReJ:tnier odbywa obecnie podróż inspekcyj­
ną po posladlaściach francuskich w Al~ie rze. Na fotog'l'afji widzimy powitanie ml. 

nistra (z lewej) przez szeika Kaida. 

2 tabletki 
3 razy dziennie 

stosuje się przy 
bólach reumałycznych i artre­
tycznych, newralgjach i bólach 
głowy, grypie, przeziębieniach. 

Rozmow paryskie trzech mężów stanu 
Laval podjql śnio(łclanie'Jn min. Suvicha i min. Eden« 

p a ryż. (Tel. wł.) W ub. piątek na sku. zaiętym w proklamacji o po­
Quai d' Orsay odlbyla się konferencja wszechnej służbie wojskowej. 
przedstawici-eli rządu fra.ncuskiego i Prasa niemiecka. omawiajae znaez&­
an.gielskiego w osobach ministra Lava- nie protestów franeU5kie.'!'o i włoskiego. 
la i min. Edena. Rozmowy dotycz .vły ubolewa nad brakiem zrozumienia dla 
ustalenia daty konferencji w Como z u- stanowiska Niemiee. Niemniej, zdaniem 
działem szefa rza,du włoskiego Mus50- prasy nie.mieekiej, istnieją obecnie do­
liniego, sir John Simona i min, Lavala . skonałe warunki dlaorawdziwej pacy­
Ogólnie stwierdza się, że ewentualne fikacji Europy (11). ' 
rozmowy moga być nawiązane dopiero Pa ry ż. (PAT) Po półgodzinnej 
po posiedzeniu Rady Ligi Narodów. rozmowie z min. Lavalem Rden opu-

Opinia francusk,a ze zdziwieniem ścił Quai d'Orsay, dokad wkrótce po­
przyj.ęła deklareję, zło<ż,ona orzez mini- tern prz.vbył Suvkh. który również kon­
stra Simona w Izbie gmin w odniesie- ferował z Lavalem. Wspólne rozmowy 
niu do ewentualnego udziału Niemiec trzech m~żów stanu oraz członków obu 
w konferencji przedstawicieli mo- delegacyi rozpoczęł:v się o godz. U.20. 
carstw. Narady w Como uzasadnia się Po konft>rencji tej mln. Laval wydal dla 
zarówno względami taktyeznemi jak j jej uczestników śniadanie. 
prawne mi. L o n d y n. (Tel. wł.) W kołach po-

Prasa allA'ielska zajmuje się niemal litycznych panuje przekonanie, że ko­
wyłącznie wizyta min. Simona w B&r- rzystniejszym byłoby. żeby Rada Ligi 
linie oraz spraw~ narad trzech mo- Narodów zeszła się dopiero po rozmo­
carstw w Como. Zdaniem prasy. Nie.m- wach w Como. Po nich bowiem dopie­
ey są zdeeydowane t.rwać na stanowi- rOt Liga będzie mogła rozpatrzyć 

wszystkie punkty widunia. oraz 
wszystkie możliwości. 

R z y m. (Tel. wl.) Mussolini, jako 
włoski minister wojny, zarządził 
wczoraj pisemne powołanie całego 
rocznika 1911. Krok ten ma być środ­
kiem ostrożności. 

Ojciec św. 
o konieczności pokOjU 
Paryż (PAT). Według prasy 

rzymskiej, Ojciec św. kończy opraco­
wywanie encykliki o konieczności u­
trzymania pokoju. 

W encyklice tej ma być uwzględ­
nione obecne położenie polityczne na 
terenie międzynarodowym. 

Mobilizacja państw 
bałkańskich 

L o n d y n. (Tel. wl.) Według .infor­
macji Reutera. z Bukaresztu WYJechał 
wczoraj min. Titulescu do B~o~adut 
gdzie spotka się z przedstawICIelami 
Małej Ententy oraz Paktu Bałkań~k~e­
go. W kołach politycznych uw~zaJą.. 
że w czasie rozmów w Beogradzle ma. 
być omawiana mobilizacja zaintereso­
wanych państw i przeprowadzona 
wspólna akcja. 

Rokowania 
polsko· włoskie 
War s z a w a. (TeJ. wl.) Pism.a 

włoskie przynoszą wiadommk o zbli­
żającej się chwili podjęcia rokowań 
dyplomarji wloi:'1kiej 7. rzą.dem pol­
sldm Pisma nie podkreślają jednak, 
o jakiego rod7.aju roko, 'ania chodzi. 
Podobno \v najbliższym czasie ma 
przyjechać do Warszawy minister 
~uwich . 

. r « - 3a 

~~ 
li:;.';' ~~-

~ .. ------
W ,.Czasie" z dn ~O b m. czytamy: 

.. Pod pl'7 t·WO lnictwrm prezesa Izby 
RolnlczPI p T. Koz ło W/;lde~o, odbył eie 
w Kielcach wa lny orga n;za c\' jny zjazd 
bydJa nizinnego, czarno · biaJege. z ca.­
łego ' eerr.u woj kieleckieg o. Na zjazd, 
licznie obesłany l;lrzez hodowców zarów­
no mniejszej . iak i większej własnoścI 
prz~Tlbył równiet delegoat :\Jin. Roln. i R. 
R. int. Baird". 
Socjalistyczny "Robotnik" dodaje od 

siebie do te~o taką uwagę: 
Bardzo to pięknie, że wladze pozwa­

lają ,a zjazd czarn - - bial ego bydła, ale 
już kurtuazja d'JprowadZO'na, do przesa­
dy było delegować na tej zjazd przed­
stawiciela Min. Rolnictwa. 

• • * 
Jak referuje praga żydowska, ,,l!!nnacyj­

ny" posel Pascha Iski w wysokim stopniu 
rozsierdził się na łódzki Klub Narodowy 
za to, te ten na terenie samorządu walczy 
o prawa Polaków na polskiej ziemi i na­
zwa! tę pracę - cytujemy dosłownie pra­
sę żydowską - "pomniejszaniem i hańbie­
niem imienia Polski". 

Bez komentarzy. 

• • • 
Robotnicy fbrvczni, Polacy w Toma­

szowie . hzowieckim straciwszy pracę w 
fabrykach dla spełnienia służby wojsko­
wej, po powrocie z wojska wysłali delega­
cję do jednel z fabryk . położonej na przed­
mieściu Tomaszowa, z prośba, o pracę. De­
le·gaci przedsta wili swo je niezwykle cięt­
kle poło<żenie i wyjaśnili. ~e przelewając 
krew w Dobronie grani c ojczyzny bronili 
majątku narodowego wobec czego maią 
pewne prawa do uz\'skania pracy w t\'ch 
maiątkach. a w szczególnDości VI' obrnnio­
nych przed nieprzviacielem fabrykach. 

Zastępca przedstawiciela fabryki odpo­
wiedział: 

- Bardzo ładnie, te panowie obronili 
granice kraju i majątek narodowy, Fabry­
ka jednak nie iffit majątkiem narodowym. 
Jest własnością Żydów. Ja jestem równie:! 
:2:~'dem i do pracy przyjmować będę w ra­
zie potrzeby tylko Żydów, bo to jest moim 
obowiązkiem. 

Z pochylonemi gb wami, boleścią w s!!r­
cach ooeszli i udali się do fabryki Rubina. 

Tu, gdy w podobny sposób orzMsta wi­
li swoje połotenie i prosili o pracę. od je­
dnego z majstrów tydows'kich taką otrzy­

mali odpowiedź: 
- Nasza fabryka iegt żydowska. a jeśli 

nie macie pracy, to na rynku obok pomni­
ka Kośc1'lszki wybudujcie I'Iwoją polsk/\ 
fabrykę i tam będziecl epracow~ 

Te! komentarz zbyteczny. 



Stmn&' - ORĘDO",rNJtt, ponłedzlalek. tłn1a ~ marta 1935 - Nume!' 10 

Prowokują, oSkarżają, grożą i kłamią ••• 

U tarni radnych ł1incber2u i Bialera 
z terenu walki o prawa Polaków na polskiej ziemi 

Ł ó d ź, dnia. 23 marca. l bQd.ziemy sZ1lkaU pomocy... Iiczy6 z finansjerą, z bankami ... 
POWÓDŹ KŁAMSTW I Oczywiście u międzynarodowego ł Czyli z żydostwem, które jest oWł 

. , żydostwa. I to mówiliśmy od dawna. finansjerą i bankami kieruje. Potem 
Stary wyga, Jeden z naJPodstęp- Niema Żydów polskich - jest tylko niejednokrotnie w swem przemówie­

niej~zyc~ pol.ityków świata TailleJ'~nd międzynar6d, zwarty, solidarny, a ni- niu radny Bialer p.odkrślił tę samą. 
pO~l~dzl~ł k1edyś: - Kłam, kłam Jak czem niezwiązany z krajem, który za- myśl: Kto ruchowI narodowemu w 
naJwręceJ. a zawsze coś z tego zosta- mieszkuje, Gdy im to dogadza, są oby- Polsce da pieniądze? Co inne3'o im, 
nie. Żydzi "sanatorzy" i socjaliści z watelami Polski czy Biro-Bidżoku, na elektryfikację Tel-Awiwu - dali 
łódzkiej Rady miejskiej jak najskru- czy ... Argentyny, ale gdy tego wymaga odrazu, ale ruch narodowy w Polsce 
pulatniej rady tej przestrzegają.. Każ- interes staja się jednem zwartem cia- nie może' liczyć na pomoc żydowskich 
de. posiedzenie Rady miejskiej w Lo- łem, ;apom'irtają o swem przygodnem banki~rów. Widocznie. rad~y Bialer 
dZl, to fala nowych kłamstw pod adre- Obywatelstwie. "cośkolwiek" zapommal, ze złoto 
sem Obozu Narodowe:s'o i radnych-na- i banki przed wojną. istotnie były nie-
rodowców. Wybitnemu działaczowi SŁOWA RADNEGO BIALERA zwalczoną. potęgą, lecz ostatnio losy 
narodowemu adw. Kowalskiemu za- Przedstawiciel sjonistów, a więc dolara, który ma nadmierne pokrycie 
rzuca się, że ma spólnik~ - Żyda! czegoś pozoM1ie odrębnego od 2ydów- w złocie i spada, oraz marki niemiec­
Radnemu l{apczyl'lskiemu, że zaanga- ortodoks6w, radny Bi.aler postąpił w kiej, która wcale prawie pokrycia nie­
żował Żyda na stanowisko adrnini- myśl starej zasady: iść oddzielnie, bić ma' i - zachwiały wiarę we wszech­
stratora swego domu? (Rndny I<:ap- razem. Przemówienie jego było uzu- potęgę złota. Zorganizowany naród, 
czyński żadnego domu ni,e posiada.) pełnieniem słów radnego Mincberga. brak zlota, może zastąpić wolą. i entu-
Przedstawiciel B, B. W. R. w łódzkiej Już na wstępie oświadczył: zjazmem. Ale żydostwo ma jeszcze in-
Radzie miejskiej, radny - poseł Wol- ..... Radni politycy muszą zawsze się ne sposoby; jako ważką groźbę radny 
czyń ski zarzucił narodowemu radne-
mu Belce, że ten znieważył marszałka 
Piłsudskiego, aczkolwiek sam komi­
sarz rządowy Wojewódzki wobec oczy­
wistego fałszu musiał stwierdzić, że 
radny Belka ani razu nie wymienił 
osoby Piłsudskiego. 

• Bialer wysunął: 
., ... Za każdego Skrzywdzonego tyda 

mołemy zwolni6 z uaszych fabryk 
dziesięcin polskich robotnitków~." 

Niestety, komisarz Wojewódzki 
przerwał w tern miejscu mówcy i sIu· 
chacze się osta t.ecznie nie dowiedzieli, 
czy i kiedy bCdą. 2ydzi zwalniać pol­
skich robotników, mszczą.c się za 
uchwały narodowej większości Rady 
m iejsl< lej. 

Widocznie komisarz rzą.dowy jest 
zwolennikiem zasady, że nadmiar 
szczerości w polityce szkodzi i prze­
strzegł nieopatrznego Żyda, lecz słowa 
już padły i polski robotnik je zapa­
mięta. 

Myśmy dawno już twierdzili, że po­
siadaczami są w Polsce Żydzi, a Polak 
wyrobnikami. 2ydowski mówca, przed­
stawiciel sjonistów, to potwierdził w 
zupełności. h. 

Uroczysty protest posła Wolczyń­
skiego spotkał się z powszechną. we­
sołością.. Jest to zresztą wyświechtany 
chwyt "sanacyjny": gdy "sanatorom" 
braknie argUmentów, krzyczą.: - Nie 
obrażać marszałka, ..bez względu na to, 
czy ma taki okrzyk sens, czy go nie 
ma. 

Na m.a,rglnesie trzech wnl Dsków radzIecklego klubu ObDZU Narodowego w lodz1 

Owa powódź kłamstw ma dwojaki 
eel - z jednej strony przeciwnicy 
Obozu Narodowego liczą., że coś z t~go 
zostanie, przylgnie i zdyskredytuje 
działacz.v narodowych, z drugiej zaś 
jest to stał,e prowokowanie narodowej 
większości i celowe wywoływanie za­
mieszcz·enia. 

TAKTYKA opozycn 
Taktyka zespołu "sanacyjno-socja­

lis,tyczno;.żydowsko-chadeckiego" jest 
prosta: ni·e dopuścić narodowej więk­
szości do rzę.d6w, do utrwalenia się 
narodowego porządku w Lodzi. 

Każde zatem posiedzenie Rady so­
cjaliści i Chadecy, Żydzi i "sanatorzy" 
starają. się zamienić na burzliwe wi­
dowisko. Wbrew logice, prawdzie 
i własnym programom usiłują, odrzu­
cać wnioski narodowców, prowokują, 
oskarżają i kłami~ ... 

Jednak w tej powodzi oszczerstw, 
wrzawy i fałszywych oskarżeń czasa­
mi podają. bardzo ważkie i cenne 
oświadczenia. 

SŁOWA RADNEGO MINCBERGA 
Na ostatniem posiedzeniu budżeto­

",em łódzkiej Rady miejskiej przed­
stawiciel ortodoksów, radny Mincberg 
powiedział między innemi trzy nie­
zmiernie ważne rzeczy: 

,. ••• Wzorujecie Si, na sąsiadaoh z 
zachodu, chcede \tsunąć tyd6w, zapo­
mlnaole jednak, że tam Żydzi słano­
wili nieznaczny tylko procent ludno­
ści, a w Łodzi Jesteśmy trzecię częścią 
m.ieszkańców. W Polsce Żydzi słano­
wią 12 procent obywałell Liczcie się 
z naszą sllą ... •• 

To jest wyraźna groźba, chociaż rad­
ny Mincberg ni,e powi,edział nic nowe­
go - Obóz Narodowy oddawna i stale 
:podkreśla. niehezpieczeństwo żydow­
skie, uważane to jednak było ' za "en­
deckie brednie". Dziś potwierdzenie 
realności owego niebezpieczeństwa pa­
nlo z ust Żyda-posła. 

Drugie, nIe mniej cenne oświadcze­
nie radnego Mincberga brzmiało w ten 
!:'posób: 

n'''Oczy cl'.łef Polski są skierowane 
na Lćdź, faJa Polska śledzi poczynnnia 
nat'odovlej rady m. Lodzi .•• " 

Zupełnie słusznie. Myśmy mówili 
to już orlJawna. że narodowa Rada 
lódzka je8t przyldadem dla Pohlki -
clzi. ś potwierdzają. to sami Żydzi. 

Widzą i potwierdzają., lecz boj~ się. 
,.Lojalni" obywatele, ,.państwowo­
twórczy element", ale dopóty, aż coś 
im nie pr7.eszkodzi w geszeftach śród 
Polaków. Gdy im ktoś chce wyrzą,dzić 
najmniejszą. w ich pojęciu. krzywdę, 
a właściwl~ wprowadzić sprawiedliwe 
stosunki, w6wcza,s wołają. a. ra2le.ID z 
l1imi i radny Mincoorg: 

"_Odwołamy sto do cal-io świata 

L ó d t. 22 marca. 
Jak powszechnie wiadomo, radziec­

ki Klub Obozu Narodowego w Łodzi 
na posiedzeniu Rady miejskiej w dniu 
21 lutego złożył nagły wniosek w spra­
wie usunięcia na stałe z sali posiedzeń 
Rady przedstawicieli łódzkiej prasy 
żydowskiej. Wniosku tego komisarz 
Wojewódzki nie poddał pod obrad);". 
motywując odmowę swą. tern, ~ tylko 
on decyduje, kto może względnie nie 
może brać udziału w posiedzeniach 
Rady. że p. komisarz zają.ł takie sta­
nowisko - wcale się nie dziwimy; ma­
my powody przypuszczać, że dalsze 
szkalowanie prac narodowej większo­
ści przez prasę żydowską idzie po 
linji interesów pana komisarza. 

lak już donosiliśmy w nr. 3 "Dzien­
nika Urzędowego", wydawanego przez 
Zarząd miejski w Łodzi wydrukowa­
no wniosek klubu Obozu Narodowego 
w tym sensie, że ... radni narodowi do­
magają się usunięcia przedstawicieli 
całej prasy. Nie dodano, że chodzi wy­
ł~cznie o prasę żydowską. Kiedy na 
tę nieścisłość w urzędowym protokóle 
zwrócił uwagę radny kpt. Grzegorzak. 
komisarz Wojewódzki oświadczył, że 
nie mógł podać do protokółu treści 
wnrosku w całości, gdyż oznaczałoby 
to, że został on przyjęty (!) Dosłownie! 
Wydaje się nam, że tego rodzaju inter­
pretacja jest wyją,tkowa nawet jeśli się 
zważy, że kombinował ją nie prawnik, 
a inżynier. Bo albo cytuje się cały 
wniosek i dodaje, ze go ni·e p()ddano 
pod obrady, albo się w protokóle wcale 
o treści nie wspomina i wtedy ta jest 
logiczna nawet dla. .. matematyka. W 
każdym razie zniekształcanie treści 
wniosku nie należy do zakresu nauk 
ścisłych. Zniekształcać - to znaczy 
zakrywać prawdę. P. komisarz wie­
dział doskonale, o co r.adnym narodo­
wym chodziło, ale udaje. że nie wie. 
Nagle pod zniekształconym protokó­
łem złożył swój autentyczny podpis. 

To jedno. 
A drugie ... Dziwna rzecz, że p. ko­

misarz Wojewódzki, który tak często 
podkreśla swą. bezstronność o prowa­
dzeniu obrad, ostatnio nie pozwolił 
złożY4 radnemu adw. Kowalskiemu 
oświadczenia w sprawie odn.uceniu 
wniosku odnośnie zwolnienia urzędni­
ków 2ydów z magistratu łódzkiego. 
PrzedstawIcieli imiych ugrupowań, w 
niczem nie krępuje, chyba, że zacho­
wują się jaskrawo nieprzyzwoicie. Za­
mykanie ust przedstawicielom więk­
szości radzieckiej również nie przynosi 
zaszczytu przedstawicielowi nauk ści­
słych. Chyba, że ścisły w danym wy­
padku ma pochodzić od ... zaciskać ko­
muś gębę ... 

A propos wyżej wymienionego 
wniosku. P. komIsarz odrzucił go, 
ośwIadczaJąc, że koliduje on z obowię.­
zujlłC9 konstytucjQ.1 Bardzo _znamienne 

oświadczenie - zwłaszcza dzisiaj w 
okresie "rzeczywistej rzeczywistości" 
Uzasadnienie odrzucenia wniosku wy­
daje się nam trochę za ... parlamentar­
ne. Magistrat - tak, jak każda inna 
instytucja - ma swobodQ w przyjmo­
waniu urzędników. Gdyby pisz~cy ni­
niejsze słowa był urzędnikiem miej­
skim i został zwolniony - napewno 
nie miałby pretensji do p. komisarza 
z tego tytułu, że __ . pogwałcił on kon­
stytucję. Magistrat mOże indywidual­
nie przyjmować i zwalniać urzędni­
ków" jak mu się podoba. A że więk­
szość Rady miejskiej wypowiedziała. 
się za zwolnieniem urzędników 2ydów 
- by zrobić miejsce Polakom - to 
winno zgodnie z prawem P. komisarza 
obowiązywać i zabawa w odrzucanie 

wniosków bynajmniej nie ma nie 
wspólnego z konstytucją.. 

Przypuśćmy wszakże, że zwolni~nie 
urzędniMw 2yrlów kolidowałoby z 
konstytucją i że wniosek z tego po­
wodu musiał być odrzucony. Dlacze­
góż w takim razie p. komisarz nie był 
konsekwentny i nie odrzucił wniosku 
w sprawie udzielania nagrody literac­
kieJ tylko Polakom chrześcijańskie10 
pochodzenia? Przecież oba te wnioski 
są niemal identyczne. I tu i tam ma­
gistrat wydaje pieniądze. W pierw­
szym wypadku urzędnikom, w drugim 
nagrodzonym. Jeżeli w pierwszym wy­
padku zasłania się interesy żydow­
skiej instytucji, to dlaczego nie osłania. 
się ich przy pomocy tego samego ar­
gumentu w drugim 7 Gdzie logika? -

Symbole "zasług" żydowskich dla Polski 
P o z n a n, 23. 3. Na ostatniem po-, tego uczonego polskiego jest bardzo 

siedzeniu Rady miejskiej w Łodzi znamienne i w połączeniu z drugą. 
radni żydowscy, atakują.c pocią.gnięcia uwagą świetnego historyka polskiego 
większości narodowej m. in. powoły- ,,2ydzi otrzymali pochwałę księcia 
wali się na zasługi żydowskie dla spra- Repninn. na brak sympatji dla buntu 
wy polskiej na polu wojennem. Po mi- (do powstania kościuszkowskiego­
jamy tu znane ogólnie wypadki z uw. Red.) i świadczenie usług wojsku 
okresu wo.fny polsko - bolszewickiej, imperetorowej", (Korzon: "Wewnętrz­
które rzucają. dość ciekawe światło na ne dzieje Polski", strona 233) jest do­
"zasług!" żydowskie. Jeden z radnych skonałym przyczynkiem do oświad­
żydowskich, uniesiony patosem, rzucił czenia radno Kwiatkowskiego. Istotnie 
nazwisko Berka Joselewicza -i stwier- Berek Joselewicz jest symbolem, ale 
dził, że Joselewicz jest symbolem ży- nie takim. za. jakiego chcą 2ydzi go 
dowskiego poświęcenia dla sprawy uważać. 
polskiej. Radny Obozu Narodowego p. 
Kwiatkowski w replice stwierdził, że 
zasługi Joselewicza, jako żołnierza, są. 
b. względne. 

Stanowisko radnego Kwiatkowskie­
go oparta jest w zupełności na ma­
terjale naukowym. Wiadomo ską,d­
inąd, że głośny Berek Joselewicz nie 
doczekał się monografji, oraz że są o 
nim bardzo skąpe wiadomości. Jakoś 
dziwnie nie miał on szczęścia do urzę­
dowych notatek. Wszystkie spisy, w 
których l owinno znajdować się jego 
nazwisko, nie zamieszcza.ją go. Rów­
nie mało znlnym był Joselewicz swo­
im współczesnym, któr7.y nawet w pa­
pierach o charakterze urzędowym mó­
wią. to o Berku Szmuliewiczu, to o Ber­
ku Aronowiczu. Jeśli chodzi o pułk, 
"stworzony przez Berka Josel<,-wicza" 
w czasie powstania kościus7kowRki'e­
go, to o pUłku istnieje jedna tylko 
wzmianka, że: "w ,lnlu 5 pai(blernłka 
Berek Joselewicz pObrał na pierwsze 
potrzeby pułku, zebr.'łć się mnjącego, 
3 tysiące złotych polskich". 

Znany historyk polski, świetny 
znawca epoki rozbiorowej, wojen pol­
skich i wojSka polskiego. prof. Tade­
usz Korzon. uważa istnienie tego puł­
ku za legendę (T. Korzon : .. Wewnętrz­
ne dzieje Polski, tom l, Tadeusz Ko­
ściuszko"). Wypowiedzenie znakomi-

Znów 2600 oórnlków ... 
s o s n o w i e c (Tel. wł.). W stanie 

ratrudnienia Zagłębia Dąbrowskiego z 
dniem 1 ~wietnia zajdą. zno\,,"u zasad­
nicz,e zmiany. Cały szereg bowiem ko­
palń zwalnia około 2.000 robotników 
na urlopy turnus owe. mające trwać od 
2 do 4-cb miesięcy. Towarzystwo "Sa­
turn" zwalnia na urolopy turnusowe 
z kopalni ,.Mars" 225 robotnik6w, ko­
palnia .,Mi1owice" 300. kopalnia "Iu­
ljusz" 400, kopalnia ,.Kazimierz" 100, 
kopalnia "Flora" od 30 do 50. kopalnia 
.. Renard" 350. kopalnia "Paryż" 250, 
kopalnia "Czeladź" 40. 

A więc bezrobocie i - większa bie­
da! 

Le ż Ił j s k (Tel. wł.1. W dniu wczo­
rajszym. o god7.. H-tei i pół, z niewy­
jaśnionej narazie przyczlny w~'bl1('hł 
groźny pożar we wsi Wierza wice pod 
Leżajskiem. 

Z powodu gwałtownego wiatru. po­
żar rOlprzesfrzenił się bar(Jzo szybko i 
w krótkim c78sle znis7.czył kilkanaście 
gospodarstw wraz z zaburlo"'aniami 
~ospodarskiemi. Stra.ty bardzo znacz­
ne. 
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Z przechadzek po zabytkach przeszłości 
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Miasteczko pośród wzgórz - Co mówll'egenda? - Modlitwa odwróciła groźącą kata­
strofę -=- Zamek połączony Jast pod'obno podziemnemi k ruźgankami z kości'ołem pa­

rafjalnym - Starożytne mury goszczą dziś muzeum 
Jeden z zachowanych domów z 15 .rieku 

w Golublu. 

Na południowym skraju Pomorza, 
w głębokiej kotlinie, jakby w kraterze 
wygasłego wulkanu, leży ciche o 
średniowiecznej architekturze ~ia. 
l5~eczko . Golub Okolone wysokiemi 
zleloncml wzgórzami, robi wrażenie 
zapadł~j .w ziemię osady lud7.kiej. 

IstnIeje nawet legenda, że w za­
mierzchłych czasach zaczął się Golub 
zapadać. Strwożeni mil'szkańcy da­
remno starali SIę temu zapobiec. U­
znano, że tylko przez modlitwę można 
zapadanie się powstrzymać. Lecz 
próżno szukano kogoś. ldoby umiał 
się modlić. Wreszcie znaleziono stal'lł 
kobiecinę j ta przodując, odmawiała 
odtąd z wszystkimi modlitwę - i o 
dziwo! miasteczko przestało się za­
padać ... 

Miasto samo założone zostało w 
12 wieku. W herbie mill.sta widniał 
dawniej gołąb (dla tego też pierwotna 
na7.wa miasta Gołub). Graniczy ono, 
przedzielone r7.eką. Drwęcą, z mia­
steczkiem Dobrzyniem, (dawn. zabór 
rosyjski). Obydwie te miejscowości 
łączy most żelbetonowy, zbudowany 
po przejęciu ziemi pomorskiej przez 
Polskę. 

Kościół oarafja!n}' w Golublu, połączony 
JlodO'hno Dodzicmnemi kJ'u:t,lfankllmi z zam· 
ldem. Arcbiteldura świątyni upodabnia ją 

raczej do waro\~ DL 

Golub był śwlndkiem wiekowych 
zmagań Polski z Krzyżakami. Przy 
pierwszym rozbiorze Polski zagarnęli 
miasto Prusaey. Później weszło ono 
w skład Keięstwa Warszawskiego, a 
po upadku tegoż włączone zostało po­
nownie do Prus, W których jal'zmie 
przetrwało aż do szczęśliwego połą­
czenia się z zmartwychwstałę. oj­
czyzną.. Obecnie cierpi pod naporem 
rozzuchwalonego żydostwa. które z 
sąSiedniego DObrzynia ciągnie na 
podbój pomorskiego handlu l rze­
miosła. 

Zamek golubski 
Na wys<>kiem, stromem w7..g6nu, u 

którego podnóża płynie wartkim prą­
dem rzeka Drwęca, wldnlej~ ws.paniałe 
i obszerne ruiny zamku ~oJ.ubskjegoo, 
zbudowane.go w lataeh 1200-1309 prze.z 
Krzyżaków, za rządów komtura a'olub­
skie.go KonradJa Sacka. 

Przed zamkiem wysŁawłono t. zw. 
pocJzamek. W wschodnim pawilonie 
zamku zbudowano kaplicę św. Krzyża, 
której ślady dziś jeszeze napotkać mot­
na. 

Pod .zamkiem c!ą,gną si~ daleko A'łę­
bokie sklepy, z których naigodnieiszy 
widzenia jest t. zw. Środkowy, prowa­
GZI\CY podobno z środkowej cZę6ci zam­
czyska wschodnią stroną do miej~ 
wego kościoła paraIjalnego, pochooU\­
cego także z eza.sów krzyżackieh, a po­
budowanego w ksztalcie krzyża w la­
taeh 1320-1350. Obronny ten zamek 
n,ależał dlo najwa.żniejszych warownI 
po Toruniu. 

Ziemowit, ksią~ dobrzyński, nadał 
w r. 1317 zak<l,nowi 50 łanów ziemi k~ 
lo zamku. Odebrał je wkrótce król pol­
ski Władysław Lokietek, jako e~ z 
dzielniey na niego .przy,padająeej po 
bracie. 

W czasie chlubnego polskIego zwy­
cięstwa pod Grunwaldem w r. 1HO, po.­
konał tu D<lbiesław Puchała Kawalerów 
Mieez{)wych InClackich i zdobył ten 
gród warowny. 

W ki\l,a·naście lat później, t. j. w r._ 
1422, przystąpiono do zdobywania zam­
ków g-olubskich, silną załogą krzyiac­
ka obsad,zonyeh. Zamek nUszy, 6%:\'11 
podzamek, PO krótkiej obronie. sam! 
Krzyża.~y palą i chronią. się do zamku 
górnego. Ci~głem jednak szturmowa­
niem .przez Pola·k.ów nadwn~ne m.u-

Star()tytny lamek /lo!ubeki, ~ochodzący z 1~ wieku. U podnóta lamku widać kotli-
nę, \V której zbu do\\ ano :niasto. 

ry zmuszllją obrońeów do poddania się orzez niejaki czas bieg iei wstrzymały. 
dnia 21 sierpnia i wydania znacznej W dłu~oletniei woinie z Zakonem. ta 
ilośei bo~at.\'ch 5przetów. naczyń it.p .. a panowania Kazimferza IV. zamek ~()­
poehodzllCych z rabunków w ziemI pol- lub~kl, uważany za ważny punkt strata­
skiej. Król Władysław Jagiello zlecił g"!czny, b\'l prze7. obie iitron\' pożądany 
natychmiast zburzyć wy~okie warowne i na przemian zajmowano ~o 
wieże, które. zwalone w rzekę Drw~ę, Za pano\'.·ani·a Zn;~munta III mle-

22 ma.rca. 
lak w dnIach ostatnich, podobnie 

i podcza.s piątkowego posiedze­
nia Sejmu toczyły się nieustanne 
narady wpływowych osobistości Przy­
pominało to dawne. przebrzmiałe cza­
sy. kiedy w parlamencie tętniało ży­
cie i kiedy Sejm oddziaływał decydu­
jąco na bieg wyd~rzeil. 

:~ 

Stronnictwa nie wyzyskały dzisiaj 
jednego momentu: ustawy o pełnomoc­
nictwach. Sejm stoi w przededniu sko­
nu. lutro, pojutrze, czy za dwa miesiące 
skońrzy się jego kadencja. Nlewiado­
mo, jaki będzie przyszły skład Sejmu 

j jaka będzie jego rola w ży~lu pań· 
stwowcm, Można być jednak pewnym. 
że zakres jego wpły\vów nie b~dzJ(> 
znaczniejszy, aniżeli dotychczas. 

Cała uwaga Sejmu zwrócona jest 
na to. kiedy i w jaki sposób załatwio­
na będzie sprawa knłJstytucji. :. 

Ostatec7.nie póinym wiecEorem 
wszystko się wyjaśniło: konferencje 
dotyczyły sprawy poprawek komtylu­
cyjnych. W sobotę staje na porzą.dku 
dziennym konstytucja. Jak słychać, o­
mówiono już wszystkie szczegóły tach­
n·iczne. 

Ustala się opinia. ze przy przyjmo­
waniu poprawek senackich do konsty­
tucji ma być zastosowana przez mar­
szałka zwyczajna więks7.0Ść. 

Ponieważ sprawa ta wywoła~ musi 
obszerniejszę. debatę, przeto niewia.do­
mo. czy ostatecznie w sobotę już za· 
padną uchwały przez głosówanie. 

WARSZA WIANIN. 
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szka1a w l.amKU I życia ri.t)~(\n'llq :;.I~ 
stra if'Q"o .'\ n nil. królewn'1 07W .. rł 71\/\ r. 
1625. Pochow~n9 ibt ona w !\(l.~I'i('le 
Na,iśw Pann\' ~1aril \\ TOf\ln u " ()~ob­
nE'; kar!i('v ('alp1 marmUftlm (":I)jrnvm 
wyłożonej. Nadal mauzoleum z C'7.ar­
ne!lO marmuru \\·zno.;;i ~if tnlmnll na 
lwich pazurach wsparta Tam 7nll i<lll ie 
sl~ również OOi'-1l1l z bialp1ro mH'llUrU, 
pr7.f'(t~ta wia ;aev królowa "zWt>r) ~ka. 

Obecnia miE>ści sil;' zamktl mU7eum 
z bardzo ciekawymi zbiorami . rS,koda, 
żp dotvchczas nie usunięto l el'~'Pona­
tÓw muzealnych napisów wi~zyku 
niemieckim, choć już 15 lat minęło od 
prz,ięcia pt'7.ez rząd polski'. Budd ona 
cora? więksle 7.ainteresownnie wśród 
turystów, któr7.Y (łość Ueznie 7.aczyna­
ją !!ród ten odwled7.nć. 

Historyczne mun' mocno nag-ryzł 
swoim 7eb('m c'-as To te.ż 7.a czac:ów 
pruskich 'ruiny !lka7.ane b 'ły na 7al!ła­
dę: nawet ('zę~ć starej ce~ły. pochodzą­
CE'i z mm'ów znmczyska. "ladze pru­
skie sprzednły przez JtC'ytacię Po pt'ze­
ięciu Pomor7.a przez Pol.,ke zajęto !':ię 
kom:erwnc,ię. murów ~fożt> kiedyś zdo­
będ7.lt>my ~ię na odbudowę zamku, 
który nalpiałby do jednyC'h z najplęk­
nie-1C!7.ych budowli średniowiecznych w 
kraju, 

I g n acy G ł o w i ń s k t. 

I(fO hąrłlfP' svnrhf1.{!pm m.~sy 
upadłnś~lowei P~Pc .. Ge 
G r u d '1 i n d ,. 23. 3 Walki o stano­

,\,t~ko synr1yka masy upa,Hościowej 
Pe·Pe-Ge tOC'11;\ się mi(,'d7.y dotychc7.a­
!'owymy nad1orr.am! s~c'lowymi ~lP : em. 
pu!kownikiE'm :\łonfu"7ko i 1nz. Tnm­
szycklm. o C7em rlnżo pl",~ \lawet mIej­
scowa pra~a .. sanacyjna". pot~niRi~c 
"zkodliwą d1.lałalność tPl!O ostatnif'go. 

Za za~h1)dnim kordone,m 
Mało wlemv, co si~ dzieje na ŚląSKU 

Opol5kim, pozo5taj~>cym w niemiec­
kiem władaniu . O~romnie ciekawy 
opis życia Polaków z tego terenu znaj­
d.uiemy w ostatnim (6) numerze 
.. GŁOSU'·. dwutygodnika polskiej my­
śli narodowej. 

.,GłOg" zamówić można w admfnł­
;tracji pisma: Poznań. św Marcin 65. 
Prenum~rata kwartalna 1 zł 75 gr pół­
roczna 3 zł 50 gr. 
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Pontem donoszę Ci, że nfe miałem 
dotychczas sposobności zrobić nowego. 
wielklnego eksperymentu z Mahatmą., 
! którego to powodu jestem brudzo 
smutny. Wszak Mahatma jest prastarą 
tajemnicą naszego uświęconego zwię.z­
ku. Przecież obaj, Ty I ja, ćwiczyliśmy 
Ją nieraz, często popadaliśmy w świętą. 
ekstazę, podczas której dusza opuszcza­
ła ciało, własnemi wędrując drogami 
1 własne spełniając czyny. gdy nato­
mIast ciało leżało już martwe, odżywa­
ję.c dopiero po poWIocle duszy. Taką. 
Mahatmę znamy już dawno i wypró­
bowaliśmy niejednokrotnie. ale marze­
niem mojem jest - jak ci zre~ztll wspo­
minałem, przed rozstaniem - połączyć 
Mahatmę z bypnozą. Wówczas dopiero 
osiągnIlbyśmy szczyt wiedzy i mocy. 
Nie mlalem, niestety, okazji przeprowa­
dzić ten eksperyment. Smuct mnie to, 
lecz nie tracę nadzieli, iż będzie mi 
wkr6tce dane uczynić ten ostatni 
wielki krok, 

dodał Jerzy - był u fakira Karol Eyre i 
otrzymał sztylet w prezent'le. 

Pozdrawiam Cię znakiem nanego 
uświęconego zwią.zku 

Twój przyjaciel 1 brat 
Gawar Rash1m". 

Jerzy opuśen rękę z listem. Drżał z pod­
nIecenia. Nalał wody z karafki t wypU 
cłuszkl&m pelnt szklanko 

- RżeczywfśC'ie! - wybUChnął Gattone. 
le!'zy przeglądał dalej. 
- Oto list z siedemnastero marca. 
- Czy w tym dniu wvdarzyło si~ ('o 

powainf'go? - pytał sędzia.. do gIęli lrze­
Jęty )statnteml wydarzenlarr.1. 

- Nic sIę nic zdarzyło. - wyjaśnił Gat­
tone. - ledynie list przyj9.l'Iela w Indjacb 
jest pisany tego ilamego dnia. 

- Zwykły przypadek, - zauważył Bar­
tollnł. 

Nagle wyrwał się 1erzy; 
- Przeciet sieaemnastcgo marrEl ~'yna­

nył sIę Karolowi Eyre w~padek na ·orze. 
Bartolint l Gattone '.!pojrzeli zdumieni 

nas iebie. 
- NIemotIiwc! 
- Czy to napewno było siedt>mna,tego 

marca' 
- W tym dnIu były przecież wyśeigi! 
- Dziwne. dziwne! 
lciozy wzIął o:'tatn! papie! do ręki . 

- A oto !fst z .:!wudzic~tego plerwsz'i!~o 
marca. 

- PIsany w dnIu mordu! - Wyk'7yk­
nęll ~ętzia t detektyw, niemal jednogło­
śnie 

- A cO mówiłem zawsze' - odezwał 
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32 loteria Państwowa 
C!'\ieurzt:clo \\"n i bez !lwarancji). 
CIĄGNIENIE PIERWSZE 

W trzecim dniu ciągnienia 2 wlasy wy-
grane padły na numery następujące: 

5U'CO zł na nr. 75332. 
5.000 zl na nr. 11':'688. 
Po 1.000 zł na nr. nr.: 50186 100730 

115523. 
Po 500 zł na nr. nr.: 15802 98003 46341 

75132 75156. 
Po '00 zł na nr. nr.: 35890 63508 72205 

80838 131i46 135939 162540 172186. 
Po 250 zł na nr. nr.: 1613 6436 7734 39470 

53038 54030 54953 66957 70929 73382 ~u554 
87052 123677 123820 157664 158219 169779 
171359 181715. 

Po 200 zł na nr. nr.: 248 1540 14766 21730 
32377 34989 41795 447i4 48523 50279 50605 
53933 55490 64846 66186 74263 87971 91437 
105223 107941 114366 117718 121536 166044 
171766 : 73030 179'238 180336 181288 182079. 

Po 150 zł na numery: 
401 1570 634 819 994 2480 517 3627 4147 448 

876 905 5192 682 701 916 63i-i 588 913 7130 46 
451 502 609 811 8085 553 9119 33D 511 611 965 
10501 1~227 378 13449 59 523 14811 15420 591 
659 902 ]6347 G~5 702 893 17068 281 41-3 49 
18013 104 705 38 41 884 19367 414 90 620 709 
38 893 921 98 20356 617 83 21497 22051 181 
296 724 842 23297 759 241:3 465 609 25121 ~59 
69 766 P14 26143 446 594 g5~ 27260 28422 49 
850 912 29177 386 835 54 30434 640 993 11074 
108 424 32861 33225 34007 119 35335 70 487 
695 743 36086 275 507 37245 932. 

r' ~{ron. • ~ Ol'łJWt')WNIK, pontei1zialek, dnia 25 marta 1935 Numer 70' 

178232 4tO 661 117500 006 819 68 178179 
732 957 179193 379 S56 67 183258 413 500 965 
18·1314 478 641 69. 

552 637 706 650t SI! 88 77'2 887 7083 365 798 
8102 202 343 73 489 668 961 9183 99 495 617 
866 10046 153 89 507 610 704 9191111780 221 
536 705 58 12172 491 593 837 13006 61 420 36 
789 939 14183 491 523 850 15039502 987 16335 CIĄGNIENIE DRUGIE 
552 76 17029 18156 85 343 53 887 19012 485 617 Po 150 zł Da D-ry: 
42 70 735 20044 234 954 21462 907 22527 i45 408 2227 99i 4470 5718 7'70 8069 611 960 
230660 188 294 24148 631 776 25391 697 887 9265 955 77 10009 399 11723 865 13274 552 
26003 321 847 934 27381 628 J69 93 28058 513 liDS7 15262 16305 '27 890 17750 18381 19G51 
53 57 64 29164 422 884 30391 435 700 17 827 478 25082 530 26014 941 27431 901 67 29'238 
31067 79 987 32244 703 33149 247 572 626 740 374 563 -':2 30U8 529 31756 33T";Xi 3'5446 703 
99 34229 527 683 35909 36067 140 221 91 407 36137 796 37118. 
560 iOl 30 37033 417 607 91ł 53. 38865 41271 42187 43044 4ł271 48031 229 

38015 60 301 735 887 996 39406 40028 133 49510 50051 351 86 463 52674 55594 996 57085 
445 734 977 41576 829 42146 344 528 43549 8iG 349 5S557 813 59185 61094 62800 962 6UB 
86 44325 46001 506 i7279 465 48388 814 49180 
368 92 935 50035 175 203 435 675 937 5252~ 559 n5 67613 69411 71673 73063 7-1544 7'25. 
7!l9 53115 59 571 769 92 826 54351 447 67 ~62 76794 77100 822 80262 82486 84655 992 
55750 917 56281 57026 58000 103 509 900 59034 85319 557 8676! 89602 91201 SIO 94214 95913 
410 87 911 60003 155 554 752 902 61096 266 97629 100547 73 104191 227 1051S5 H6 985 
316 95 466 611 61 i49 62069 77 557 63112 34 106128 1~7945 109635 110524 111379 425 
475 940 64234 533 707 65749 66479 6742.8 880 112512 113310 7S1 885. 
68128 387 425 595 853 918 69145 397 409 ~m l H2H 365 849 115579 116359 117740 955 
8370197 G44 47 718 87 847 987 71170416 682 118936 119466 648 120495 123~17 124~18 
72164 458 73010 49 654 851 74020 124 290 624 1257Gl 126571 127695 706 12916~ 131067 298 
926 75013 38 53 61 278 395 477 537 99'2. 905 132335 639 131916 117~20 672 138758 856 

76073 134 68 675 802 17 77 292 421 878 139772 141968 14-2860 143456 lU362 727 
78963 79051 298 656 88 982 80113 422 975 145175 513 H7042 569 148451 860 1&9430 763 
81144 64 295 972 82097 274 331 79 418 83 150511 151029 137. 
83091 480 5lG 61 85331 469 84 544 736 912 152590 721 1-3007 65 835 154~9 1--868 
3? 86495 204 733 6~ 87444 519 88351 41~ 1157387 ~159319 163455 165444 167134 8~;) 671 
52~ 45 77_. 89H5 ~;)3 525 707 OO~63 8~~ 16S100 274 169596 1722613 173960 174566 
91e94 247 699 917 9~114 42 200 302 ~8 934~ . 17-370 176'60 710 l--Q~3 1-919- 180S30 943 94249 64 3:37 530 801 41 87 971 950;')1 ;) _ 'ł /I o><. (~;) _ 

112 912 9636l? 97002 502 656 80 718 98446 181090 182003 29 183ZZ7 522 lS4985. 
716 992~4 319 100472 822 101107 344 461 632 
833 102081 86 623 72 992 103031 952 10441'3 
~13 751 10f>Hi3 29"> 458 108030 373 403 60:1 
6 71 1(19430 110338 43 M7 53 606 702 i6 
111236 301 403 718 843 975 112233 495 729 
113083 178 263 320 6i9. 

Po 50 zł Da o,..ry: 
1064 41: 684 946 2473 891 389: 4203 487 

89 5536 729 990 6321 756 7548 77 767 977 
8504 876 11336 120~2 13199 497 596 1526i 318 
50 16115 17461 607 18.i39 19185 275 661 896 
939 210H 73 23037 2469'2 720 25.fi3{j 26H7 
860 27033 3SS 28863 9~2 291tO 230 436 30133 
31206 32'.395 3q09:J 3.i017 98 198 981 35479 
36013 523 006 gil07 244 848ł 

Po 250 zł na nory: 12135 42552 4294554212 
83149 833~7 9385S 97077 122i80 124782 130706 
135310 t4S0n 159U6 163604 16604{,. 

Po 20: zł na n ·ry: 1 1622 9i45 134:ł9 14443 
17695 3304S 34699 35287 3'm8 t 20 I O 50878 
59500 5!)(j90 73046 75SS.4, 8in6 922!J' 99;)67 
109156 111207 12SH8 137163 li3855 1652i3 
170150 171162 171-216 lS0344. 

Po zł 150 na D-ry: 
392 1012 136 342 2214 3555 5534 7~2 8~ 

6062 323 7106 310 96 8613 9122 40 396 10i91 
12827 11301 507 687 903 16215 925 1722'2 46 995 
18664 763 19543 G06 978 20033 623 21S76 22162 
23959 25602 835 96~ 26349 900 2~lł6 359 i20 
501 29027 30502 31553 32U94 421 g27 33338 414 
591 9[jG 3.'i3i6 i26 9'l 36218 3i311. 

38432 409\.1 4212743197 45133 304 H067 558 
ł8S44 50435 51587 52309 998 53590 5i561 ~84 
555i-l 686 911 56500 57135 60094 127 61392 S30 
6327S 643:35 65061 415 511 70 66U37 67046 68i08 
694iO 736 79 71977 7269i 73422 7526~ 429 765. 

76617 818 77007 73553 79197 386 S0168 6~8 
816 81369 589 S2i9O 83173 736 S4653 85131 518 
GZ4 87048 53 88164 89500 91069 436 92289 93051 
94093 277 555 87 726 9g9i3 99238 312 101381 
SOi 5 10?513 691 835 103734 829 105266 107124 
430 851 60 10S062 385 582 110179 701 111767 
112536 113~94 545 782. 

115405 116~1 69 741 900 117582 118951 
119'210 121943 122635 123190787 9S7 915124087 
126377 .lU 1287H 972 130051 901 95 131186 
632 878 132088 184 434 527 1363.39 654 137U1-\ 
843 138107 139116 209 951 140528 57 73 767 
141507 892 142~99 143201 6i7 145150 308 486 
147484 150~S6 747 151210. 

152827 1~i~92 1563~5 157509 824 158041 79 
159069 160036 460 161040 399 16283S 163228 
500 16W93 655 918 165116 1660CO 419 50 167053 
168027 139 37S 1696B 171 139 370 723 396 
li2312 605 11 gOł 173604 8u2 931 130 176268 
80~ 17i069 282 305 802 178695 829 180i74 
181055 183123 GOI 18i044 607 774. 

Po zt 50 na nory: 
860 195? 2028 258 504 32\.6 4302 691 5199 

38217 409 562 Ga8 989 39C79 717 817 40316 
ł89 41659 727 42312 489 588 603 29 43194 664 
44121 735 45486 895 46006 102 562 825 9i3 
47529 616 48197 881 94 947 66 49025 242 568 
50761 924 51394 601 76918 41 52731 5.3i74 
962 54551 55427 55 56787 87913 58157 414 715 
855 59493 579 60491 -j6 609 835 61725 62{\82 
961 63005 910 64685 65919 98 63272 428 67114 
404 927 68029 191 235 475 82 898 69157 460 
70037 351 466 71661 73118 452 526 74073 828 
75235. 

76674 77237 707 922 78391 79045 89 309 639 
791 8012::>46 ~46 81073 326 585 655 92 8'?125 
317 90 601 713 83076 87 851 84347 530 f/14 
85511 86195 494590664 87506 931 88372 8~036 
901438959114792091 100 30 40 563 93481 531 
95111 9653689897210 98226301 540 837 99180 
207 101181 278 90 939 102220 627 748 103333 
531 104332 500 9 69 841 977 105683 10603S 416 
49 107067 88 109 554 675 812 956 108020 661 
110077 427 590 111303 43 711 887 968 11~.J46 
111 ro3 806 113009 365 584. 

114258 373 495 731 11:;158 4406 755 814 
46 116173 578 ~53 994 11736:; 525 94 97 651 
7;')2 967 118083 90!) 13 119538 120362 84 42·1 
121189 331 464 668 122150 313 7n H7 71-1 
123437 528 726 124050 281 374 420 642 785 
125184 369 459 126295 717 127r~3 933 125174 
334 35 449 595 835 43 129014 130104 210 407 
704 77 13n13 R(j3 132832 133707 S32 134439 
697 919 13fiJ57 109 27 4~? S02 136122 4~1 593 
13n58 8\?9 138111 209 3n3 139006 435 90 715 
833 140158 305 418 9nV 141013 320 580 67~ i79 
904 17 142402 601 84 933 H3nn 7H 1441'14 203 
145036 649 ~69 1461~? 461 R3 895 983 1~7079 
26:1 302 4{H :'i27 ~;,9 148012 653 983 149012 ~62 
336 89 441 672 779 150207 352 666 915 151237 
573 653 8% !l10 54. 

38520 874 39961 41196 i2141 46486 47651 
4S24.3 49561 50127 137 38i 510~3 2.t8 386 6·l.-1~ 7094 189 S655 9075 104S3 757 11132 12017 
52131 888 ;:;2~21 ~2 359 469 ;;424'? 474 56459 234 S19 H316 15S59 1753:) 966 18169 521 28 
57538 58671 60S~2 61530 621li 338 iS2 63445 19767 80 899 9Si 20.i08 219~~ 2230? 91_23211 
697 6\.366 6~S4 113 791 66333 6il06 320 1300 2./.413 730 264S9 774 2/;},)9 280;)1 Sil 990 
68600 .) 90 69151 9H 56~ 744 10174 80 919 290H 115 30266 512 31432 9j 32569 655 33726 
"·6 1707'- 109 7"0 0)9'9-0 73'11- '60 78 -", 9'7- 35491 590 36093 4.'i5 932 37596. 
~ 1 _ ~,)~ . ~ ;) * I .. ·.;) 38775 97 873 39S13 76 40312 623 ł1586 708 
14334_ 836 7;:,06'.. . •• ~208:3 65713294 70S 911 39 442fi2 4:')099179647 

114685 115433 78 87 116244 6GB 708 85 
117413 689 928 118289 788 851 119024 482 547 
728 120228 606 63 977 121110 792 827 122771 
123708 934 124135 201 375 817 909 125168 979 
126113 623 797 127187 476 544 659 128874 83 
129724 130855 131416 46 61 509 637 831 132311 
643 GO 133053 974 134165 313 599 642 135213 
136198 137355 510 744 13 659 139256 ~01 922 
140183 280 437 583 141128 428 558 142087 541 
143476661 987 144111 27 704 145344 807 H6049 
2GB 71 774 147014 253 60 587 774 805 1480GG 
B9105 710 39 866 975 151044 695. 

152304 809 911 i5 153~01 687 15412~ 299 
403 35 566 96 7ł~ 66 850 153203 i72 695 707 
156016 43 250 837 157960 820 15S067 :)85 
159061 8~2 160251 6iO 161177 463 597 7S7 ~63 
162067 S'2S 163036 875 16\.2J.3 8n ~651S7 463 
716 100005 115 24 61 402 712 g38 1()7Q91 
16S117 555 6e - Si9 169503 637 :'8 g03 975 
17')024 6S1 171019 57 528 B5 7i5 55 866 
1 i2:,)46 S91 9H li3177 256 377 50ł 17 Wa4 
213 362 439 555 83 682 175076 1 ~6 9i 300 

76;:,78 7S01~ 34 i33 79249 ;)7 łl~~)92 80!26 ~6389 4SS 47915 ~9 iQ330 493~9 :')0097 13i 9\1 
S12S9 612 S2J~7 83476 84661 8;){Sl 86632 52503 6i7 ~74 904 53225 419 5~r>42 33R 29 55193 
8S701 80027 473 9[Kil0 9i 92:)77 9:3361 9i292 3~1I 113 :')37 640 56056 923 ?j7'lOS 5'l'?12 422 ~2 
913 48 96669 767 8S0 9~2?S 99:366 65~ 79 72~ ~9296 610:)0 S37 64529 6506~ 572 fi'll 86 ·66399 
103251 104843 lC5083 2::11 419 745 10614;, 67300 539 657 6'liOi 50 173 866 6n23~ 627 :;2 
10S03i 609 li 109133 S3 110749 11203 112163 7059fi 7151!'! fil:') 724S8 646 890 73177 221 74487 
252 73 S25. i94 75339 43 939. 

114640 115052 76.'3 116361 721 118178 82 77852 967 78956 7972S 80284 830 81189 
119262 501 1204·87 507 757 121828 122287 g203~ 313 568 619 g32i1 497 811 70 96 84029 
12315 257 7~2 S~ 986 12~14 452 126153 127007 224 421 85S93 8i221 637 753 88207 935 90020 
964 12S793 913.5 12!ł5S7 132119 134637 886 168 263 576 802 9i6 91S,'33 SI 92560 9:1107 32IJ 
135%9 136333 59 137500 a0838 Hl997 H2ii'i3 ~66 60{ 7.53 977 9G221 9i011 511 37 852 98'?74 
11509.) 141291 HSli4 439 505 79S 149018 S68 503 looJ08 101367 438 605 730 877 102170 
151163 S7 437 529 960. 1032~7 3Ql 407 539 10i322 782 105058 478 ?j57 

152386 566 154216 46 398 155891 156075 506 
765 828 980 157049 129 66 71 301 400 15 158093 
260 745 822 160522 74 616 161376 162083 460 
929 163073 226 92 482 1640=::0 165094 202 GB 
lG6156 409 31 6G 743 167377 547 972 81 168091 
239 797 169249 573 854 170165 418 83 570 799 
171757 925 172766 173227 48 910 174OG8 226 
459 598 176029 578 712 874 176021 427 733 839 
177068 134 381 552 609 768 li8374 593 179i23 
836 180107 236 786 865 181061 183025 36 40 84 
131 243 345 964 184212 59 557 956. 

Po 50 zł na Dumerys 
86362 683 891 1354 677 95 769 974 2511 665 

M57 540 67 91 746 836 90 4384 641 48 830 5238 
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sil) leny. - ery niem ialem racJI? Wy­
mienione tutaj daty mówią przecież dużo 
i przypuszcazm, dosyć wyraźnie. 

- Tak, - przyznał Bartolini, - pan 
miał naprawdę słuszność. Poproszę tc:-za O 

przetłomaczenie treści listów. Sęjzia l de­
tektyw rozsiedli się w fotelach w pobliżu 
kapitana i przysłuchiwali sią z największą 
uwagą, [dy zaczął odczytywać list z datą 
28 lutego: 

R zvm, 28 lutego. 
Drogi przyjacielu f ukochany bracie! 
Już dawno nie pisałem do Ciebie, ale 

dusza Twoja, która przecież jest złączo­
na z moją, wie chyba najlepiej, jak czę­
sto mylIalem o Tobie. Wspominam Cie­
bie zawsze, gdy duch mój zaję1.y jest ta­
jemnieami wielkiego Wszechświata. Ty 
wiesz także, Że myśli o tym Wszech­
świecie, którego jesteśmy cząstką, z któ­
rego wysz;iśmy i wrócimy, są jedynI). 
rzeczą. jaka winna wypełniać duszę fa­
kira; wiesz pozatem, mój bracie, że w 
duszy mej od dawna było jeszcze miej­
sce do drugiego ideału - dla Indyj. 
Czyż jestem więc złym fakirem? Nie 
mogę w to uwierzyć, jak również nie 
wierzę, aby miłość Ojczyzny była dla. fa­
kira 7rzechem. I nie można nazwać grze­
chem, jeśli ktoś poświęca się dla Ojczy­
zny. A ja właśnie. m6j bracie. ehco po­
święcić się dla Niej. Nasze ukoeh&Dt lo-

Na powitanie wiosny 
nowe O B'lJW.lE 
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CIĄGNIENIE TRZECIE 
10 000 zł na nr. -l.8i73. 

z aajwłękuej Polskiej Fabryki Obuwia 
Po 5000 zł na n ·ry: 138921165912. 
Po 2000 zł na n·ry: H9 97254 129777. 

Oddział ŁÓDZ 
ulica Piotrkowska. Dr. S8 
, ". I . 

°'0' • - ~. 

Po 1000 zł na n·ry: 9920 13996 408H 81858 
171080. 

Po 500 zł na n-ry: 53010 15991 52511 971U 
119174. 

Po '00 zł na n·ry: 128i 6322 26193 57082 
82319 116733 134429 155B69 166195. 
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dje cłerpłl). pod panowaniem zdobyw­
eów, a. odżyją dopiero wówczas, gdy zdo­
będą dostateczną moc, aby odzyskać 
wolność. Siła Indyj nie tkwi jednak w 
ich ramionach, lecz w duchu, a tym 
duchem, mój bracie, jesteśmy whśnie 
my, fakirzy. I dlatego też zamiei.·zam 
poawięcić się. Wezmę za żonę córkę na.­
szych nie·przyjaciół. Nie przestrasz się! 
Niewierna, o której wspominam, jest 
mlodem dziewczęciem. córką. Anglika, 
nalp.żą.cego do nastarszych rodów w 
swym kraju. Będzie dla mnie stop­
niem, po którym wejdą, aby uzyskać 
stanowisko i znaczenie, łatwe do osią.­
gnięcia, jeśli się zważy, że bQdę wów­
czas zięciem Mr. Talbot Eyre. Jesteś 
bratem naszego uświęconego związku, 
jesteś fakirem podobnie fak ja j znasz 
wszelkie tajemnice i siły, jakie posiada­
my. Pomyśl, jakie bQdzie miało znacze­
nie, gdy nasi wrogowie sami wynio3ą 
mnie na poczesne stanowisko, dosta­
tecznie poważne, abym dzięki niemu 
mógł pozytecznIe wyzyskać wszelkie 
nasze tajemnice i moc, z myślą o wol­
ności Indyj i zniszczeniu wrogów. ~:lo_ 

myśl o tym celu mój bracie i powiedz, 
czy nio jest słuszne, aby się poświęcił, 
ehocinżby dusza Cloja miała nawet dłu­
ieJ w~Jlowa~ po świecia, zanin danebl 
te11110 ~~ y. N1raWD~. . 
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Wat' s ~ a w a (Tel. wl.) W cią.gnie­
niu Lot~rji Państwowej większe wy­
grane wypadły na następujące nume­
ry: 

100.noo 21 - 561 12585'. 
s.oro zl - 36393. 1554U. 
2.000 zl - 43181. 558G8. 
1.0~O zł - 78064, 112528, 130590, 

181979. (w) 

Podsłyszane ! 
(Ostro:>.nie z rozmowami w tram\'l·ajach). 

... ten ładny plakat dal nam tE"mat do 
rozmowy na 15 minut, szkoda. te Pani na 
na .. t~pnym przystanku wysiada. Nawia· 
sem mówiąc lIwn:>'am reklamę pac:; t y do zę­
bów CHLorV\~n na drzwiach nat'zych po­
znańskich tramwajów za niE"pott·zE"hną. 
gdy t CIILonA:\fI jest dostatec7.Dle znana, 
a. ja od dawna jut i~ uh·wam. 

I cót zadowolony Pan? 
Zadowolony jest mało podwieclziane 

proszę Panią. jPBtE"m pastą CTlLOTl.'\:\H 
zachwycony. Działa nadzwyczaj orlśI\'ie­
:>'ająco i dla mnie namlętn('g"o palacza jt>st 
poprostu nieodzownym śroflkiem razem z 
znnkomi t~'m eli1{sir('m H EZA [)()~T 

To ciekawe co Pan mówi, ho ja iut 
rótne szeroko reklamo\\'anE" !Ja .. !\' rio 7.~ . 
bów u:>'ywalam. lecz do tadnej sluprocpn­
towo się nie przekonałam. p!! 3 1:?9·Z ~n 

A wi~c Pani ł.a .. kawa ~próbu .:e pr{)I"Z~ 
pastę CIILOnA:\fI a ręczę. :>'e zostaniE" ;E"j 
stałą odblorczynią. 

Dobrze. spróbuję. a o TE"zultaeie przy 
okazji powiadomię. A teraz wy.,iadam, do· 
widzenia.. 

Całuję rączki Lllska\\ej Pani. 
Entuzjastyczny zwolennlk pa.,t~· CHLO­

RAMI zoetal Bam z swemi rnzwa:>'aniaml 
nil temat skutecl.ności reklamy tramwajo­
wej. 
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KC{ci1~ dla d~ieci 

Kotki elte'TY 
Micuś, Kicuś, Ryś i Berek 
Cud-śliczności kotki cztery 
Od samego przyjścia na świat 
Nie wszczynały z sobą. waśni. 
Czy w zabawie, przy śniadaniu, 
Na wesołem polowaniu, 
Czy w pod",órku, czy w ogrodzie -
Zawsze żyły z sobą. w zgodzie 
Micus, Ricuś, Ryś i Berek 
Cud· śliczności Kotki cztery. 

Aż tu raz, w niedzielę samą., 
Pobiły się zaraz rano 
I powstała wielka sprzeczka: 

Ryś Berkowi wypił mleczko, 
Berek Rysia zawadjnką. 
Nazwał za niegrzeczność taką, 
Micuś Kicia drapnQ.ł w uszko, 
Inć Miciowi ukradł myszkę. 
Piszc1.ę, miauczą. kotki cztery, 
Micuś, Kicuś, Ryś i Berek. 

Brzydkie minki i grymasy, 
Przez dzień caly dQ.sy, kwasy, 

Numer 10 - ORĘDOWNIK, poniedziałek, i!nta 25 .marea 1935 = Strona' 

y or[J ~woie, 8 Wy · rani ~ i 
ZnDWU burzliwe Posiedzenie członków Chrześcijańskiej Demokracji w Łodzi 

L 6 d Ź, 23. 3. - W pitltek, d.nia 
22 bm. odbyło się w sali przy ul. Prze­
jazd 28 zebranie czł()nków Chrzekijań­
skieJ Demokraeji. w którem miał wziąć 
udział p<>seł Chrześcija ń.skiej Demokra­
cji, Cardini z Częstochowy, który jed-
nak nie przybył. . 

W toktJ obrad zgr<>ma{}:zeni słucha­
cze znowu p>od!nieśli bardzo >ostry i zde­
cydowany protest przeciwko takt.vce 

radnvcl'. Chrze5c. Demokracii na posie­
dzeniach Rads miejskiej. nawołując ich 
dQ ~ł>oS()wani8 razem z klubem Obozu 
Narodoweg>o. a przeciw Żydom. Zebra­
nie miało przebieg dość burz1iwy. 
. PQstepowanie radnych Chrześc. De­
mokracji jest bardz>o ciekawe. Członko­
wie tej Plutji d>omagaiti się /l1os(ł\\ ania 
razem z klubem radzieekim Obozu Na­
rodoW eg.o, a r~d;ni robią wr~z odwrot-

Rząd otrzymał pełnomocnictwa 
Opo~ycja stwierd~a, ~e dot!lch c~aso'We u~tawy o pebw'l'l'w~­
nłctwach nie spełniły swego ~adania ' 1. glosowała pr~ecłtc 

ustawie 

War s z a w a, 23. 3. W ub. pią.tek że Obóz Narodowy dałby rząclowi peł­
toczyły się obrady w Sejmie, dotycz~- nomocnictwa w wypądku, gdyby były 
ce ustawy o pełnomocnictwach, którą one potrzebne dla zadokumentowania 
referował poseł Pascha Iski. Stanowi- niepodzielności nasznh ziem wobec 
sko Obozu Narodowego w odniesieniu dawno prowadzonej tajnej roboty nie­
do ustawy o pełnomocnictwach o!{re- mieckich organizacyj. 
ślił w obszernem przemówieniu 'Poseł Przeciw ustawie o pełnomocnic­
C z o t we r t y ń s k i (Ki. Narodowy/. twach wypowiedzieli się takŻ0 przed­
ktÓl'y stwierdził, że dekrety, wydane stawiciele reszty klubów opozycyj­
na podstawie pełnomocnictw. nie speł- nych. Mimo to ustawę przyjęto glo­
nity swego zadania i często trz~ba br- sami klubu rządowego. 
Jo je popt'awiać. Mówca stwIerdZlł, 

Już się blisko ma wieczora. 
Już kolacji przyszła pora, 
Już i mleczko w talerzyczku 
W samym środku pokoiczku -
Wszakże każdy przysiągł sobie 
Nie jeść razem ze swym wrogiem, 
Choćby z głodu paść mial który, 
Micuś, Kicus, Ryś czy Berek. 

Wtem przez okno z dzikim piskiem 
Wielkie skrada się kocisko 
Z czerwonym jak krem językiem. 
Skok! - już jest przy talerzyku 
J ~. kolacji ani znaku 
Nie z05tało dla kociaków. 

Choć onie miały nic w zołę.dku, 
Legły każdy w swoim kQ.tku. 
Bal'd1.O głodne kotki cztery: 
Micus, Kicus, Ryś i Berek. 

Sanisław Sojeckł. 

D'wa świętokradztwa 

I na Śląsku 
I{ a t (} w i c e, (PAT). W ostatnich 

dniach zanotowano na Śląsku dwa 
wypadki świętokradztwa. Nie ujęci 
narazie sprawry weszli za pomocą 
POdl'obionyc,h kiuczy do zakrystji ko­
ścioła parafjalnego św. Jerzego w Ry­
dultowach pow. Rybnicki, skąd skra­
dli złot:' kielit-h, dwa srebrne kielichy' 
i srebrną monstrancję oraz szereg in­
nyc~ przedmiotów. 

" W lldścieile św. 'Piotra jPawHI. W" 
Ka:towkach, Jan DUtlka,' la~ ' 54, usiło­
wał dokonać kradiiezy licznych p.rzed- · 
miotów. Złodzieja zauważono i ujęto. 

Świętokradca po<!horlzi Z powiatu 
chrzanowskiego (Małopolsku). . 

nie. glosując przec.iwko narodQwcom. 
Ostatnie przemówienie radnego Po­

ta.pCzuka na posiedzeniu Rady miej",: 
skiei należy określić iak>o zwyezajną 
napaść na Obóz Narodowy. niczem si~ 
nie l'óżniącą od napaści żydowskiej, 
co zreszta skwapliWie podehwyciła pra­
sa żvdowska. Powtarzamy. zmiana po­
stęp.owllrll8 radnych Chrześcij.a~sk!eJ 
Demokracji na terenie Rady mteJSklel 
w Łodzi reź" przedew5z,Ystkiem w ich 
własnym interesie. 

/' 2ydcrwsln raany Bialer, który na ostat-
niem pOBiedzeniu Rady m Iejskiej VI' Łodzi 
oświadczyl, że "za krzn\ dę jednego 2yda 
wyleci z fabryki 10 polskich robotników". 

··pi;;;;~;;;;~;;;;;1 
damskie i męski; i 
podług na.1fiowszych modeli 
poleca ą po cenach przystępnych 

ljeanolleni Ufalry [hflefdjań!łY 
ł.ódź, Piolrkowsł,a 141, łeL249.1.49 
01'8Z 1I1undlll'ki uczniowskie i spec. 
lalny dział llllarOWe) garderoby 
damskiej i męskie). 11 7ł96 
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Stanisław Słałkiewicz - Pahj aniee ch no, a potem coraz więce.i. wreszcie za· kijem i ooleciał wraz z l'Jć'l.em na. 'pola, wo­
błysnęło luną szkarłatną; Iiljowy pas roz- l 'dY i łąki, we m,gle i slońcu na swo'bodę 

·Ignasiowa zwiesna 
Igna'Ś Przęślica wyśdbH płową łepety­

nę z pO(! stosa gałganó~, któremi był 
p-rzykryty, gębę otworzył i ziewnął szero­
ko a rozgłośnie. 

- A tom se zaspał - no, no, o rety I A 
tu kTówska nie oprzątnięte. Adyć gOBpO­
darzby mnie ukatrupił: bydlątka głodne 
ate k wicI\, a ja se tu wY'legu ie kiej hra­
bi.a. O Jezu, konie nie oC~YoSzczone; ~ospo­
darz mają jechać na targ do qliasta; a 
bodaj ci!). wciorności - tak długo zaspać; 
adyć ślipia mi wygniją. Przęślica zerwał 
się z wyrka, naci~no,ł na się porcięta, pa­
skiem opasał, coby nie spadywaly i wziął 
się rzetelnie do Mboty. - No krasula na­
stą.p się, coś się tak utytlała. nikiej świnia. 
,p<!iaścierwo jedna. mos zryj słomę suchl\. 
kiejś tako rozflejtuszono. 

na dwór. W chalupie się już świeciło, go· 
s.podyni na progu rąbała torf. wid'.lcznie 
szykowała do gotowania śniad.ania: W 
stancji gospodarza panQwała ćma. 

- OCho, ~osp'.l'darz śpiom - pomyślał 
Ignaś - i wyszedł z O'bejścia nil łąki. het 
za oborę. wziął ino kijaszek żelazem okuty. 

W powietrzu cichość !!tężała przedświ, 
towa, na łąkach kai§ nikajś leźł!ły płaty 

gorzał, niby struga plomieni. nieujarzmioną. niczem. Polecieli. . 
Ignaś stał i oczy otwierał coraz szerzej Słońce się podniosło wytej, wyżej. Od 

ognista łuna r'.lzgorzal~ J;la całej stronie szooy dolatywał daleki turkot wozów, ode 
~l!chodu. Z daleKOŚci bezmiernej, niedo· wsi krzykliwe pianie kogutów, z komi­
slętnej, buchały raZWl'az płomienie, w o- nów dobywały się ZWOj 8 lekkiego, pachną­
gniu przed.s!onecznej zorzy stanął świat. cego jałowcem dvmu. 
Ignaś stał i patrzał, gębE: otworzył niby do Kolo noludnia powrócił z psem Ignaś, 
krzyku: stanęli zmE:czeni, zziajani; gospodyni zła-

- Hei, hej! Huczało mu , kałi pod ser- pala ' na nich pomietły. 
cemj hej, hei sIoneczko moje ty jasne. Wi· - A _wy tu ce.g'ojl Podłogę mi zachla­
taj nama. Witai nama po srogiej huczącej pieta, psiościerwy. a ty Ignac siecki mia­
wichrami zimie. Witaj nama tv dawco cie· leś narżnąć, gospodarzowi konie pomóc 
pla, światlości i zywota. witaj, witaj. Wio zap'rzęgnąć, to się włóczysz huncwocie 
tajta i wy 'Qo)Vracają.ce z zimowisk ptaki. kajś po ooich wilach: cekaJ, ino gospo­

darz z miasta przyjdą dadzą ci, oj dadzą, 
ty sufra,ganie zatracony; narobkiem 
chcesz bvą" a kto za ciebie bydło sprzątnie. 
Dalej ruszaj do obory, bo cię pomietłym 
l.macom, pl'edzej tobie źreć nie dam aż ty 
dasz bydłu. Ruszaj mi zaraz, no! 

- A ty bvcku naścl siana, boś ty mię-
dzy bydelkiem chłopak; ty łaciatonie mo'kl'e·go śnie.gu, p'Jd Ignaslowymi nogami Witajta szprok<J rozlane won. Witajta 
mrucz, b'.l mleka dajes najmniej. Wy wie- I chlupotała woda, bo ciepło bylo nad po- bystre strumienie, zrudziałe ugory i riy-
pl'zoski we swojej gródce cichajta. wam dziw i mrozu ani zdziebka. Na wschodniej .,ka zeszłoroczne, lnvitnfl,ce żóltemi kaczeil, 
zryć prz} nie"om sama goopoąyni. Ty kaś- stronie niphfl hlys'kał olbr~ymi pas liIjo· ('a mi łąki, witaita. wita ita. 
tanck ze śron!, i" lll uie fistejta. łbów po- wy. Dlli l;!O. Słońce podniolSlo się w górę kiejby po . 
nad sufity nie zad (' !'UlI. rio waju pnyjde Ignaś oparł bilt plecami o pleń stare.i zloci.sŁy czez;wony talar Do nóg Ignasio. 
na samym ostatku, Wit; L hildtta najml\- olszyny i patrzał, a dziwy się d~iały na wym przvlecia! pIes Burek, 1; rozmerda­
drzej6ze. świecię niepojęte. Wiat,ru nIby nfe było,' nym ogonem, Z~ :ajanv. zrn~CZOllV. mokI'} 

Tak !!adał brdla,tkom Ignas a zwijał się a górą het, het, p.r~ecią.g'ał · j:l.kiś t?zum: od .w~v; błóta i m/lły. Ignasia wkoło ob. 
na chybcika. w mig by'dlo o:przątnął, kc .Jakgdyby clą,gnę.ly całe stadka powracaJą· ·' teClał. . . .. . 
nie napoił • . wyczyścił. krowom podścieli! tych z zimowisk ptaków..; niebo na ' wsobo- J : ·.;....·Uba - zakrzyną.ł I~aś _ uha!! Pies 
Słomy, na plecy ll&I'Zuc.i1 b.urk, A JII,-uedl eW. P'lO&,1o 61, rółować, najpierw leciu- ~ekał,. lpu ma~ J( POlrif,ltrł11 

. Ign~ś ękonfundowany . chyłkiem wy­
mool SIę z chalupy, a za nIm pies z pod­
winiętym ogonęm. Jednakie z triumfem 
wleW do obory, pies syt chwaly wycia,.­
~nął się na slomie. d~'6zal, zaś Ig-naś, zwi­
mrwszy ręce w trąbkę, wrzasnął krasull 
w samo UcQQ. 

- Zwiosna, heJ zwiosna. uha! i zabrał 
się do poludniowego obrządku. 

.. 
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StreszczenIe początku 

W Gdyni popełnion() zaga.dkowe mor­
derstwo. Ofiarą zbrodni padła l6-letnia 
córka - jedynaczka dyrektora Banku 
Dyskontowego Danusia Rowiczówna. 
Śledztwo w tej okropnej sprawie obej­
muje rzutki i świetny kryminolog ko­
misarz policji Młotocki, mają do po­
mocy aspiranta Dąbrowsliiego, który 
znał doskonale stosunki panujące w 
domu Rowiczów, bywając tam czę­
sto na wieczorkach bridtowych. Podej­
rzenie popełnien.ia strlllSznej zbrodni 
pa.da na lokaja Bączka i nauczycielkę 
Danusi Halinę Wirska,. Szczegółowe 
śledztwo w stylowym gabinecie Rowi­
cza prowadzi sędzia śledczy Bolański 
\vespół z komisarzem !\Hotockim. pize­
sluchują,c naMmpierw loka.ja, który 
przedstawia przebieg wypadków i swo­
je spostrzeżenia. Sędzia Bolański jest 
przekonany, te morder stwa dokonać 
musiał tylko ktoś z domowników. Ka­
że więc zarządzić szczegółowa, rewizj~ 
w ca.łym domu i pilno'wać wszystkich 
mieszkańców wilIi. 

Tymczasem aspirant Dąbrowski na 
własną rękę indaguje Halin~ Wirl>ką" 
dla której czul dużo sympatyj, nie wie­
rząc jednocześnie ani przez chwilę, a­
by osoba Haliny mógła. mieć jRkiś 
związek z potwornem mo·rderstwem. 
Najbrurdziej interesują Dąbrowskiego 
Ślady wąSkiej stopy obok odcisltów 
bucików panny Wirskiej nad brzegiem 
morza. Halina jednak oświadcza, te 
nigdy nikt się o tern nie dowie. 

Tymczasem Zbigniew La.chowicz, 
prokurent Banku Dyskontowego na­
wiązuje romans z cyrkówką Inki. 
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starczyło to joona.k, aby obnażona Ki-, ws~ystko, tej nocy nie zasną.ł ani na 
ki rozkochała w sobie, a ściślej mó- chwilę. Kiedy przymykał zmęczone o­
wiąc, rozbudziła pożądania wśród ma- czy, widział tylko migotliwe światła 
ło wybrednej, męskiej publiczności cyr- cyrkowych reflektorów i Kiki pod 
kowej. W dużej mierze przyczyniało się szczytem dwumasztowca. W ciągu no­
ku temu wyuzdanie, jakiemu hołdo- cy dwukrotnie zażył bromu, - bez 
wał pan Salomon, wymyślając co raz skutku. Widmo cyrkówki powracało u­
to "Iepsze" numery, wśród których t. parcie. 
zw. z angielska "Cakewalk", czyii, jak Uspokoiła go nieco ranna kąpiel 
określała reklama "taniec nagiej ba- 'przed wyjściem do biura. Mimo to nie 
chantki" - należał do jednych z nie- mógł myśleć o żadnej pracy. 
winniejszych atrakcyj. Wieczorem, unikając spotkania ko-

Nic więc dziwnego, że kiedy jed- legów, wyszedł na miasto. Idąc tak w 
nych, przeważnie chłopców do lat dwu- zamyśleniu, jedną z główniejszych ulic, 
dziestu ściągał do cyrku kategoryczny mimowoli spojrzał na barwny afisz, 
zakaz. wypisany na płótnie duiemi li- widniejący na kiosku przy zbiegu ulic. 
terami: "dziś przedstawienie w:'lłącz- Serce załopotało mu w piersi. Z afi­
nie dla dorosłych' - innych nęcił ta- sza uśmiechała się do niego Kiki .. , 
jemniczy egzotyzm Kiki, wiejący z ob- W pierwszej chwili Łachowicz zro­
noszonych po mieście, barwnych afi- bił w tył zwrot, aby odejść. Jednak po 
szy. paru zaledwie krokach przystanął, 

Łachowicz walazł się w cyrku jakby w obawie, że ktoś zedrze ten a­
przypadkowo. Odwiózlszy żonę w góry fisz i wyrządzi mu przez to jak~ś 0-
z początkiem czerwca, spędzał wolne gromną' krzywdę. 
godziny przeważnie w domu Rowicza, Przez kilka sekund toczył zawziętą. 
lub, jeśli tamten ,"vyjeżdżał w spra- walkę z chłodnym rozsądkiem, który 
wach handlowych do Warszawy, wstę- nakazywał mu zapomnieć o Kiki. Już 
pował do "Paryżanki", 1ldzie każdego był bliskim zwycięstwa, gdy wzrok j~ 
wieczora zbierała się paczka brydży- go padł na łopocący w oddali dwu­
stów, dobrych znajomych Łachowicza. barwny sztandar na szczycie cyrku Sa-

Tak było i owego pamiętnego wie- lomoniego. Szala zwycięstwa przechy-' 
czol'a. Po małej partyjce i kolaCji, dość lila się na korzyść tlejącego uczucia 
suto zakropionej konjakiem, nie wi~ dla cyrkówki. \'\'olno i bezopornie szedł 
dzieć skąd w gronie słomianych wdow- teraz w tamtą stronę. 
ców wypłynął projekt odwiedzenia Odtąd stał się codziennym bywaJ-
cyrku Salomoniego cem cyrku. \V czasie antraktów, gdy 

Było już wprawdzie późno, kiedy Kikl siedziała w garderobie, wymykał 
"zawiane" towarzystwo przelu'oczyło się z loży i niczem uczniak, krążył do­
płócienny przedsionek "Dwumasztow- kola rozbieralni, zaglądając ukrad-

Kiki przybyła do Gdyni z począt- ca... kiem do wnętrl~- przez szczeliny star-
kiem sezonu z cyrkową trupą Salomo- Kiki, zawieszona pod szczytem C~7.. ganych płócien. 
niego, który, jak szumnie głosiła re- ku, skąpana powodzią. różnobarwnych Wreszcie, nie mogąc już dłużej pa.­
klama, "posiadał największego cyrku świateł, wykonywała pierwszy numer nować nad sobą, zaniósł jej kwiaty. 
na Europa, z siedzibę. w ojczyste mia- swojego programu. Miała na sobie bia- Duży, wspaniały bukiet szkarłatnych 
sto Medjolano" ". Jednakże w samej lą, powłoczystą suknię z jedwabiu, z róż, ciętych przed godzinę.. 
rzeczy, "największy dwumasztowiec na falującemi od szerokich rękawów, bar- Kiki przyjęła go z niekłamaną, 
kontynencie" zbudowany został w "oj- wionemi w wzorzysty deseń, płatami dziecinną wprost radością, co Lacho­
czysta Kołomyja", gdzie dyrektor Sa- w kształcie motylich skrzydeł. \Vyso- wicza trochę rozczarowało. Nie wyo­
lomoni przepędzał martwy sezon na kie, białe czoło zdobił szeroki diadem, brażał sobie, że wszystko pójdzie tak 
łonie rodziny, zażywając dobrze zasłu- skrz~cy się tęczą w powodzi ref1ekto- łatwo. Tymczasem dla cyrkówki był to 
żonej sławy, pośród ghetta kołomyj- rów. pier\oyszy, nieznany dotąd wypadek. \V 
skiego. Wówczas też zamiast nieodzow- Zawieszona. na niewidzialnych z jej krótkiej karjerze cyrkowej. Ele­
nego w cyrku fraka, prlywdziewał dołu sznurach, wykonywała pas "tanca gancki pan w dobrze skrojonym smo­
podkasaną ibicę, a. głowę, miast lśnią.- motyli", wachluję,c jedwabiem skrzy- ldngu przychodził do niej, jak przy­
ce~o cylindra, nakrywał wyszarzałą li- deI w takt źle zgranej orkiestry. chodzi się do prawdziwej, opromienio­
sicą.. Stosownie do zmiany stroju od- Łachowicz patnał bez wielkiego za- nej światową sławą gwiazdy, za jaką 
mieniał nazwisko, występując tu jako jęcia, poprostu jak patrzy się na prze- Kikl jednak się mieć nie śmiała. 
Izydor Salomonowicz. ciętnie wykonywaną tresurę, która w A może to jest ów ~yśniony mi1jo-

Jak łatwo było bez większego za- zasadzie nie może w sobie mieć nic z ner? - myślała z trwozną radością -
chodu ustalić historję "Słynnego Dwu- prawdziwej sztuki. Odległość i migo- który za cenę jej pieszczot wywiezie 
masztowca" i jego godnego dyrektora, cące światła reflektorów nie pozwala- ją za ocean i otworzy drogę karjery w 
tak niemożliwem wprost wydawało ły mu dojrzeć, choćby w zarysie, tw~ czarodziejskiem Hollywood. 
się choć cośkolwiek powiedzieć o jego rzyczki Inki. Regularna linja jej ciała Narazie darzyła go przymilnym u­
"artystycznym zespole", który według gincła w falująCYCh oplotaCh jedwab- śmiechem, siląc się na właściwę. wieI­
reklamy, składał się z "najsłynniejsze nej "tkaniny. kim artystkom swobodę, co jednak nie 
artysty całego świata", zaś w gruncie \V pewnej chwili orkiestra nagle bardzo się udawało. 
rzeczy stanowili go ludzie, których umilkła i Klki znier1łchomiała w o- Niemniej speszonym był i Lacho­
przeszłość przedstawiała się tak ciem- statniej pozycji z ramionami, wycię.- wicz. Przedstawił się, wręczył bukiet, 
no, jak nocą pryncypalne ulice w oj- gniętemi ku górze. Teraz na nowo o- wymówił jakiś banalny komplement, 
czystej Kołomyi Salomoniego. Był to zwały się fanfary i cyrkówka kociemi a przedewszystkiem napawał się wido­
wprost przeraźliwy konglomerat po- ruchami jęła zdzierać krępujące ją kiem dziewczyny. Pierwszy raz wi­
dwórzowych komedjantów i żonglerów, szaty, rzucając je kolejno na zasłaną dział ją zbliska, w pełnem świetle. Z 
subjektów, uciekinierów z domów po- dywanem arenę. Reflektory' rzuciły ró- pod maski szminek patrzała na niego 
prawczych, kamerdynerów z upadłych żowe światło na obnażone ramiona czarnemi oczyma, w których proku­
magnackich domów, przyjętych dzięki dziewczyny. Jednem szarpnięciem wy- rent (może pod wpływem reklamy) 
posiadanym wygalowanym mundurom, zwoliła klasycznie toczone nogi. widział pełnę. wschodni~o czaru duszę 
oraz kilku wycofanych z "obiegu" Obnażone ciało dziewczęcia zakoły- Szecherezady. Mały, lekko zadarty. no­
aktorek i "niezr6wnanego" klowna sało się na chwilę, poezem, w miarę sek pod klamrę. w~kich obrwień, na­
Hip-Hopa, dwudziestoletniego żydzia- wzmagania się tempa orkiestry, prze- dawał drobnej twarzyczce wyraz łobu­
ka. szło w zawrotny wir nieuchwytnych zerskiej przekory. Za kaźdem porusz&-

'Vśród tej niezwykłej konstelaCji wprost ruchów. niem krucze kędziory włosów rozsypy-
"gwiazd" i "gwiazdorów", jedna tylko Na twarzy Lachowicza widać było wały się w lśniących puklach, niby 
cza.mooka lUki błyszczał aniezwykłym z każdą niemal sekundą wzmagające grzywa młodego, arabskiego źrebaka. 
blaskiem pierwszej jasności. się ożywienie. Z zapartym oddechem Siedzieli naprzeciw siebie, nie wie-

Dyrektor Salomoni " nabył" ją w ślizgał się wzrokiem po cyrkówce, czu- dzą.c co mówić. 
Katowicach w czasie zeszłorocznego jl'J;C, ·że krew uderza mu do głowy pod - Kiki! - zabrzmiał gdzieś blisko 
turne po "Europie". Nie przedstawiła wpływem wzrastającego '\-Tażenia. tubalny głos inspicjenta i w chwilę 
żadnych dokumentów ani zaświadczeń Numer Kiki był gwoździem progra- później odskoczyła zielona portjera, 
z dotychczasowej karjery, czego zresztą mu i sprytny Salomoni dawał go za- odSłaniając atletycznej budowy czło­
w rachulJ.ę nie brał pan Salomoni. Wy- ws?:e na zakończenie przedstawienia. wieka w trykocie, o odpychającej o­
czarnooka lOki błyszczała niezwykłym Gdy tylko l{jki pośród burzy oklasków szpeconej bliznami, twarzy. 
łej urody, a przedewszystkiem bardzo zniknęła za płóciennę. zasłoną., pu- - I{jki, czas na arenę; twój numer 
niskie żądania. bUczność tłumnie pośpieszyła do wyj- zaraz idzie! - rzucił, hamując wście-

Już w dwa; tygodnie później Kiki ścia. kłość na widok Łachowicza, którego w 
zadebjutowała w Cieszynie, ściągając Lachowicz uczuł nagłe szarpnięcie pierwszej chwili wziął za sprawozdaw-
tłumy publiczności, pan Salomoni bo- za rękaw. Obejrzał się, jak przebudza- cę jakiegoś dziennika.. 
wiem nie SZCZl;dzil kosztów ni trudu, ny ze snu. Obok stał jego przyjaciel z - Bardzo przepraszam ... - szep-
aby ... "zapoznać Szanowną Publiez- minę. profosa, przyłapującego żaka na nęła dziewczyna, powstając. 
ność z fenomenalna uroda Kobieta-mo- _ gorącym uczynku. - Mam jedną prośbę ... - zawa­
tyl, była córka groźnego Szeik Karib- Prokurent sponsowi.ał mimowoli. hał się prokurent, przytrzymuję.c jej 
Amida, która wykona niezwykłych &- Coś tam odburkn~.ł na drwiny rozba- drobne, rasowt\ palce, swojej dłoni. 
wolucyj pod niebOSiężnym szczytem wianych kolegów, poczem w jak naj- - Słucham! - spojrzała mu w o-
Słynnego Dwumasztowe-a.··. gorszym humorze pojechał do domu. czy z zaciekawieniem. 

Ewolucje te wprawdzie polegały na Był wprost wściekły na siebie, a 
kilku mało skomplikowanych ruchach, przedewszystkiem na "głupi$ cyrków- JI 

wykonanych na wąskim u-apez!e, -Wl ___ kt..... Ją J4 w myśl1 okrośllL Mimo 
(C1W dalsą DU~.) 

Proszę wstaćl 

Fatalny goŚĆ 
Znany był szeroko restauracyjny lokal 

p. Lampkowskieg>o w Puszczykówku. W 
lecie roiło się od klientów i much. W zi­
mie zato nastawał mart'\vy sezon. 

Mimo to, że lokal był bezalkoholOWY, 
obroty jednak były możliwe. 

- W lokalu można było dostać wszyst­
ko. Wodę, piw<l, - piwo, w<ldę, ale wódki 
nigdy. Chyba., żeby kto umierał. No, !lila 
to się tal, rzadko w lokalu p. Lampkow-
skiego zdarzało. e 

Ubieglego roku do lol,alu p. Lampkow­
skiego przyszedł osobliwy gość. Twarz je­
go wyglądała jak potimiertny odlew gipso­
wy, oczy latały niespokojnie po sali, jak 
Kusy po stadjonie. 

- Panie st84'szy! Wodę sodową! - wy­
stękał siadając przy stoliku. 

- Slu~ę uprzejmie. Prosto z lodu. 
Tajemniczy gość wyciąrznął chude ręce 

z pustych kieszeni j łapiąc się za brzuch 
począł jęczeć. Pan Lampkowski w mig był 
ju~ przy swoim kliencie i pytał stroska­
nym glosem: 

- Co panu, chory pan? 
- Tak, brzuch mnie boli. Boję się go 

przeziębić zimną. wodą - Poczem nachy­
lając się do pana Lampkowskiego szeptem 
zapytał: 

- Panie, jedne/;.) przedtem nie dałoby 
się wypić? Przeciw przeziębieniu. 

Pan Lampkowski miał dobre serce. 
Ztyłu rozl<lżystej jaskółki wyciągnął po­
tężną litrówI,ę i ula:ł z niej choremu go­
ściowi do kielicha. 

- Już mi lepiej. Co kosztuje? 
- 40 groszy. 
- No to lej pan jeszcze raJZ! 
Gdy pan Lampkowski ponownie wy­

ciągnął z ukrycia litrówkę. stała się rzeoz 
stra.s-zna. Chory gość skoczył i wyrwał 
przerawnemu właścicielowi litrówkę z rę­
ki Gdyby ją przytknął do ust i jedny.m 
haustem chcia.ł wypić jej zawwrtość nie 
byłoby tak źle; ale o.n z okrzYkiem; "Mam 
dowód rzeczowy", chciał 2'Wiać. 

Nie mógł do tego dopuścić szanujący siQ 
pan Lampkowski. który w lot zrozumiał. 
że jego g<lŚĆ jest kontrolerem skarbowym. 
Rozgorzała więc walka. Wyrywana butelka 
zgrzytnła pod naciskiem <lzdobionych w 
pierścienie palcy. Wreszcie z jękiem rozle­
ciała się w kawałki. 

Pan La.mpkowski stam~ przed sądem 
gtrOazkim pod Z3a'zutem handlu allwholem 
bez koncesjL 

- Ze sz.napeem nie mam nic ru, Ctl.y­
nienia, tłumaczył się na rozprawie. Chcia­
lem ulżyć chorej istocie, Ił ta. paskuda 0-
kazała się być kon trolerem. 

- Przecież osk8ll'żony był jut za wy­
szynk ka.rany, wyszeptał zdz1wiony sę­
dzia. 

- Tak, ale w uwieszeniu i to tylko bez 
naczelnika, który był pijący i do handlu 
wódką mnie zmuszał. Mówił, te sam pić 
nie mote, tylko w towa.rzystwie. 

Mimo takiej obrony, są.d skazał p. 
Lamplwwsldeg<l na 200 zł grzywny. Pan 
Lampkowski stracił współCZUCie do cho-
rych ludzi kelly. 

W kawiarni 

- Pardon, czy pan czyta tet i tę gazete, 
na której pan siedzi? (Punch) 

KOPENHAGA -
MIASTO ROWERóW 

)')'pow)' oJ.muck. z ulic)' k.opeulla"hlcJ 
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- Czy mam pana prolM o nzwolenłe? Mój dotych~uo,,'Y kon-
trakt na występy gościnne kończy slO w przyszłym tygodniu, po­
tem jestem woln~ł 

- Za kogo idzieSl'Z pani za mt!? - mówił Herbert dalej - wy-
mień mi jego nazwiskoł . 

Anna spojrzała na niego z uśmiechem. 
- O, to wcale dobra part ja - rzekła wesoło. 
- te pod tym względem będziesz pani ostrożną, o tem nie wąt-

piłem nigdy, jak również jestem przekonanym, że nie kochasz tego, 
którego żonł chCtlSlZ zostać. Pragnie-sz bogactwa, to ci wystarcza. -
- dokończył ftyderezo. 

- Zostaw mnie pan takę, jakę jenem - odpowiedziała, m:n1-
szaJQJC ramionami - albo, czy możesz mi ofiarować coś lepszego! -
dooala niedbale, 2.wracaj~c ku niemu głowę 

Herbert przybliżył 8ię jeszcze bardziej. 
- Tak, na Boga, mogO i chcę te-go, chociażbym miał żyde meje 

poświecić, bo ja dO kocham I 
Mówił to cicho j namiętnie i patrzał. blyszcz"cemi oczami na Jaj 

śliczną twarz. Anna wiedziała, że on, tak jak i Wiktor. podlegaję 1lU­

pełnie potędze jej piękności. Próżność jej cieszyła się z tych triumfów 
i dumnie podniosła gławę. Pomimo to ezuła nieco pogardy dla tych 
ludzi, którzy tak niewolniczo się przed nił skłaniali jedynie dlatego, 
że była pięknło 

A Herbert sŁal cięgle jeszcze tuż obok niej i pochłaniał jQ. oczyma. 
Schwyciła puszek od pudru leżęcy na stoliku i śmlejQ.c się, po-

6}"J>ała cał~ chmurę "Veloutiny" na twarz dyrektora. 
- Muszę pana trochę ochłodzić, a potem - pr~~ natychmiast 

wyjść, mmzę jeszcze poprawić mój ubiór. Radzę panu też, abyś 
w przys>złości nie zbliżał się tak do mnie, mój narzeczony jest b0-
wiem zaulrosnym! 

- Narzeczonyl - krzykn~ł Herbert, śmiejQ.C się głośno i szyder­
czo. - Narzeczony! Zobaczymy, jak się to skończy! Ha, ha! 

- Wyjdt panI - zawołała Anna rozgniewana. - Inaczej nie 
będę dziś grałal Możesz pan postarać się o inn~ artystk~! 

Zgrzytajęc zębami, zwrócił się dyrektor ku drzwiom. Obawiał się, 
że wyko-na swoj~ groźbę; że zaś dobrze ję znał, przeto nie chciał się 
na to narazić. Ale w tej chwili nienawidził jej prawie o tyle, o ile ją 
kochał - a jednak przysięgał sobie w duszy, że musi ją. zdobyć. 

.. 
ROZDZIAŁ DZIESI4TY 

W buduarze Róży MarJi maJd()walt się goście o niezwykle rychłej 
porze. Właśclwie nie by1i to goście, tylko najbliżsi krewni Jej męża, 
szwagier Murner i żona jego Berta, którzy nietiepliwie czek&li na 
ukf\l.anie się pj~knej gospodyni domu. 
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1łóŻ8.-MarJa spo1rzała na nIego pnerdona. - takim nie widrta,.. 
la go je!zcze nigdylObrazy, które zawierały jego słowa: nie czuła 
wcale obecnie. W ręku trzymała wspaniały japońs'ki wachlarz.; 
cienkie p.ręcikl łama.ły: się pod nerwowym naciskiem jej palcy; mu­
siała walczyć z nadludzk~ prawie sił~, aby zapanować nad SQbą.. 

- Spokojnie, panie Wiktorze - rzekła nareszcie, a glos jej 
brzmiał ochryple 1 bezdiwięcmie - ci oboje maj~ prawo do czu­
łych szeptów. Hrabia GIlbach zaręczył się dziś z pannę Nordenl 

Wiktor spojrzał na nię, jak się patrzy na człowieka, pozbawio­
nego zmysłów, potem rozśmiał się szyderczo "i gorzko. 

- Doprawdy? - zawołał drwi~co. - I pani wierzY'~ w tę ko­
medj~? To śmieszna zarOtZumiałość zakochanego ary.stokraty, ~tóry 
myśli, że dosyć mu wyciągnąć swoje hrabiowskie palce, a.by otrzy­
mać, co mu się podoba. 

Umilkł nagle i twarz jego stała się spokojniejl9ZQ.. Pobladł tylko 
mocno i zadrżał, jakgdyby mu się zimno zrobiło. 

- Przebacz mi pani - rzekł pokornie. - Zdaje mi eię, że na 
chwilę oszalałem. CÓŻ mnie to w8'Zystko może obchodzić? 

Ale Róża-Marja stała zawsze jEltS'%Cze nieporuszona. 
- Wytłumacz mi pan swoje gwałtowne uniesienie - odezwala 

siO spok"'Jnie. 
Ręce Jej rozdarły nł.1łt~eiwie kOtllBtownę. materję wachlarm. 

Nikt nie przeczuwał, ile jQ. ten pozorny 5pOkój kos2Wwał. 
- Nie, nie cbcę niczego tłumaczyć I Nie wymagaj pani tego 

odemniel - prosił Wiktor. 
Usiadł na krześle i podparł głow~ na ręku. 
- To ja panu powiem sama I Pan także kochasz tę dziew~­

ntt - rzekła chłodno, ale ręce jej drżały tak, że rozdarty wachlarz 
upadł na ziemię. 

- Głupstwo I - krzykn~ł Wiktor 9ZOrstko. 
Potem przygryzł usta i dodał łagodniej: 
- Czy pani doprawdy nie umiesz robie inaczej wytłumaczyć tej 

śmiesznej sceny? 
- Opowiadano mi o tem dziś rano - .'I&częła, spuslczajl),c oczy, 

nie chciała bowiem, aby widział, że ona, ta dumna Róża Marja, mia­
la oczy pełne łez z jego powodu. 

- I pani jesteś Eadrosn~ o Annę Nordenł - przerwał Wiktor. 
Ale duma jej od·niosła jeszcze raz f1WYeięstWlO nad zranione~ 

~m . 
- Zudrosnę' - powtórzyła, wsr"!JE&jęc ramionami. - jakieżby 

to było poehlebstwo dla pana.. 
Wiktor J~nakże nie słyszał Już jej odpowieda. Zerwał się na­

gle z krzesła i ws~edł do salonu, id~c prosto ku parze narzeczonych. 
Utkwił płonące oczy w twarzy Anny, nie zważajęc, czy Róża Marja 
ZOL9tała sama w buduarze, czy też szła za nim.. 

B.platn, dodatek t,godnloWJ "Orędownlka" - CORKA AKTORTO - ro 
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. - Dzięki B~ul - odrzekł hrabia z westchnieniem, ca.łujlłc je.; 
rękę. 

Nigdy jeszcze nie był Wiktor tak wymownym i dowcipnym, jak 
d-zisiejszego wieczora. Nie oszczędzał nikogo, a najmniej siebie sa­
mego i ściągał wszystko w obręb swego ostrego szyderstwa i nadel' 
świetnego dowcipu. 

Anna, która go dotychczas zwykle milczQ.cym i mało uprzejmym 
widziała, zrozumiała dziś po raz pierwszy, że mogły być kobiety, które 
się czuły dumne i szczęśliwe, gdy lm o·kazywal zajęcie, a które się 
w nim szalenie kochały, 

Raz po raz spoglądała na niego zdumiona, podczas kiedy hrabia 
Gilbach stawał się coraz to poważniejs·zym. Zdawało się, że spojrze­
nia Anny podniecały Wiktora, a pomimo całej pozornej wesołości. 
spoczął na obecnych Jakiś niewypowiedziany ciężar, który zapewne 
jego samego najwięcej przytłaczał. 

Gdy nareszcie nadeszła chwila pożegnania, zblfżył się Wiktor 
smutny i zmęczony do Grety, stojącej samotnie na stronie. 

- Nie smuć się pani - rzekł, myśłą.c, że bladość Jej i milczenie 
są skutkiem przestrachu, doznanego z powodu stłuczenia wazonu -
szczerby oznaczają przecież szczęście! A taki wa.zon m~na zawsze 
zastQpić nowym. 

Zdawało się, że Greta nie chce mu wcale odpOI\viedzieć, ale gdy 
spojrzała na je.go twarz, wykrzywioną. przymusowym uśmiechem, na 
oczy wyrażające smutek i zwę.tpienie, ogarn~ł ją niezmierny gniew, 

- O tak - rzekła krótko - prędzej i łatwiej, niż u Anny wiarę, 
miłość .i szacunek! Masz pan słuszność! 

Wiktor spuścił oczy, To, czego się obawiał, dowodziły jej słowa. 
Greta widziała go, klęczącego przed Annąl 

- O pani r?ekł przytłumionym glosem - ty tego nie rozumieszl 
Pani nigdy nie byłaś wystawioną na pokusy, Ale każdy człow!t>k po­
pada raz w życiu pomiędzy swoje życzenia i omY1ki, jak pomi~dzy 
zbójników, które to omyłki ranią. jego serce i zabieraj, mu najlepszą 
część jego istoty, 

GreŁa złagodniała, a serdeczna litość zabłysła. w jej pięknych, 
wielkich oczach. 

- I człowiek nie miałby być tak silnym, aby walczyć - rzekłl.l 
z głębokiem przekonaniem. - Nie móglby zabić uczucia, o którem 
wie, że przyno~i mu zgubę? 

- Dziwna rzecz - szepną1 Wiktor, zamyślaj~c się - że pani, 
tak cicha i skromna, podburzasz mnie zawsze do walki przeciw so­
bie samemu. D!aczego? Dlaczego nie robisz pani tak, Jak inni, i bIe 
bierzesz mnie takim, jakim jestem? 

Młoda dziewczyna złożyła ręce i spojrzała. na niego z nieopisaną 
słodyczą. 

- Bo chcę cię ~zanować, panie Wiktorze, a nie moge. Jeżeli zo­
staniesz takim. jakim Jesteś. 
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- Wyobraźnia moja jest silniej.gzę., nu rozum - myślał, idąc 
do zimowego ogrodu. - Nieprzytomny prawie Pa.trza.ł na wspaniałe 
palmy i napawał się słodką wonią kwiatów. 

Żwir na ścieżce skrzypnął lekko. - Wiktor obejrzał się szybko 
i ujrzał tuż przed sobą - Annę. 

Młoda kobieta była zarumieniona i zmieszana - widocznie prędp 

ko cl!ciala wypowiedzieć to, co jej ci~żyło na sercu, 
- Szukałam cię, naraziłam się może na rozmaite uwagi obec­

nych. bo mus'zę się z to.bą rozmówić, Co sądzisz q moich zaręczy­
na.ch? 

Oczy jej patrzały niespokojnie na twarz Wiktora. 
- Nędzna komedja! Wiesz przecież, że nie możesz iść za m~ż! 
- Ale ty wrócisz mi wolność, Wiktorze! - zawolała błagalnie. 
- Kto ci to powiedział? 
- Czy ta komedja sprawia ci przyjemność? Jaki masz wtem 

cel? Twoja genjnlna przyjaciółka miałaby wszelki powód do gniewu, 
gdyby wiedziała, że chcesz mnie znowu po.zyskać, twoją. byłą żonę, 
- rzekła groźnie. 

- Ah, więc twoja sztuka Już ci się sprzykrzyła i chcesz sobie 
inną przyszłość stworzyć? - zapytał Wiktor szyderczo. - Gdy nie­
gdyś porzuciłaś mnie i dom, myślałaś, że teatr, to raj, a teraz .. , 

Anna spuściła oczy; czy miała się tak dalo~ poniżyć, że mu 
powiedzieć: 

- Nie jestem artystką z łaski bożej, 
Gwałtowna walka zawrzała w jej sercu, a uczucie gniewu i nie­

nawiści dla męża, odezwało się znowu głośno. 
- Co tobie do tego! - szepnęła ostro. - Ja chcę być wo.lną I Zu­

pełnie wolną! Nie chcę, abyś miał prawo sądzenia moich czynów! 
Wiktor oparł się o marmurowy posQ.g Flory i zdawał się być 

spokojnym. 
- Ale tyś moją żoną! 
Anna nie posiadała sIę z gniewu 
- Nie chcę nią być! Nie chcę! Wzi~leś mnie, jak przedmiot, któ­

ry ci się podobał, a ja nie wiedziałam co czynię. Gdy już byłam twoją 
żoną, postępowałeś względem mnie samo.lubnie i niesprawiedliwie. 
A teraz podoba ci się utrzymać te więzy, narzucone mi wprawdzie 
przez kościół i państwo, ale ja ich nie chcę uznać, bo. w moich oczach 
straciły one wszelką potęgę! Czemu ty mi nie wracasz upragnionej 
wolności? PCYWiedz na Boga, czemu? CzeIDŻe ja mogę js.'S'zcze być dla 
dobie? - wołała w namiętnem uniesieniu, składając ręce. 

Wiktor zakrył oczy; wstydził się mówić Jej o tam, co z jej powodu 
cierpiał. 

- Tyś była moją pierwszą milością w życiu, Anno, - rzekł 
'W końcu !;lIDutnie - i .. , i. , ja cię jeszcze dziś kocham! 
, Anna rozśmiała się drwiąco. 
• - ('..o za. szaleństwo. Wiktorze I 
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tła filmowe i taśmie życia 

• ął pi z plamką ••• 

!:Jedyną słabością mojego znajomego, Ka­
rola, jest Hazarcl 

le<łyną slabościa, mojego znajomego, 
Karola, jest Hazard. 'ie jest to gra w kar­
ty, ani spekulacja akcjami lyrardowa, czy 
przebywanie pod jednym dachem z tcścio­
"'ą, lecz poprostu ... pies. Maleńki i, za wy­
jątkiem białej plamki po lewej stronie gło­
wy, cały czarny. Jak murzyn z Abisynji. 
Kolor Abisyńczyka zmieni się niebawem, 
gdy Mussolini urządzi wielkie pranie, nie­
mniej Hazard pozostanie przy swej ban,:\e 
nadal. Gdyby Czytelnik miał okazję zoba­
czyć tego czworonoga, zrozumiałby przy­
wiązanie Karola do Hazarda w jednej 
chwili. Słońce tak nie kocha ziemi, m~ 
tony, żona przyjaciela domu, złodziej kasy 
ogniotrwałej, miljoner złota, urzędnik swe­
go ministra, minister teki, komornik o­
stemplowanej llzafy, jak Karol Haza.rda. 

Są ludzie, którym pies zastąpi wszyst­
ko. Rodzinę, krewnych, kanarka, kino, te­
atr, wyścigi, loterję państwową. Do nich 
nal'etał Karol. Z przerażeniem przeto my­
ślał o ch wili, gdy Hazard, złamany wie­
kiem, wyzionie psiego ducha l opu'Ści 8we­
go pa-na.. 

- Wtedy chyba zwarjujQ ł popełnię Ja­
kieś wyraźne szaleństwo! - słyszałem nie­
raz z ust mego znajomego. 

lo nawet dziesięciu sprawiedliwych. 
- To inna rzecz. Nie chodzi tu o dzie­

sięciu, lecz o jednego, poza tem mówimy o 
uczciwych, a nie sprawiedliwych, w czem 
jest mim<l wszystko pewna różnica, wresz­
cie Sodoma i żydy to nie my. Niema po­
równania. Tam mogło nie być dziesięciu, 
tu będzie VI-;~cej. 

- Zaczynaj tedy. 
- Przedewszystkiem anOM tej treści: 

"Zginął piesek z bialą plamką. Uczciwe-

go znalazcę upraeza się o ZWl'Gt za wyso­
kiem wynagrodzeniem." 

- M'yśl dobra - rozjaśnił czoło KIlroI 
- wątpię jednak, czy znajdzie się uczciwy. 

- Wzmianka o wynagrodzeniu też swoje 
zrobI. Zresztą, zostaw to mnie. Przyjdę do 
ciebie jutro wieczorem. Chyba do tego cza­
su skute!{ się pokaże. 

Od wiełu miesięcy nie czułem taik ol­
brzymiej ilości zadowolenia, jak dziś. Do­
wodzenie pesymiście, te 8wiat jest piekny, 

Pociągnął mnłe do poklJju. Raczej do .... menaterji. 

Przy bólach reumatycznych w gło­
wie biodrach i ramionach. nerwob6-
lach, bólach w udach i postrzałowych: 
stOS'Uje się naturalną wodę gorzkę. 
Franciszka Józefa dla codziennego ():. 
ezy'Szczania przewodu pokarmowego. 
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a ludzie na nim, jak kwiaty, jest zajęciem 
wzniosłem. Nie wątpiłem ani na moment, 
te Hazard wróci do prawowitego właści­
ciela i znowu będzie mu zastępował tonę, 
kanarka, loterję pańBtwową i t. d. 

Nazajutrz o oznaczonym czasi~ zapuka.­
łem do mieszlmnia Karola. ZdaJe Sl~, te 
nie usłyszał, bo dłuższy czas nilkt nie o­
twierał. 

Ponowiłem sygnał. 
~ Zaraz, zaraz - odezwał się głoB = 

poczekaj chwileczkę. 
Po dobrym kwadransie uchylily się 

drzwi i stanął w nich mój znajomy. 
- Uf! - stęknął wymow:::ie. 
- Spocony jesteś ... 
- Co tu mówić, za chwilę wyzionę du-

cha. Chorlź. pomotasz ... Och. ta zgrnja wy­
drze ZI' mnil' resztki zrlrowia. 

- Jaka zgraja? 
- Zobacz! 
Pociąg-nął mnie do pokoju. Rll.czl'j do.,. 

mrnaże;ji. Tłok. śc;sk. SZ(,~l'kanie. pi6ki, 
raz po raz wycia. W pokoju Karola, na 

oko licząc, znalazło się okola stu pie"ków 
z białą plamką po !e,wej stronie głowy. 
V\Tc;zy<;lkie równe. Co do mn 4ci, \\"zrostl.: 

raBY. A może i wieku. . 
'- Ha! - rzekłem, nie bacząc na ciEl'żki 

oddech gospodarza - przekona łem cię. 
Chciałe03 jednego uczciwe~o, a mar:;z ... 

- Czyś ... zwarjował? - spytał. pilnie 
mi się przypatrując. 

- Chyba nie masz zamiaru obrażać 
mnie po usłudze. jaką ci oddałem? 

Nic ni.e odpowiedztał. Wziął mnie jeno 
za rękę. lekko popchnął w stronę wyjścia i, 
wyprowadziwszy na korytarz, zamknął 
drzwi. 

~ie wiem do dziś - r1lacug"o tak postą­
pił. Poci~zam si') wszakże treścią stai·e·go 
przysłowia: "Jeszcze się ten nie urodził. 
coby wszystkim dogodził". 

Stanisław Sojeckl. 

I... naprawdę. Wywolał wilka z lasu. 
Sie<lzę je 'nego wieczora, Rchowany za 

Olbrzymią płachtą gazety, gdy wtem na­
stąpiło coś w rodzaj.u - trzęsienia ziemI. 
Mato. Trzęsienie ziemi nie zachowuje się 
tak ordynarnie. Miałem wratenie, że za 
chwilę będzie koniec świata. Kiedym otwo 
rzył drzwi, stwierdziłem, że to "pukał" do 
mnie Karol. Ledwie wtargnął do pokoju, 
wrzaBnął tak silnie, te jednemu z moich 
przodków na portrecie spadła z głowy 
cza.pka-konfederatka. I zacząl: 

rzesadzamv n k · t ziemi do pełna I ucisnąć mocno, po, fu-ze wla V I gując ~ię przy t~m dużemi palcami obu 
rąk. ZIem1a powIOna być o ledrn centy­
metr nit ej brze·gu doniczki. Roślinę pod-

Właśnie jesteśmy w okresie prz&8adza­
nia naszych rQ.śIin i kVl-iatów domowych 
Przesadzanie ma na celu dostarczenie 

mi 1 w)""szorowa6 ostrą szczotką w gorą, lać obficie) alc nie gwałtownie. żeby nie 
cej wodzie. Ziemia powinna być wilgotna \\.ymywać ziemi i trzymać ją w cieniu. 

. - Ludzie to są szubrawcy, kanalje, zło­
dzieje, opryszki, bandyci !. .. 

- Czlowieku, co tobie? - Zastanów 
się! 

- Mam rację, nie przerywaj! Cobyś po­
wiedział, gdyby ci kto ukradł żonę? 

- Nie mam żony - rzekłem. 

'- Łatwiej obejdziesz się bez niewiasty, 
która rzadko jest przyjacielem, ni,ż bez psa, 
który jest nim zawsze. 

'- O co chodzi 1 
'- O, o, ol - jęczał Karol. 
'- Czytby Hazard ... przypadkiem ... 
~ Gorzej! Skradziono mi go dziś rano! 
Znajomy mój wylał na chusteczkę kil-

ka łez, poczem zwiną! to małe prz~ciera­
delko i schował do kieszeni. 

- SluchaJ, ja tego nie przetyję. 

roślinie śwl~ej I potywnej ziemi. To tet 
stosujemj je wtedy, gdy roślina omotała 
jut korzonkami bryłę ziemi i wszystkie 
pożywne części z niej wyssała. Możemy to 
sprawdzić. wybijaiac rO'ślinę z doniczki. 
Przy przcsadztlDlu musi się bacznq uwagę 
zwrócić na wielkość doniczki. Nowa mo­
że być szel'sza od starej zaledwie o 1 do 2,3 
cm., zależnie od wielkości doniczki. Przy 
mniejszych doniczkach - mniejsza różni­
ca, przy więokszych - więk.sza. Trzeba się 
do tego ściśle zastosować, gdy~ korzenie 
przenikają za wsze warstwę nowej ziemi i 
rozgalęziają się przy ściance doniczld -
więc gruba warstwa ziemi nie jest dla ro­
śliny tak pożyteczna. jakby się zdawało. 
Przy roślinach. szybko rosnących. (młode, 

lecz nigdy mokra. lub sucha Najlepiej 
wysypać ją na stół, lub dutll tacę, wro7.ie 
potrzeby spryskać większe RTudki. :\la­
łych grudek nie rozkruszać. Kamyki, !!a­
łQzkl i t. p. starannie wybl'ać. Poleca się 
dodawanie do ziemi wapna. Używa się do 
tego celu zwykłe~o wa·pna gaszon('~o. 
sproszkowanego, w stosunIm 1-V-'. łyżecz 
ki na 5 litrów ziemi. Dobrze też jest ao­
da\vać opilki żelazne - pó! łyri:eczki na 
litr ziemi. N'a dno obeschnięte i doniczki 
położyć glinianą skorupkę. lepiej kilka, i 
nasypać z.iemi tyle, żebY włożona na­
stępnie roślin-a miała szyikę korzeniową 
(tak nazywamy część rośliny, gdzie ko­
rzei! przechodzi w łodygę) mniej \vięcej 
o 2 cm nitej brze,.,au doniczki Teraz bie­
rzemy doniczkę z rośliną, kładąc lewą rę­
kę na powierzchni ziemi, a ło<iygę prze­
suwając między palcami. Doniczkę prze­
wrócić do !!"óry dnem i prawll ręką ude­
rzać w boczną ściankę, dapóki bryla ko­
rzeniowa wraz z ziemią nie wypadnie 
przez otwór w dnie doniczki wypchną.ć 
ziemię. CZaBem, przy wadliwej hodowli, 
kiedy roślina przez kilka lat była nie­
przesadzana, korzenie tak silnie się roz, 
rosły i tak szczelnie wypełniły doniczkę, 
te bez poważniejszego uszkodzenia nie 
motna ich z doniczki wydobyć; wtedy, 
wybierając mniejsze zło, trzeba zbić do-

łub specjalnie bu jne) lepiej jest stosować niczkę, a skorupki ostrożnie zdjąć z ko­
cZę6tsze przesadzani~ nit dawać odrazu rzeni. Cią,gle trzymając roślinę w lewej 
wielkie donice. ręce, uimnąć delikatnie drewnianym koł-

'- SJuchaj, ja tego nie przeżyję. Muszę W ogrodnictwie szklarniowem posłu- kiem zewnętrzną warstwę ziemi i sko-
go zna leźć! gujemy się wieloma gatunkami ziemi. rupkę z dna doniczki, która jest zwykle 

- Trudno będzie! jednak w hodowli amatorskiej mo<żemy obrośnięta korzonkami. Złamane, lub ska-
- Wiem, bo ludzie są nieuczciwi! Zgra- śmiało używać zwykłej kompostowej, lub lecz.one korzenie obciąć ostrym nożem. 

ja oszustów!... inspektowej. Zabierając się do przesa- Wkładamy teraz roślinę do uprzednio 
- Pojmuję twoją rozpacz - przerwa- dzania, trzeba przygotować roślinę, nową przygotowanej doniczki, ta~ dutej, teby 

lem - nie wiem iednakte, czy wolno czło- doniczkę 1 świetą ziemię. Oczyszczoną ro- między br"łą. kOTZeniową. a ścianką do­
wiekowi, z powodu kradzieży jednego psa, ślinę obficie podlać na pól godziny przed- nlczki. !Dotna było swobodnie Jlrze~mnąć 
"" katdym bliźnim widzieć Gpryszka. I tem 1 zostawić, żeby woda spłynęła. 00- ."alee. Praw., ręką dosypujemy ziemi, le-

'- Udowodnij, te tak nie jesn niczkę wlor!yć do ~ody, niech nasiąknie, J WI\ utrzymujemy roślinQ w pozycji pio-
,.,.. No ... dobrze! - postanowiłem. Jet1eli chcemy utyć atarą. doniczkę, tAl nowej. ~dy ziemia dojdzie do 'Polowy do-
'- Lecz pamiQtaJ, to ]I! ~om1! mi JtJ.~ ~ j, ~ł ocaJK1ó I lłI8&t.et.. alc8i..... lIlUe JseIU~ ~ 

PRZEPISY 
Sałatka śledziowa. Marchew, pietrusz­

kę, por, seler. ćwiartkę włosk!ej ka·pusty 
ugotować w rosole lub wodzie, pokrajać 
w drobną kostkę. JarzY'n powinno być ra­
zem około jed'nago kilo. W taką samą ko­
stkę pokrajać kilo ugotowanych w łupinach 
! obranych na gorą.co kartofli. Dodać je­
szcze dwa dmbno pokrajane kiszone 0-
gÓI"ld, dwie duże cukrowe cebule, utart& 
na tarce. Dwa duże ~ub trzy średnie śle­
dzie uliki wvmlJczyć, oczyścić, .pokrajać w 
drobne paski. \Vszystko to zmieszać ra.­
zem, po<lać obficie oliwą, h:och~ dobrym, 
winnym octem, włożyć ostrej musztardy, 
wymieszać razem. N'akoniec dodać kwa­
terkę gęstej, kwaśnej śmietany i trorhę 
cukru do maku. Potrzymać parę godzin 
na chłodzie przed podaniem na stół. 

Mus cytrynowy. Knku kaw'alkami cu­
kru kootkowcgo otrzeć skórkę z 3-ch cy­
tryn. Cytryny wycisnąć. Do soku te.go do­
dać szklankę cukru i 2 szklanki wody. 
Wrzucić cukier z otartą skórką. Zagoto-­
wa.ć wszystko ra,7, tylko. Dwa deka że~a­
tyny rOtmoczyć w zi mnej worlzie, \\ łożyć 
w gorący syrap. Hozpu.ścić wciąż mie­
szaiąc. lecz nie gotując więcpj. Ubijać 
trzepaczką· Gdv niceo Pl"ze~tygnic, dodać 
dwa białka surowe i ubijać dalej, aż się 
uformuje gęsta bi.ała piana. Przełożyć do 
formy wylanej wodą i wysypanej cukrem 
i wynieść na chlód na g-odzin parę. Po­
dajQ.c, wyłożyć na póŁmisek. :\Ius fakI 
można ubrać konfiturami i oblożyć bi8z­
kopcikarni. Proporcja ta jest na 5-8 osób. 

stosują się: jako reguluJące żołą­
dek, przy cierpieniach wątrOby, 
nadmiernej otyłości, uśmierzaj'lce 
hemoroidy i przy skłonnościach do 
obstrUkCji są łagodnym irodkiem 
przeczyaz.czajłłąm. 'piycie 1-2 
_..... QG101 
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NIEDZIELA 
Słońca: wschód 5. iS 

zachód 13.11 
.... _-- Długość dnia 12 g. ~3 min. 
Księżyca: warhód 23,15 zachód 6,10 

Faza: " dzień po pełnI. 

n~re! redakrji i a~miniJtra[n VI {Odli 
telefon redakeji i adminłstracJi 173-5J 

Plotrhowaka 91 
Godziny przy jęć clła iatel'eleał6. 

od 10-12 
Ił? 

Dyżury nocne aptek 
Nocy dzisiejszej dyturują aptekI: lan­

kielewicza, Stary Rynek 9. Głuchowsklego, 
Narutowicza 6. Hamburga, Główna 50. Pa­
wl'Owskiego, Piotrkowska 307. Piotrowskie­
go, Pomorska 91. Steckla, Limanowskie­
go 37. 
Teatry łódzkie 

Teatr Miejski - "CeBan ł słowik", 
.. Kwiecista dlOga" i "Czasy są ciętkie". 

Teatr Popularny - "Biała ezy ezarna". 
As - .. Asy w asie", 
Teatr Popularnv w saU Geyua -- ,,Au­

relciu; nie rób tego". 

Kina chrześcijańskie 
Adrla·Metro - "Nowj ludzie", 
BratDia Strzecha - ,.Karioka", 
Caslno - "Uwodzieielka". 
Corso - "Wyspa skarbów". 
Czary - "Czlowiek z doliny ~młerel". 
Capltol - .. Dla eiabie śpiewam", 
GraDd Kino - "Wesoła wdówka", 
Mimoza: - .. Wiosenna parada", 
Mewa - "Na na". 
Miru - ,.Poco pracowa6" 
Luna - "Dama od Maksvma. ... 
Lndowv - "Kot i skrzypce". . 
Palace - "Dziewezęta w .nundurkaeh", 
Przedwiośnie - .. Śluby ułańskie", 
Oświatowy - ,.U1ani, ułani". 
Rekord: - "Awanturki jego córki". 
Słońce - "Tańeząca Venue", 
StYlOWY - ,Jmperatorowa". 
Zachęta - "Nie jestem aniołem". 

Komunikaty 
RUCH NARODOWY W LODZI 

Dziś, dnia 2ł bm. odbędą się Dastępu'ę­
ce zebrania S t'!. Nar, z r~lferalem p. t. 
.. PoJitvka zagraniczna Polski", 

Kolo Łódź-Choiny KneJpa ł, zebr. o g. 
pocz. godz. 18. 

Koło Łódź.SloJd DrJYmaly zebr. o aodz. 
pocz. godz. 18. 

Wstęp tylko dla człł!nków Str. Nar. za 
okazaniem legUymacfL 

Ze Str. Nar, w Dąbrowie k. Łoc1zl, Dnia 
19 bm. odbyła się uroczysta akademja ku 
czci gen. Józefa Hailera. Akademję za­
gaił kol. Ludwlezak. poezem odśpiewano 
Hymn Młodych. Następnie koletanki A­
damC?:ykówna l Kubiakó\\'Oa oraz kol. A­
damezyk wygłos'ili deldamacje. Podni()6łe 
przemówienie o działalnośel gen. Hallera, 
jak równiet o pracy Obozu Narodowego 
~'ygłosi1 kpt. L. Grzegorzak. Przemawiał 
równia! radny Czernik. UroczystQŚĆ za­
kończono odśpiewaniem noty I okrzy·kiem 
na C?:eś6 gen. Hallera, Dmowskiego 1 Pol­
ski Narodowei. 

Cech Rzemlczo-Wędllnlarskl w Lodzł. 
NadeBlanego sprostowania w zwią.zku z 
naszym artyku+łem ll. t. "Sensacyjne nadu­
tycia w Łodzi" za.mieścić - wbrew naszej 
woli - nie mooemv, gdy t tr(}ś6 jego ko· 
lidu.ie z art. 22~gim Dekretu tyottlczasowych 
przapisów praSGwych. 

Z Teatru Miejskiego. W nledzie.lę wie­
czorem frapująca sztuka Bourdet'a.. .,Czasy 
Bą cię~ki6". W niedziel~ o godz. 12 po raz 
ostatni po cenach znitO'Ilych urocza baj· 
ka dla dzieci Andersena "Cesarz i slowik". 
W niedzielę o godz. 16 po raz 30-ty Kata.je­
wa. "Kwi~cista droga". Ceny znito-ne. W 
najbliższym czasie wchodzą na afisz Tea­
tru Miejskiego sztuka Herzera "Morfjum" 
w której wystąpi niezapomniany odtwór­
ca Ivara Kreugera - Edward Zyteeki, o­
raz misterjum religijne "Golgota". 

Teatr Amatorski na Zarzewie. W nie­
dzielę, dnia 24 bm. przy ul. Wacława 4. o 
godz. 15 dla młodzie~y i o godz. 18 wysta­
wione b~dzi6 misterjum religijne w '5 odsJ. 
lP. t. "Dnia trzeciego" - W. Szalay-Gróele 
w retyserji Jana Peterskie.go. Kase czyn­
ne w dniu przedstawienia jut od godz.14. 

Nowe szyldziki uliczne. Obecnie wpro­
wadzona zostaje inowacja, mająca na celu 
ułatwienie orjentacji przechodniom. Na. 
r.owych ulicach, gdzie tabliczki z nazwami 
ulic. na rogach nie zostały jeszcze zamiE'­
szczone, na przyszłość będą zawieszane 
azyldziki nowego typu, 'a mianowicie poza 
nazwą ulicy, posiadać będą numery do­
mów od początku do najblitszego rogu. W 
śródmieściu i na tych rogach, gdzie ta­
bliczki z nazwą ulic jut wiszą, zawieszone 
z08taną dodatkowo mniejBze tabliczki, z 
VI ykazem numerów domów od po-czątku 
ulicy do najbliŻ6zego rogu. (k) 

Walne zebranie uiekarzy chrześcllan 
w Lodzie W dniu 20 bm. w sali wlasnej 
przy ul. Podleśnej -i odbyło si~ nadzwy­
cza ine ,,'aln6 zebranie mic!ltrzów piekar­
akich chrześcijan. Zagaił i przewodniczył 
p Kuliński, nastflllnie Jll"Zystą.piono do 
wyboru noW8ł(O s~U Da rok 1935'-

Strona 12 = OnttDoWNTR', penitddałek, dnIa 25 marca 1935 = Numer 70 

To są interesy ••• 
~ 6 cł t, 23. 3. - W wydziale hlln­

tliQwym s:\du okrę.gowego w Lodzi za­
w<tl-~ 1"'''',j~al.v dwa układy wierzycieli 
ul'!ldhc3 ~.:;dowskich firm. W pierw­
S7.,rHl rzdtje (irma Chemja Hereberg, 
przy ul. 11 Listopada 22, zaproponowa­
łA. ttl.Jild na 20 proe. należności, płat­
nych bez procentów 1 kosztów w trzech 
ratach, w okresie dwóch lat. Ogólna su­
ma wierzytelności wynosiła 159.988 zł. 

Mimo zarzutów u strony niektó­
rych wierzyeieIi, iż upadły 'Hercberg 

głosił fikcyjne wierzytelności, by 

atamzy ;echu p. Graliruski, llodstarszy p. 
J. Wandachowicz. Nalety zaznaczy6, it po­
przedni zarząd ze starszym cechu p. Ku­
Iińskim ustąpił wskutek pewnych tar6 w 
eechu piekarzy w Lodzi. 

Nowa placówka handlowa. W tych 
dniach 100ta1a otworzona nowa placówka 
chrześcijańska p. n. Sklad Sukna I wyro· 
bów we!n:anych Pawel Geisler. Lód!, ul. 
PfotrkO'ł.ska l02a tel. 257-09. Na ezele fir­
my stoi znany fachowiee z branty włó­
kienniczej . Gelsler. 

Na składzie jeBt duty w~ór materja­
łów męskich, damskich z fabryk Biel­
skich, TomaszooVl-'6kfeh i Lódzkich, oraz ma 
terjały znanej firmy z fabryki Maty6. Ja­
kuboVl-'6ki i S-ka (Tomaszów). Materjały 
wytej wspomnianej firmy prze-wytElzaj" 
nawet towary angielskie. NO\lo otworzo­
nej plaeówce tyezymy "Szezęść Bo.te", 

J[ucluala dla Intolłą_cfL Zarząd głów­
ny "Caritas", otworzył kuchnię dla inte­
ligencji, "omiędzy któr. zd:lrza ią się I dzi­
siaj łudzie eo raczej wol", glod1>wa6, ani­
teli dopuścić do tego. teby ich nazwisko 
gdzieś w dokumentach towarzystwa. do­
broczyn:ltl,l(-o bylo wymieniane. Dla takich 
właśnie ludzi oowsta ią podobt.e Instytu­
eje, jak kuchnia .,Caritas". Kuchnia mie­
ści się Drzv uliey Przeiazd 28 na J lliętne. 
Obiad, z.10żony z zupy na mięsie i mięsa z 
jarzynami i z chlebem. kosztuie 25 groszy, 
obiady zdrowe i obfite. 

przez to zmniejszy6 sumę 1)latn.ooei, 
układ przyjęto. 

Drugi układ: zawarty J!()Stał między 
lekiem Goldmanem, prowadzącym sklep 
rzeźniczy przy ul. Na.rutowlcza 50. Na 
mocy tego układ'u wierzyciele Ooldma­
na otrzymają 10 proc. Wierzytelności 
rzeczywistych, przyczem należności 
wypłacone zostaną w ciagu d'wóch lat. 
Goldman rostał przywrócony do czci 
kupiecklei. a tern samem może na no­
wo prowadzić handel, no i ja.k się da ... 
nową upadłoŚĆ. (k) 

Bartosiaka (Zj.). W ostatniej walce wagi 
średniej l<rawczyk (K E) zwycięta. pewnie 
na punkty Rencza (IKP). P;pblf.ezności b. 
duto. Sędziował w ringu p. Sierota. 

Kurpesa w L 1[. P, Jak eię dowiaduje­
my, na.jlep.szy długodystansowiec lódzki 
ł(urpesa es. K. S.) zmienił barwy klubowe 
i wstąpił do I. K. P. Zmianę barw klubo­
wych l{urpe.sa tłumaczy brakiem racjonal­
nyeh treningów. 

Otwarcie sezonu lekkoatletycznego. W 
dniu dzisiejszym odb~ą się biegi otwarcia 
sezonu lekkoatletycznego dla stowarzyszo· 
nych ,niestowarzyszonych i kobiet. Start l 
meta na Polesiu Konetantynowskiem przy 
ul. Srebrzyńskiej 75. Do bipgu na 3.500 m 
dla zawodn:ków sto\\'arzyszon~ch zgłosiło 
aię ponad 70 biegaczy ze wszystkleh klu­
bów łódzkieh i prowincjonalnyeh z Kur­
pe81\, Trzcińskim. Jańczykiem na ezele. Po­
ezątek zawodów i godz. 10. 

Bieg Da przelal o mist1"ZOltwo okręgu. 
Trasa biegu na' 5 klm. o mistrzostwo okrę­
gu. który odbędzie się w dniu 31. b. m .. zo­
stala częściowo zmieniona. Start i meta 
znajdować się będzie w Juljanowie, zaś 
tr88a prowadz:ć bl'dzie do Lagiewnik i 
ezęściowo przez las łaglewncki. 

ZebraDL W nadchodząey czwartek, w 
dniu 28. b. m., odbędzie w lokalu własnym 
zebranie (lekcji gier sportowych. zaś w 
dz.ień na6t~pny, t. j. w pią.tek, walne ze­
branie sekCji kolarskiej L. K. S-u. 
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zek dąty do rozetrzygnięcia sporu na dro­
dze orzet'zenia komisil rozjemezej, gdyby 
nie udało SIę uzyskać porozumiE'nia w 
bezpośrednich roko\\aniach z przedsiębior­
cami budowlanymi. (k) 

([4AMm~, 
Przed strajkiem piekarzy 

L ó d ź, 23. 3. Wczoraj cech pieka­
rzy chrześcijan odbył u starosty dr. 
Wrony konferencję, w czasie której 
zmienił swe stanowisko, zgadzając się 
utrzymać dotychczasowe płace z tern, 
że tydzień pracy określony zostanie na. 
48 godzin, zmniejszone zostanie wy­
nagrodzenie za urlop i t. d. 

Czeladnicy w dniu 24 b. m. odbywa­
Ją narady walne, na których uchwala. 
czy pr'zyjąć warunki, czy też rozpocząć 
strajk. Ogólnie spodziewany jest wy­
buch strajku od poniedziałku rana. 

Trzy poslledzenia 
W bież. tygodniu odbędą się trzy 

posiedzenia Rady miejskiej w Łodzi, 
Pierwsze we wtorek, 26 b. m. o godz. 
20,30; druJl'ie w środę o godz. 20 i trze­
cie w czwartek również o godz. 20. 

Prze~miotem obrad będzie prelimi­
narz budżetu miejskiego na rok 1935/6. 

"Urzędnik skarbowy" •••• 
Przed sądem grodzkim w Łodzi od­

powiadał niej. Józef Mielczarek, kara­
ny już za oszustwa. Podaję.c się za. 
urzędnika skarbowego, Miełczarek 
obiecał posady i wyłudził od kilku 
osób po 300 do 600 złotych, 

Sąd skazał Mielczarka na półtora. 
roku więzienia. 

Wypadek przy pracy 
We fabryce Eiserta, przy ul. Zwlrki 

19 tryby maszyny złamały rękę i obie 
nogi robotnikowi Adamowi Dudziń­
skiemu, którego w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. 

Giełda zboźowa łódzka notowała przy 
tranzakcjach wagonowych za 100 kg VI- zło­
tyeh: tyto 14.00, pszenica 17-17.5, ~cz­
mień przemiałowy 15.00, jęczmień browa­
rowy 17-18, owies jednolity lf>-16, mąka 
tytnia I 21-22, mąka tytnia II 22-23. mą· 
ka p.szenna A 33.5, gat. B. 29.5. gat. C. 28.5, 
gat. D 27. gat. E 25.f>-26, otręby ty tnie 9.75, 
otręby pszenne i grune 10.25-10.5, rzepak 
'0-~2, Victoria 36--10, wyka 28-30, pe­
luszka 29-30, groch polny 35, koniczyna 
czerwona 100-130, 1wniczyna biała 70-90, 
makuch lniany 16.f>-17.5, makuch rZl!pa­
kowy 13.5-14.5, ziemniaki 3-3.25. serade­
la 11-12. Usposobienie spok-ojne. (k) 

Uruchomienie drobiarni. Zgodnie z u- Ak d· J ' k 
mową ana-ielslto-polską.. ustalono stały a emJa mar ans a 
kO.!1trgent wwozowy drobiu bitego. d~ An- Dzisiejszej niedzieli o godz. 18,30 w 
",IJI 1 urząd.zona. ~os~a~a w . PabJamea~h sali domu katolickiego w Lodzi pny 
przy. rzeźDl. ml~lskH~J s?ecJ~lna rzeźn~a ul GdańskieJ' 111 odbędzie się wielka 
drobIU (droblal·ma). Droblarma przez kll- . ., . 
ka mieai~cy ostatnio była nieczynna. 0- akademJa marJ.ań~ka z okaz.Ji śwl~ta 
becnie na Bkutek zabiegów sfer gooPOdar./ p~tron.~i Ka~o~lcklego Stow. Kobiet 
czy ch, drobiarnia ma być na nowo urucho- dieceZJI łódzkIeJ. • 
miona, eo da m(}tność zaturdnienia kilku. Na program złozę. się reterat i po-
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dziesh:eiu ludz.i. tudziet stworzy dogo- \ pisy wokalno-muzyczne. 
dniejsze tródlo zbytu dla rolników eh 0- K I d t 
dujl\cvch drób. Uruchomienie ma nas tą- om saryczny prezy en 
pić z początkiem kwiE'tnia r. b. (k) Lódź. (PAT). Wobec niedokonania Swoista wypłata alimentów. W Smu­

gaeh, pod Lodzią. 33-letni gospodarz Fran­
eiszek Krzemiński. rozgniewany na swego 
teścia GO-letniego Józefa Kęsego, który do­
pominał się wydania alimentów, sehwyeił 
szczapę drzewa i rozbił l(ę.semu głowę, o­
raz polamał tebra. Rannego w stanie nie­
przytomnym przewieziono do ezpitala. 
Krzemińskiego polieja aresztowala. (k) 

.0 umowę w prze~,śle budowlanym. W prze Radę mieJ'sk" w Tomaszowie 
ZWIązku z rozpoczęelem sezonu budowla. z y. 

ne-J{o związek robotników budowlanyeh Maz. wy~o~u prezydenta ł wlceprezy­
podiął zabi~1 w Inspektoracie Pracy o denta,. mtnlster spr. wew'!ętrznych -
zwołanie konferencji eelem omówienia wa- ~dDle z postanowieniamI ustawy Sll­
runków I za\vareie umowy zbiorowej na morzą<łowcj - mianował tymcza!lowe­
sezon biat. KonfereneJa odby6 ma się w go prl'7.ydcntn miasta w osobie Anto­
nadchodząeym tygodniu przyezem zwią· niego RQcznszka. z Białegostoku. 

Pożar. W mieszkaniu Jana Miehalakie­
gQ przy ul. Sempolińskiej 3 od rozpalonego 
pieca za.paliła się drewniana ścianka. O­
gIeń rozszerzył się i zniszczył urządzenie 
mie.szkania. Przybyła strat ogniowa po­
tar ugasiła. Straty wynoszą 3.000 zł. (k) 

Mięso pOdrożało. Mimo oficjalnego een­
nika w ciągu ostatnich dwóch tygodni u­
trzymywały się w handlu mięt;em nitElze 
ceny, z racji znitki na targa.ch bydła i 
trzoody. Obeenie rzeźnicy wróelli do dawne­
go eennika, tak, te przeciętnie mięso I wy­
roby podrożały o 15 - 25 gr06zy na kilo­
gramie. (k) 

Stralk. W Bełoehatowie wybuchł strajk 
w kilku fabrykach włókienniezyeh, z raeji 
nieho.norowania umowy zbiorowej i stałe­
go zmniejszania plac. Narazie strajkuje 
okolo 1.200 robotników. Na miejsee wyJe­
ehali z Łodzi Inspektor Praey oraz PTzed­
stawiciele związków zaw~dowyehh, którzy 
pOdejmą. a.kcję w kierunku likwidaeji po­
wstałego zatargu. (k) 

Krol\ Ik •. sportowa 
Polska - Austrja w Lodzl7 l.ódEki o­

kręgowy związek bokserski na 08tatniem 
posiedzeniu rozpatrywał sprawfl zorgani­
zQwania bokserskiego meezu międzypań­
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Odznaczenia w !taL Ochoba. Str, Polar­
neJ, Zarząd główny Związku Straty Potar· 
nycb R. P. przyznał nitej wymienionym 
członkom Knłisk iej Ochotniczej Straty Po­
tarnej odznaezenia w postaei .,medali za­
sługj". Odznaczenia te otrzymują: Medale 
srebrne: b. prezydent M. Szarras, A. 
Tscheu, A. Mokrzyeki, J. Bajdenkopf I J. 
Frankowskl. Medale bronzowe: M. Jana­
szewski, kapelan Straty ks. śmietanko, B. 
Skladanows-kl, F. Knychalski, A. RlUIwan, 
F. Marszal, M. W'Ozniak, Sto Czapiński, J. 
Jackowski, I. Grzmilas, A. Breliruski, F. 
Bartezak, K. Stabno, W. Marchwicki, K. 
Nowicki, E. Rz~czykQwski, S. Wochlik. S. 
Wanat, H. DymIlIcSki, A. Pacze.sny, M. Ja­
śniewicz, A. Gołanowskl, A. Koło, W. 
Stempiński, M. Wypych. A. Gorzelańezyk 
i M. SU!ptuch. 

stwowego Polska - Austrja. Na posiedze- Bestjalski mord na imieninach. We wsi 
niu stwierdzono, te warunki proponowane Stanisławów. gm. Wichertów. pow. turec­
przez P. Z. B. są nie do przyjęcia. leez po- kiego, w mie.szkaniu niejakiej Heleny Ga­
stanowiono wysiłki skierować w tym kie- damskiej wynikła sprzeczka pomi~dzy kil­
runku. by mecz odbył się w Lodzi. ku wieśniakami, zebranymi na imieninach 

PóHlnały mistrzostw bokserskich. W u jednego z Józefów. W czasie libacji do­
drugim dniu indywidualnych mistrzostw szło do bóiki, w wyniku którei .liejaki Ed­
bokserskich okrę.gu łódzkiego, rozegrano ward Gach, z·am!eszkaly w teJte wsi, wy­
g spotkań, które 'zakończyly się naogół cią.gnąwszy rewolwer, zaczął strzelać. 
przewidywanemi zwyci~Btwami fawory- Strzelanina spowodowała traziczne skuto 
tów. I tak w wadze muszej Pawlak (IKP) ki. Jeden z uczestników bójki, 29-1E'tni An· 
pokonał wysoko na punkty Humera (BI<), toni AdamczewBki, ugodzony trzema ku-

wwadze kogueiej Spodenkiewicz zwyci«:- lami w klatkę piersiową, padł trupem na 
tył swego kolegę klu·bowe.go Sikorskiego miPjscu. Drugi z wieśniaków, J_ukaBz Lan­
(IKP), a Michalak (Zj.) wypunktował Ba· decki, został zraniony dwoma kulami w 
growskiego (IKP), w wadze piórkowej - rękę. Po dokonaniu zbrodni, Edward Gach 
SzczepańSki zo.staje znokautowany w III I UI.iłowl\ł zbiec. Wieśniacy jE'dnak zatrzy­
strciu przE'Z Le6zczyńBkicgo OKPI, a Golę- . mali go. Landl'c.kiego przewieziono do 
biowski niesłusznie przegrywa do WojeiI" l! iSzpitala. Zwl,)ki'zabitego Anton:ep:o Adam­
chowskiego (G). W wadze lekkiej Frank czewskiego zabezp:E'czone zostały na miE'j­
(Silal ulega na punkty Wdowlńqkiemu scu do CZaBU zejścia komisji sądowo-lekar' 
(H), w dwóch epotkanJacb wagi pÓłśredniej tAkiej. Sprawca zbrodni Edward Gach zo­
Kilyański (KE) zwyeięta na punkty Bo- sW aresztowany I O$adzony w więzienJu 
reD8ltaJn& (BK). a Durkoweti (IKP) ... do dyspozycji włe.dz sądowych. 

Kronika Lasku 

Strzelcy i legloniścl to ... tn\łowskle e,­
ny I golp.blarze". W .c;ądzie gr~zkim w 
Łasku byla roz.patrywana S(!1!<;lł-l"jna spra­
wa. Na la wie os.karłoD\·ch z8riierlli urz~­
dnicy urzędu skarbowe-go Marclnkowski, 
Zwierzcho\\'6ki i Gut:kowskl z ·JSkurtenia. 
Piotrowskiego kierownika wydziału roz­
raehunkowego tellot urzędu. Oskartenl 
brll o to, li zrobilf doni~lenie do władz 
wyt.szyeh na Piotrowskiego jt :_n utył pod 
adre.sem strzeleów l legionistów ob elt y­
wrch wyrazów. te to są strótowskie syny, 
łobuzy. golębiarze, Ił na ich ezele stoją sa­
mi karjerowleze i złodzieje. Piotrowdki 
chcąe siE' rehabilitować od pO'wytElzvch za­
rzutów Wytoczył 1l0wy1.szvm spru wę. 0-
skarteni jednakte zostali uniewinnieni. 
Najcharakterystyczniejszem jest to. :t tak 
oskartyeiel Piotrowski mą.t zaufanh\ B B. 
,~' R. jak i oskllrteni eą wszys_, członka­
mi bądt Zwiazku Strzeleckie~o. Legjonu 
MIodych, ezy tat nawet sam Piotrowski 
jest ezłonkietr P. O. W. 

Z ruchu narodowego. W dniu 20 b. m. 
odbylo się zebranie czlonków Str. Nar. w 
Woli Stryiewskiej. Re(erat polityczno-go­
spodarezv wygłosił kol. Kazimierczak .. Ta. 
zakoJiczenie odśpiewano Hvmn ~Iodvch. 

Z Rady miejskie'. W dniu 21. b. m w 
sali magiBtratu odbylo się posiedzenie Ra­
dy miejskiej. Na posiedzeniu uchwalono: 
ofiarować plac pod budowę domu dla -,<ar­
nizonu oficerów i podoficerów P. K U. 
Łask; oraz jako delegata na zjazd związku 
miaat do Warszawy w}'brano p. Brzez · ń­
skiego. W czasie I czytania burHetu mia­
sta wywiązala s:ę cipkawa dyskusja. W 
budtecie skreślono subsydjum dla szkółki 
żydOWSkiej (chederu). Żydzi impertynenc­
ko domagali się uchwalenia ókl'flś!onego 
subsydjum. Znamien.n.el 
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Dnia 21 marca 1935 r., o godznle 12,30 w nocy 
z8iln~la w Bogu, opatrzona Sakram~ntaml ŚW., 
nasza najukochańsza matka, teściowa, ciocia, 
babcia i prababcia, ś. p. 

~·NERWOL~ 

z Stęszewsldch 

Konsłancja Strojna 
I "oto Szumłgała 

przetywBzy lat 85. Pogrzeb odb~dzie al4l W po­
nledlia tek. 25. b. m., o godz. ~,OO po południu 
z domu taloby ul. Sienna 8, na 'Cementuz nowy 
Archikatedralny, o czem donosi 

W smutku pogrątona 
l 10763 rodzfna. 

Poznań, BerUn. Llchtenberg, Neuk(illn. 

Chemika Dr_ Franzosa 
(nacieranie) .t08uje .I~ przy REUMATYZMIE, kłuclu 
z powodu przeli4lblenla. p::letrzale. Iscblasle t t. p .. do 
nabycia w aptekach. - WyrOb I ,dOwna sprzedał: 

APTEKA MIKOLASCHA 
n614lł LWOW, KOPERNIKA 1. 

NOllTOŚCI lVIOSENNE 
W obecnym sezonie U NAS SPEC.Jill~NIE TANIO!! ................................... -

Prosl_, przekonać .i~ o tem l Polecamy w olbrzymim wyborze I 

Przepiękne tkaniny na płaszcze, kostjumy, komplety i suknie. Gotowe 
płaszcze damskie według moc1eli paryskich i wiedeńskich, rńwnleż 
kostjumy, komplety i biuRkI. Kurlki futrzane i lisy. Pierwszorz~dne 
bielskie materjały na ubrania i płaszcze męskie. 

POZNAŃ 
:x: 

DOM 
HANDLOWY F.WOŹ I K UL. RYNKOWA 7 

(Kramarska 16' to 

Skład Sukna i CJJvłClloró{J) Wełnianych Pa~J2ł Geisler 
Łódź, Piotrkowska 102a - Te~efon 257-09 

poleca na sezon wiosenny i letni pierwszorzęine 

ClJqfobQ dla PaR I PODÓW oraz materinłv na !utann.v dla ksletQ 
i habiły dla zakonów, znanych fabryk bielskich, tomaszowskich i łódzkich 
WIELKI WYBÓR NOWOSClt CENY F ABRYCZNEl 

UWAGA. Odwiedzenie naszego bogato zaopatrzonego 8kła~u nie obowiązuje do kupna. 11 7491 

~ 

UPRZEDZENIE (Zegarki, obrączki i biżutel'je 
kupaie i spneda je 
11 ~797 naitanie, twoje do wyimaginowanej droty!ny radja. jeet nieuza­

iSadnione, gdy t RADJO nic joot drogie w porównaniu 
z tą przyjemnością. jaką otrzymujooz, mając katrtej 
chwili gotowe do utytku. Jedno poruszenie gałki, a masz 
Londyn, Pary t, Berlin, Moskwę I t. d., a gdy zapłacisz 
ratami, to przekonalSz się, te nie jC6t to tak trudne. 
Odbiorniki w cenie od 200,- zl całkowicie zele-ktryfiko­
wane, pierwszorzędne części, nazwy stacyj podane sło­
w.ami, splata na raty. n 7485 

~~, -;J~ firma chrześcijańska PK 3114·P 572 

Be KOWALSKI, Ł.;'lź~ Piotrkowska 3 
Telefon 10-1 - 60 

Pianina i fortepiany 
światowej słowy marki 

ABNOLD F~B~QEB 
Każda 

po cenacb fabrycznycn dostarcza fabryka: 

Zaldady radJotechDiczo8 IIELEItTROLA­
ID!. J. Krz,żanowskl, 

KaUaz, Szopena ,. 

LM!, Andrzeja '" teleloD ZG.tlł. O~l[l~Ona go~~o~yni 
Przedstawiciel.twol Dom Komisowy Dry~all, POZlUł6, Podgórna te. 

p" 203112·51.93 

ODLEWNIA ŻELAZA 

do prania 
uźywa proszek MIECZYKI 

emaliowane w so­

"FERRUM" 
Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 
Wszelkie odlew, z szarego łellwa 
Warsztat mechaniczny 

"HEL" 
Wszędzie do nabyeła. 

II 101&9 

Wł!~!,~~~~~!!lki I 
I"'VU.c., ul. Główna 41 . 

poleca w wielkim wyborze 
platery, zegary, zegarki. 

-------------------- biłaterję, obrllczki 'lubnf 

. ...• Jidnem wylconaniu 
dostarcza na za· 
mówienie każ d a 
ilość z literami M. 
~. N. i bez lIter po 
cenie korzystne) 

Ceny znacznie obnłione 

Skład fabryczny huty szklanej 

"PRZYSZŁOŚĆ" 
• 7486 

z własnej wytwórni. 
Wszelkie reDaracie rI1 %akre:. 
'Iegarm;stra.; iubilerslrDa 

wchodzllce 
.,koauJe solidnie I taDło. 

D 8793 

Sekej~ Mł. S. N. 
LUBAWA 

J6zef Kaczyński 
Labawa - POlllorze 

Graaw.ldzka 8 

Spółka Robotnicza 
1.6di, Piotrkowska nr. Ił, telefon 205-53 

skład - Wólczańska nr. 57. 
hluro, 

n iill 
Chrzelełjańsko - Kałolioki __ --'-______ _ 

Unieważniam 
skradzione weksle 

Poleca po cenach konkurencyjnych szyby 
okienne, inspektowe, taflowe i inne, butelki aptecz­
ne. sloiki apteczne, kalamarze, tuszOwkl, szkła do 
Irygatorów, oprawy blaszane. bańki felczerskie I inne. 

MĘSKI 

la~ła~ Krawie[~i nutfłpujących wystawców: Kazimierz Rek zł 100, płatny 

1. VlIJ. 35., CzesIa w Swierczyńs.ki, zł 100 platny 1. VIII. 35. 
Aniela Libertowska 50 zł pl. 1. IX_ 35., Józef Ko-bołecki 100 1II ___________________ i Adama Szajnerła 
zł pl. 1. IX. 35., Adam Rek, 100 zł. pl. 1. IV. 35-, 1ózefa Ko- -------------------- Ł O D Z, Kopernika 6 
bolecka 2 po 200 zł pl. 1. IX. 35., Józef Patura 200 zł pl. Kost)·umy 
1. V. 35., Jan Jagodziński 100 zł 1. V. 35., Andrzej Petura RESZTKI przyjmuie wszelkie zamówieDła 

~ 1. X '"'' A Płaszcze wchodzące w zakres krawiec-100 zł pl. 1. IV. 35., Marta ;:,wiech zł 50 p 1. • <lV., ntoni twa. Wykonanie solidne I pun-
Porczyński 200 zł pl. 1. VII. 35., Helena Olczak 100 zł I NADESZŁY ktualne. Ceny: przystępne dla 
1. V. 35. n 7~ Futra kazdego. n 7m 

na sezon letni na palta ----------•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• SI. Mazurek, ubrania i suknie JJ!lEBLE 

I Wyłwo'rn.-a małeraco'w Ł6dź J d· W'I k C> DOjedyńcze i komplety. naj-
I tapcZRnó" hiKfeniczn7cb ZENONA PAWELCZYKA Nawrot 32, 'm. 19. a wiga a~1 ew~ a i ~iz~:;~b~!~~h'i~~~::6roł.~:~i 
W,konAnip 8oliolue. WarunkI dogodne. een7 pfZ7stępne. tel. 153-65 Udź, Piotrkowska 152 A. Koprowski, Udi. Zl(ierslra !6, 

Łódź, al. Raliwaóska 2, front. D 611'16 łel. 23ł-8~.prz-, 8alućkim Rynku 
••••••••••••••••••• 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Firma Cbrześcijańska. s 74100 

Największy wybór 
Tapety 

Linoleum 
Ceraty 
Chodnłki 

Dywany 
Dywaniki 

poleca tanio 

Zb. tlJoll2órsk, 
Poznąń, Pocztowa 31 

Telefon 12·20 
PrzyjmuJę asygnaty 

Tow. ,.Kredyt". 
d~ 1223 

•• , '~'" I • , ::, •• '~" 

Ma sezon I.'I·OSennv poleca się Sza- CHRZESCIJAŃSKI "'acława Zaworskleego, = ŁOOZ ~ " VI nownej Klleateli Zakład Krawiecki IV .. Uea Andrzeja 3 
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NISKIE CENY WYSOKIE GATUNKI TOWAROW. 
Kupui2lc w Daszych magazynach odbiol ca wydoby .. a MAXJMUM z kaidego wyda.ego złotego poDlewał nie ceua rec:zJAKOŚĆ decyduje 
POLECAMY: PALTA wiede:ńskie fasony na je~'Yabiu - UI.troraglan,. - Ubrania męskie - SpodDi~­

Golfy - Bryczesy - Wiatrówki - K~ tki skórzane - Pła.z('ze ł Peleryny gumowe. MalerJaly 
z metra w setltach de8eni i kolor6w do dyspozycji Szan. Kupujących. 

Izezeg6Jn~ uwagęzwra.camyna oaszechluhnieznane SerJ'a r120 _ zł Serj'o 11.100 - zł SerJ'a III 80· zł 
trzecbserYloe wykonan:e ubrań m-:skich na miarę. ., t , 
Krój, dodalki i wykonanie na wysokim poziomie. Następnie ro!ecnmy UBRANIA LUKSUSOWE I najlepszych s1ew}otów i czesanek 
bielskicb od zł 130,- do 115 - Nasze oddziały wykonania na miarę stoją u s:.tczytu doskonałcśc:ł. (i-cłn pierwszorzędnych 

, klo;ezych twoną z dobt~go najlepsze. • 
Przebój Sezonu - Wykwintne palta na jedwabiu - Jeden FaaoD - Trzy ee., - Dla kaid.j kfuzeDi- 50, 75 I 95 zł 

__ Wystawa i s(lrzedat pOl\yższyeb palt prz)' ul. Franciszka ILitaltzaha 2 --
COTOWE FUTRA Iłale na sllładzie. Wydalemy aasle towary takie za bODy Tow. "Kredy'" 

E D U n D R Y I: H T E R uL w c:ł k 14 P .. uL W oelawska 15 al, ~la. ~l.sska Ostro" w ~lYe1n. c;!' ':;:'o:~~71· oznan t!le:OD 54-93 ... Ol -

al. Franciszka Ratajczaka 2, te'ef_ 5ł-lllo 26-0J Wie~o» "!lW -

DO BUDOroUI I' NOWOŚCI WIOSENNE 'S~~!:EO 
-

1III11I11'III"III"lII""III""I11II11"III""III~ na płaszcze, soknie i k~s,tła~y poleca w wielkim wyborze, INSPEKTOWE 
1-IQźwigary, Zelazol' po rewelacyjnie nISKICh cenach 

Zelazo do betonu 
Gwoździe I śruby 

Okucia do pieców j kuc bu i 
Kuchnie westfalskie 

, Kotły do praloi 
Piece żelazne 

Zamki i zawiasy do drzwi 
i okien 

Okna lano- żelazne 
Siatkę ocynkowaną na płoty 

Ceny najtansze. 
Cenniki na żądanie. 

I. KrlJianow~Ki l 

Spółka z ogr. odp. 

w POznaniu, nlita Szewska t6, 

R. i C. Kaczmarek -Poznań. ul. Nowa 3, 

Natomiast eleganckie płaszcze damskie, męskie ł dziecięce, 
artykuły damskie i męskie - wykwintny dział miarowy - tylko 

w ~omn Konfe~[JinJm - ~. i L Kaumare~ 
dg U24i2l1 Poznań, Stary Rynek 98/100 

Dla reklamv dodawać będziemv do końca bież. miesiąca gratis ł 

lustra, listwy na ramy i do tapet 
po zniżonej cenie poleca 

HURTOWNfA SZKŁA 
,,·łaś6. J. JozwJak 

Poznań, ul. Półwiejska 9. 
Hurt Tel. 22-2;) Detal 

Pnyjmujemy asygnaty "Kredyt" 
d! 14 bi>i 

o I 
NATURALNE 
polecili m na nanchod7.ąey 
~ezon, ",szel kiego r-odza] u 

najlepszej jakoścl 

Drzewka 
i krzewy 

owocowe 
ozdobne 
alejowe 

róże 
łkonifery 

w wielkim wyborze 
polecają 

A.iJ.JESKE 
SZKÓŁKI DRZEW 

Jelonek, poczta Zlotniki, kIPozoania 
telefon 3, 

Filja sprzedaiYI 
PII1Dań. al. [milil Sczanieckltj 
tramwaj linii 5. 

Telefon Dr 3()-33 i 36 90 

przy zakupie zł 15,- ~ tuz. chusteczek, przy 25,- zł l ręcznik ada. 
maszkowy, przy '0,- zł l ręcznik frotte lub 2 adamaszkowe, przy 
zł 60,- 2 młr. koL batystu, przy ca, zł 100,- 2 mtr. Jedwabiu nn bluzkę. 

...... F. Wiśnie\vski ' Zakład stolarski 
D 749' ŁÓDŹ Łódź, Łagiewnicka 21. 

Skład a"fecznl1 l Każda rozsądna - W.-Dł-arn.-a (lokal 'nocny) ul. KiliJlskiego 132: teI,tł2-Clł MEBLE 
WJI.efa Knrba.J.al'_ z=IArzu' ""_ . gospody.ni '. . Na mJej~clI specjalny rabat. w wszvstk'ch gatunkach poce-
.. Ua .", " ::: ~ I'V nach konkurencymych poleca 
leca na nadchodzllcy ~&wn 8w:eże I kUPUJe kawę chrześciJllń~kiej flr- Z duźem mIeszkaniem, dobrze prosperująca l rentowna 'D-- Polski RzelDleślu k 
nasłona kwiatowe OI'~Z wa.rzY~ne lŚU~ ~.NI ef!yto': Zt murzk.ynk:e,~' ",:'a-, z powodu przej~cia innego przcdsię-biorBt\\a zaraz do sprze- o·m 

. '., !'Clc.e ,u,OZ1Ula owa I w ,.arsza- d i Ob' kt 10000 ł or t d I' " P • z o~rodem na sprze,Ta~ od włn- 'r7' Bom· . .ki z flrmy ... Ogrodnik Polski' w wie. Żlldać we ws~stkich skle-l IID a, JC ca. . z. er'j ° \.UIJera oznan-I~C'idela. Poznań, Wini"ry. nI. a.. lenIec 
Warszawie. n 7626 pach. n 7621 sklcgO zg 10750 Ko "alska lllc zd 61 470 n 1.113 

Nagłówkowe Illowo (tłusto) 15 groszy, kaAde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 
i. w, z, a = kat.de stanowi 1 słowo. Jedno ogło· 
szenie nie mote przekraczać 100 alów, w Lem 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ojllo!l:t:enia wśród drobnych: t-lamowy mUlmelr 30 groszy. I Znak oferty uII."nyldad: z 1899..,4, n 2745, d 1790 

I t. d. = 1 słowo. 
D.robn" ogł08:t:enia w dni powszednie przy,lmuje 
SlEl do godz, 10.30, w &oboty I dni przedświą· 

teclne przyjmuje się do godz, 10.15. 

WUla dwa razy 
. trzypokojowa 

Il przl"uależnościami Poznaniu. 
cena 17 000. wplaty 900U. AlpJe 
iMarcinkowsklego 20. Tunel War· 
51Jawski, Poznań. zd 6i 1163 

WłaścicIel parcele, Resztówka I Slrlad , 
kamlenlcy. lat 39, poślubi odpo-!morgowe hudowlane zRtwlerdzo· 85 mór~. ~ ro~ol. "autobus. ~z()sa., warsztat obuwniczy. 2 pokoje ku. 
wiednJą pannę .Iub wdóv:kę .• Hiu·, n~ blisko Ct>llt rum Poznnlll!1. 10 p.!':en m\\ent"~ z _4000 .. "p.,Hy chnia. dobrze zapro,,"adzony _. 
1'0 .. 1 l'zyszlość , Poznano :5trza- ~llIut Iluląhusem bez oht·ląteń. lil!OO~ Ad&mskl. WągrowIec. 452- sprzednm. powód choroba. Po-I 
łowa 3. zd 67 984 1 aluch Platkowo, Poznali. leJo"" a n .il13 znal'. GrzlIdzielewska. Pamintko-

zd 66437 lwa 7. zd 67457 
Szatynka R b rD _ d ki Prywatne , . .c.::.....:~ 

27. gotówki 43() wyjd,z,i~ za d7Jel· , a a ar sa zon 126 mór'" p5ze mej. obszerne. n.a- Kolon) alkę r 
ne~o na stanowioSIku rzemieślnika. ta;nlo sp~edllm .. bardzo dobra ot,ł- sywre b!-1,lynh.l. duia .wieś (j(\OO' miejsce leotnis,kowe z towarem 
Od\X)wi€Jd~ waczek. Zduny Skryto I~ . a/la 1 .2 Jel!ll. P.oznań HR.lllłel wplaty v Ot") Adamski, Wągru- lub be>. okazYJme sprzerlam. Mi-
ka :W. zd 681.38 i olanka Ol. Zbieraki. zu 66 6il9 WIL'C. KolejoNa n i579 chal Dl'ra Krosinko. stacja ko-

Prywatne ' lejowa Masina. zd 678:.!0 
2 koleg6w 4l) m6rg Dszennej. masywne. bu- ~rywatne Gospodarstwo l 

, w wieku od lat 24 do 28, ciemno dynki. pele!) ilwentllrz 12.000 _ 8 mM"'. I. i!a JZlerŻaWy. obsz~~ne . , 
PoszukuJę lbło.nr.lrni, przystoj~1. muzyknlr\l. wplaty 1-8.000 _ Adam,;ki _ budynki. IllWl·ntarzem, cena 4,(00,40 pszennej. zllbu'lown,mfl nowo· 

wsp61nlka samc,tnego do 35 lat. rehglJnl .na ~tanowlsku po.wa2me Wngrowiec KÓlejowa n -576 Adamski. WlIgrowiec. Kolehwa masy~vne,. kOffipletnpl!Il InwPllta-l, 
naJ chętniej z prowincji celem pr,osppruJąceJ firmy. WeJdll. W •• -- ' n 757S rzaml, bhsko Poznania. 4500. -
powiększenia prosperującego in-I' bhższ/l koresponde.nC'Je z paniami Resztówka ----.---- reszta nmortyzacja. Uartkowiak. 
teresu. kapitnl3-5 tYSięcy. Ofer· W.cel\l mlltrympnJaln)'m z odl?o- 120 t\ d N' k li Sprzedam Dopiewo. Poznań. zd 671111 
ty Orędownik. Poznań zd 67 (105/ wle!lmm po~nglem ce,l('m ZWlll' koi. Dl i~gw~ntan~~~~Ooc.ar wpł:~ fortepittn skl'zy,."? 100 zl. Wlo- Młyn 

zlllua szcześhwego ognlskn d"U\o· 20 000 Adamsk: \VlIgrowiec ~ darczak. Duszmkl, pow. Sznmo- , Potyczki "~P~O. rzecz trRktnj<>my dy~kret- K~ll'jc'w.l, ,. n 7577 tuly. zd 117 088 w?ilnątnrblnąwy przy Poznaniu. 
me ręczlIc slowem honoru. Oferty dZH!wlećdzleslątmorl!owE'm /{Ospo· 

,l miesi'\,c. dam zastaw i procent odwrotnip zwrócimy. - kle- . k 'l' ,. I . h maml. mWl'ntnrznml sj!rz('dam 

Lemicsze 
Odkladnle 
Sprc:żyny 

do kuItywator6w 
SZlladle 
Widly 
Grauie 
Siatki do plotów 
Gwo:Zdzle I druty 
Polewaczki 
Wszelkie narzlldzla 

rolnicze i ol!rodnieze 
polecam po naHal1szych 

cena('h 
Przyjmuje aSY/ma.t,. 

.. Kredyt" 
JAN D.MI~RLING 

sklad żelaza 
Poznali. Szkolna 3 
teJer. 35·18. 3/i·43 

6038·& lli2 

100 zł spipsznie po~zukuję nalo ile możliwe z fotol!rafja. którą Sprzedam /d!lrst.wefll ' Pleknl'mi. zabu'lowa· 

dohry. ZgloszE'nia Orędownik, - rownć do A!l:entl1ry .. Orędownika" Wlę szą I,oS". ( •• 0. \. ,!eznlc~yc z <i2 ono. Paluch. Poznań Kllntnka 
Poznań zd 67393 Toruń ... Wszech świat". Pipka- p,owodt: . Ilk\'!'iIlCJ; mteresu. - 8/9. • zd 61 789 Narybek 

l'y 18 ng 7681 Zgloszenla , Ka"sz. skrzynka --- 'k k' k' I . pocztow~ 100. n 7586 42 b j l 1'0("-2. I :arplll lu.strzen a p,?łe-

I[ ]I i uraczane en MaJ. Napachame. p. Itol{1et-
7. SPRZCPttC _ I Parcelę zabudowDlIia inwentarze. kom- nica. zdg 67783/4 ='" =- I , • pletne cen/l 10000, wplaty S(){)O ---Kawaler I 21 rozPoczętą uudową l mleszka- zlotyci). Karalus, Poznań - 25 m6 g Magle nIem sprzedam. \yolny. Poznw1, Marszalka Fr.('hn 2;;. r 

lat 23 pragnie pozna c pannę z ul. Pszczelna zn Cytadelą. zd IJj 758 pszennej. z:\uu.Jowania murowa-
lepszej rodziny do lat 22. Cel ma-I ~eczne. motorowE' silnej kon- zd 61317 ___ ~ ne. kompletnerni inwentarzami. 
trymonjnlny. Oferty Oredownilt. 5lrul<cjl poleca Role~lnw Kap i R M t ki pod Poznaniem 5500. Bartko-
ł,ódt. pod .,Solidny". n 7504 cZYIlsl<i ł,óflź. PorlrzN'zna 33. -,' owery Dom o Il'CY lwiak. obrolica, Dopiewo. Poznań. --- I [firma egzystuj!' od 1889. balonQwe, turowe I wyścigowe po chlew. stodól li .. ... Sarolen" 500 ('m za 450 zł sprze· · Znnczelt. zd 01176 

Kawaler n 6845 cenach ko!:kurenc~;j!1ych p~leca ogrodowej p;:i Wrz~~~fl ;a~~:, (b!n. ~",:oszpnin. ]?ro~er.ia. Gro· ' ---------.-;::.::...:.:...:.:...:; 
lat 27, katolik posiada wlasny .. C()llImbus. Poznan. Wroc,~w. dam 6 OOQ _ J d adr Wrze. dZlsk Wlkp'·zdRZ6P77.l3\~ka 21. Dom 
~kłąd oraz ~otó:wki ~5 000. Szu· Dom ska 1.). d 1411tl śnia, Mickiewic~~ ~a:"z. , w Poznaniu ).azarz 11 ubikacyj, -
ka zony ~ dobreJ, rodZinY. Oferty z zabudowaniem A'ospodarczem P k' t d ki zd 67843 T"l arI o~r6d ]l.J!! m' odpowiada na 
Or~downtk. I.ó<lz, sub. "S". :mn- .j morgi ziemi sprzedam tllnio . .....: ar le oweposa z . " t !ę . sklad rlrzl'wa. wegli. o·j \Vln~('icle-
~ek zalączyć. n 7499 1'.A'los?'enia do agentury .. Ore-' 10~tarczq soli tr.le I fachowo 1:na- Skład prec~zYJn!l. 30 cm w toczeni!!. ce- la 180pO zl. Ofl'fty Kurjer Po-

K ' I downika". Lubn~7, k/Cznmkowa. nR firmR rze~nick' 1\' rlobrej miejsco· ... ~ci E,n Jłl. ~ w~zfidarn. RDr9gf'r~n. 21 1 znal1skl zdA' 66718/9 
I t "7 b t nPdlec" 2 d' • ng 7656 Koraszewski i Marweg z ~komplet~em llrz.ąrlzenl~m oraz .ro ZIS ~d c67'354 zezmc a . Sprzedam 
a ,'" rune, w oWiec Zleci" p fi PI W J )~C 14 _ Ollpowledmem mle~zkal1lem ua .. 

pOSiada sklad szuka żone dobre- Futrzane ozna 3e ri Y11J&'7~ a. sprzerlaż. )j)<rzystenc]a zapewnio. Zaldad sklnd tow. krótkich i sprz<:tów 
irG charakteru z gotówka. Oferty ki d k' k j II..--~ , na. Oferty O"ędownik Po.tn:ui kuchennych W Poznaniu do ob-
Or<:downik, Poznań zd 67356 I rąal'Y!la~rogOa~ps II' d~~weŁoól~ZY - Ja't'ka z1 66 886 • . fryzjer!!ki darnsko·meski. dohre jecia potrzeha 4 500 zl. 'Z~'osze-

,- ---- me nie rze. (. - polożeme sprzerlam zaraz. ofer'lnia Orędownik Poznllń zd 67493 
Wdowiec ~~~. m. 4. n 750~ w,.lęgowe Leg or!l6w sprzeda M' ty Orędownik. Poznań n 1621 ---. --:. ,.-. --=-

• 1lJI" l Czarnecka. FranCIszka, Poznań anez - ._, Gospodarstwo 
lat 49. po~zulmJe ?lo,n,.. Rzecz .l.J.I.aszynę (Górczyn) ul. Bosa lOb. sześciokonny •. CeA'i!'lsklego" ma- Słomę ,.. 
traktUJ e .Slę powazme. Oferty Sin~era gnbinelow/l !'orzedam zd 67495 lo używnny sprzeda tnnio Ku- . k '1 ~" 91 mórg !lrenowaneJ. budynki kn-
UrędowllIk, Poznali zd 67394 lł,órlź Ogrodowa 28 m 16 sień 6 rasz :5edzinki poczta Uuk dPl'asow('nną Wle Sl~/l 10"""1 sprze-'I pą~lne. lI1\\'entnrze o!:;ród. ko-

-,--- -- ----- f " , •• 'j . ..; . nm·. "l1a we' ug UgO( Y. Pa- śClol, szkol a 128000. wplata 20000. 
Urzędnik ront. n 749.8 Intere~ zd ~12 whckl. Wiry. pow.; Poznań. 1 Malolepszy. Plesze\\'. zd 67 G3S 

p.tatcwy. lnt 36. poślubI rellgijM U d I kslegarsk!l -. paplermczy. - wle- P l zd 66 159 'n - --
pani~. biuro .. Przyszlość". Strza- rzą, zen e kszfm ą1leścle powlntąw.em, p~ arce e I D Magl_l 
owa 3. telefon 2403. Zna"zpl, nn sl~lepn "n!:lŻYwczP.I!'O ,!przeilam ta-I WÓ' 7.mlanll. w rodZIme tamo Dąbr~wskiego. .Huko\V~łc~. Ro· om. użrwany w tlnhl'em st anip gprze· 
udpowiedź. zd 67 083 mo. I.ód:.:, Wlodzlmlerska 40 - S\?rzef]nm. Jozef Staszewskl._ Po- cha. :5.zI'III/.\'. A,leJn. ~)ulnsl\lt'go. - nowomasywny. . trzyublkllcyjny. dam. Oferly Or(',lownik. Poznań 

. \ (sklep). n 7407 biedzIska. zdg 61,,24/5 j\ntol1l11ek nnJtan!eJ oroz wYb6r,p.h.l<'wy 2 morll') ogro,lu przy kO-1 zd 07547 
Bezdzietna -\ IIlnych .• 050"opol·, Poznl111. - ~(,Iele. Poznomn. 2!!OO. wPlntYj . -

ł t 45 . I . I ś" I Sklep Willka Rzeczypospolitej 9. zu OG47i, 2000. Bartkowiak. Dopiewo, Po- Parce'a 
a • POSIOI 8JlIca reo no <.:. n- --- znań zd 67 17~' -

teres wyjdziE' znmnż. Biuro spot}1wCZ'J ,10 RPrzc!1nn!lI. Wla- 5 pokoi. 411 dr~ew, 8000 wl11J;a 3 B d l D.' ,--" narotmlcowa 1220 m! Luboń szosa 
.,Przyszluś"". StrznlowR 3, Znn· domoM Vi,lz. Murarska 10 (Rl'n·lpokoje 1 mo'gq 6.(i!)) Adamski.! O owaroblU. I Do s (ł ) Poznań-l'nnczy!;owo Cpnn u-
czek na odpowiedź. zd 67 986/7 jeru) KozłowskI. n 7505 WlIgrowipc. Kolejowa. n 758u Rasowego . r ze upacze ~('otlo\\'!I .. Z~'o~zpnia Frauri"zpk 
.--.. ---- --, ------ .. . . aWleżE' 20 zl, rlorsze czyszczone. . hudzlCkl. LuboI'. zd 67228 

PrzemVl1łcwiec Motocykl Domki \.Fryszprkl! poczt>! W~Jclec,,6w hez glów świetp. 27.50 zł. Fl!ldrr. ---- ,--
., Ol • , Kol9 .K.nmlńsl(d sprzedaje nalta- śrerlnie 35 zl. {I"dr, rluże 4;' z Dom 

lat. 40, p rzyst,oJn:y;. mtel.lgent~y. w dobrYTll stanie sprzedam za 2 mc-rgf dllJ stolml!chll 3500. dom nieJ ,JaJa wylęgowI' kur bialych l Ślpilzie świeże 15 Z. Towar jE'st z piekarnilI. centrum miastll 
Jlosluhl odpowl.*;dnJą pamą, Bm- U.50 zł. M:olte zn!1l!pmć na rower. Wagrow('u a..JOO I ltnks. kamJ{>- Leghl'rnó\\' . karmazynów. ind Y-jpakowal1Y po 50 kg netto. Ceny sprzeda. rn bez rlłU!l'U. 7.'!lo"zpnia 
ro .. Przy~zlość. Poznań. Strz"- Ofert,. O",downlk. ~ nJ~, AdamMi, ,Wuro\IFlec. T"o- k6w Ka.mutó·v oraz kaezek. za 50 kir loco Hel M M1elll<7Tlv AgenCJa OrędownikR. Wronki 
lowa S. telefon 2403. zd 61 lI8S • 'liiO'l - le,""" - , • 1:181 - Id 61 SJ2 IIeL •. d '1411 ng 7641 
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Kopalnia zlota , 80 buraczanej śpichrz ChrzełclJańsJd 'ILadD'~ deBkata" czysi, Ogrodnik.' ., 
dkobrzE! Z3\lrowudzor:!Y sklad dell-. zabudowania masywne. objecie na handel zboża. wym;llJ!Ie m~kl Z ki d K wf ki cere oslua kaMy U:!;yw8111c m6J ka.waler lat 28. dobry fac~owlee 

atcs6w. owo.c6w. Poznnń, c.en· 2500,-, 12 m6r~ na oarodnictwo i d ~. ~ . . Z a a. r. a ec wY/łr6bowany ,Krem Awiato- szuka Dosady s.al)lodzlełneJ lub 
trum. 'llateTJałem. urząrlzemem l 000/-. Pozna1l. RatlJ'czak _ OSpy iD wy-uzler .. awlema. II: o· Wacława Sobleskleco w Zclerzu. ,wy' llro.,geria Kucharskiego. p. o. str6żostwa w WilII. Ofprty Orli-
spprzedam. Oferty Orędownik. JeZUicka 12. zd 66 527 u&nia do Orerlowni·ka. POI1JI\ań Lęcz~cka 68, w1Konuje robotr !znań, Podg6rna 6. zd 61109 downik. Poznań zd 61410 
oznań zd 6i 519 !Id 68131 krawieckie solidnie. n 'I62~ . 

Zabudo-w-a-nia gospodar- Kołodziejstwo Piekarnia Podania Dziś Posługaczka 
,. przT . kutni.. pO\\'iatowe mIasto rąchli·w~m. In:ieście do w:rozlerh- akar.,gl reltursy do wszystkich wysmarowa6 uczciwa I pracowito szuka ~rr-CY 

~ze~ morgl ~grodowei WYdZierżaWię. Zgłos!enia Agen- ~vI~a. oh,ncle SOO wDToet od w/a- władz urzęd6w pisze Biuro Po· płynem .. PIu· ta~~t~v;.a~ae~a;~~ l~tZ o~ 1~ t I~ 
Ziemi przy PoznalllU za 8000.- tura K urjera Poznańskiego. .T ,,- i Rclcle/a ZlI'loszp'!)o Gereedorf. - dań. Piotra Hi .. niR~7.~wskiego. - na zaw!,ze Wy· Oferty Orędownik. Poznań 
s,p,rzeda .. Dom Zleceń". PoznAń. rocln, Rynek. n 7649 Zdoun!1. Rynek 1.6. zd 68139 Lód:!, Kilińskiego 136. n '1510 DrogerJa Ku- zd 61 '09 
., roc!awska 22. Id 68 098 6. zd 67710 " .:.-___ _ 

Rzadka okazja 
sklad pieczywa. cukil'rkOw, blnlo 
oddam powód wyjazd. Z,do8ze' 
nia Lakomy. Pn7.nRf1, Mlyńska <I 

zd 68121 

68 pszennej żytniej 
f rzy domu od właściciclki. wpla­
y 7600. Kuhelcowa. Kruczynek. 

poczta Chocicza. pow. Jarocin. 
____ -.::::zd 67914 ___ _ 

Dom 
mll'szkalny nowy wE'lbowany eto­
doln. chlE'w masywny. 'I. ogrO(lu 
owocowe~oi poczta. dworzec miej­
scu. lIIiko ajczak. Strykowo

t 
p, 

Poznań. zd G 90!! 

Gospodarstwo 
9 m/lrg budynkI masywne, 3' lilki 
6 :::00. wplat): <1000 81lrzeda Wla­
dnIa\\' AI.,II·er. MO~lna. 
____ -=zd 67 90.::,3 ___ _ 

Dom 
mr.llywny. chlew. 4 moqd bez 
dlugu li iOO 6 km od Mosmy 
sl-rzula Kleibpr. :\Iosina. 
________ ~zdM90~2~ ____ __ 

Dom 
masywny. chlew m1l8YWllf. 2 
morgi ogrodu blisko fabrykI. ce­
na wedlug u,gody. Daszewice. 
poczta GadkI. C7.prnink. 

zd 07543 

TokarniQ 
kupie 2 I p61 metro tylko w do· 
brym stnnie. <Herty skladać 
Or()downik n 'IG92: ______ _ 

Złoto 
srebro. brylanty;" kwity lomhar· 
dowe kupuje .. uccasiun", Frnn· 
szcz)·'"~ki. Poznal\ Aleje Mnn·in· 
ko" ."U~I(O 23. zt! tlłl2U'11 

Kiosk 
kupie lub wyJzif'f·żawie. Oferty 
z ceną Oredownik. Poznań 

zd 6i 627 

Bańki i beczki kupuje 
~usle od olPju lub pokoslu. Ótto 
Dee. MiędzychOd. nIC 1595/6 

3 pokoje 
li! kuchnlll do wYlłajPcia. UdlJ,­
Kopernika 27. m. 18. wladomoM 
\I /Cospodarza. n 7506 

Dom 
li pokoje II kuchnią do wynaiecla. 
Lól.lź. Mal'ytlarska 11. W'II\.lo· 
moŚĆ tel. 18460. n 111\11 

E Bacznoś6 Jarocin mery t zakłn.i artyslycznych fOlograflj 
posrokuje d2ierbWy realno8ćl 2 PI pod 11"1 .. Fol!J·M:ilejko" wldt'l· 
do 10 m6rg bud)'nkaml. ogrortem 8S ciel Teodor Klnr. Rynek 18. IQszcz:l',-dl~s 
°Owocowym. ~_ęloszenia Agenda t wilk zaginl\l zawiadamia Wajs. ng 7442/3 

Pomocnik fryzjerski 
poszukuJe posad,. od l kwietnia.. 
t.lI~koWe ul08zeniR '!'1'{}fiI Bindo­
cha. Piotrków 'l'rybl)nal&kl. Kra.­
kows·ka 42. zd 66603 rędQwnika. Wronki. n 1640 ł.6dź, Hrabiowsko 4. n '1501 

.. .. Niepożalujesz 
Rzeźnictwo -.23. ROZMAITE .. spróbowa6 Nargillo" 

z mIeszkaniem w rynku mle~cle Odd który rzeczywi~c're odzwyczaja 
pOW.18towem zaraz do wyt!zler· am od palenia tytoniu notychmiast. 
iawl~nla. Oferty Aienda Orl'- na wlalmość noworodka pIel mę· SprzeJnje DrOl:erjn Kucharakle· 

1
114o\\mka. Szamotuly, Dworc!:!wn sklpJ. Oferty Orędownik. LńM:! go. Poznań. Po.l!!'ltrna 6. 

. n .630 pod "Noworodek". n 7500 1 zd 67712 

",. 'WARSZAWA ' 
Pon1edzlalek. U marca. 

6.S0 Au-dy('.ia pora.nna: 8.00 Au· 
dycja dla sl'lkói: 12.05 Z oper Ver· 
dl'e,lW - plY1y: 12.45 .. Or1nnjmo· 
wanie pookoj6w" - PO,lfs.clRn.kll ,ila 
kouiet: n.lili DziennLk POludn-lo· 
w~i 13.00 Brahms: Kwartet for· 
teP'lllnowy ~·moll OP. 23: llł.40 
M~yka popularna (ph·tr): 1~.41\ 
Koncert trln Rym()wieza: tO.40 
LE>okcja jp,a:yka nielllie<>klel(o: 10.45 
Ta kie s<>bie wsiowe piosnecz.ki -
wyk. Henryk Lndosz: 11.00 
Au.dycjn dla d7lieci: Opowiadani!' 
:& plos~nklLml P. t ... Jak sie brneill 
Ollesi.QC'zkowie kl6dli ze soun" (lp­
~~n\111 lu·r!()\\,II): 18.00 l'rzeJ{II1~1 fil· 
mowy: lS.10 Koncert p()oUlnrny 
Orko Man-d ... Ha~ka" z R.",I~If'n· 
Szopieniee pod dl·'r. K. Bor1czn· 
Tmllnszewekiell:o (tr. I Knl()wic). 
tS.BO ""-rzvn,ka ollólnn: t8.4G Pio· 
~l'nki JmDPMo Ar.zentvnv (pł,tv): 
10.111 Skrzrnka rolnll'zn: 19.25 
Wia.1vOlooc &portnwe: 19.35 .. We· 
rlr6wka mikrofonu po Polsce": 
2D.OO .. 'rylko d·la dOI'oo!ych" -
a.urlycjn starych piosenek: 211.45 
D21!lmnl'k wieczorny: 20.55 •. Jak 
oracuJemy I tyjemy IV Polsce": 
21.00 KoncC'rt symfoniczny w wy· 
k()nanlU Orko Symfon. P. R. pod 
dn. O. I"J'lelberga: 22.15 Mu.zyka 
salonowa. 

Old08zenla do 30 sł6w dla poszu· 
kujacych p05ady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych. 

Humor z~graniczny 

r 
l 

P d l t na miesiąc kwiecień 1935 r. wllleznie ksiażkowel'o dodatku powie­
r"l e p' a a śe!ow6go. w P070naniu w &u.pedycji zł 1.93. w agencjach zł 2.20. s od­

noszeniem d,., dOIJIU zł 2.20. na prowincji na pocztach jut II odnosze­
r,;()m clo domu kwartalnie 7.01. miosiecznie 2.34. pod oP8.6ką miesięcz.nie IV Polsce zl 5.00, 
w mnych krltjncb zl 5.00. Przy j-mią w)'daniach tygodniowo k06ztujc .. Orędownik" micsięca­
nie 2.:35 zl hez ocinOtlz~nia <k dwnu. W razie wrporlk6w spo\vodowanych siła wy;i;fiiZą, przeszkód 
w zaktodzie. strajków I t. p. wydownictwo ole odpowiadn za dostarczenie pisma. a abonenci 
me tnajll prawa !.I()Juaia:nia się nlooostarozonych numerów lub ocJ.sz.kQilownnia. I 

Ogłoszenia na .tronie lI·ramowej Ui er, na stronie 4-ła.mowej pn, końcu I.kltu 
rerlakcyJnego 110 gr. na stronie ClIwartej 60 er. nil ~trollie l/ruglCJ no gr. 

. . Prze<1 wiollomościami potoezl1l'ml \00 Itr <KI \.łIlIlIIJWł'JCO milimetra 
Ogłoszenia skoml?llkow~lIe ~ ~8strzeżeniem miejsca 011 p06~czelt(JI"I'~o w),Pll1lkll 2U'~ flRllwytkl: 
~rounll 0,,100811'1118 (ntlJwyżeJ 100 slów wtem 5 nUJCI6wkowychJ ~lolVo nnlClt'lwkowe (111I~:e) 
10 li', katllf> dnlsze slowo lU er: OlfloOlzenl8 do hil'tącego wydania IJrz)'jmujl'llIY ,lo rodzin,. 
10.4.,. a do wy.I:I.ń nu)(lzleln.ych I AWllltł'CZII)'ch do gorla. 10.13 rallo Za rMllieę mię<iay zestll­
wem a wY80kolicla oll'loaEema. powstałą wskutek matr,.cowuia. w)'dawnlelwo nie odpowiada. 

\ -

Redaktor naczeln,.: Bohrlap Jarocbowakl. - Redaktor orlPOwledzialn,. Andrzej Treli. III Poznal\la. - Za wszystkie wiadomOlici I artykuł,. zm. Lodlli odp(lwlada Leon Trena. Udł. Piotrkowska 11. 
- Za ocioszeni. I rekl11m,. odpowiada arlminiatracJI w osobie p. Antonleio LeAnlewlcza w POlInan1u. - Niez8m6wion)'ch rekopu.t'lw red_keja nie Iwraca. 

Wychorlzi codziennie z wyJatkiem niedziel I hrląt uroczY8tych z datą na dzień nalllępn,.. Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A •• POlnanhL Iw. Marcin 70-

Telefrny: U-61. U-76. 33-07. iG-24, 35-25, '0-72. w niedziele, święta i p6tn~rą wieczorem tylko '0-72., P. K. O. Poznań nr. 200 U9. 

== -
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Wizja zbrodni z czasów wOjny światowej w Wołborzu 

H[I!11 a m!ini! umiera 
Eclla tragedii wolborskiej - Niespodziewana wizyta w redaJrcj1 - Fakty i do­
kumenty o Aleksandrze Ogrodzi:ńs1l1m - Wspomnienia z gimDa7.jum - Z po­
.ÓJkJycb. kart "Jutrz'enlri'~ - Symbole - Bezgraniczna miJość OjcZyZDy 
Wrogowie Polski - Czy sprawiedliwości stanie si, zadość? 

VL 
W o 1 bór z, dnia 23 marca. 

Zainteresowanie Czytelników na­
szym sensacyjnym reportażem z Wol­
bona, opisującym tragedję czterech o­
fiar szpiegów żydowskich Aleksandra 
i Elbingera. wzrasta coraz bardziej. Do 
redakcji zgłosił się w tych dniach 
przyjaciel śp . Aleksandra Ogrodziń­
ski ego z czasów szkolnych w gimna­
zjum rosyjskiem w Piotrkowie, poda­
jąc nam garść szczegółów, dotyczą.cych 
życia młodziutkiego, gdyż liczącego 
wówczas zaledwie 14 lat Olesia. 

Między innemi wręczył nam egzem­
plarz gazetki szkolnej, pisanej ręcznie, 
a wydawanej przez uczniów klasy 
czwartej tego gimnazjum. Szczegóły 
te pozwolą. wniknę.ć nam w ówczesną 
atmosferę, panującą w uczelniach ro­
syjskich wśród uczniów Polaków. Mło­
dzież wychowująca się pod knutem 
caratu, który krępował jej duszę i ser­
ca, zaczynała dojrzewać wcześniej u­
mysłowo, niż to się dzieje dzisiaj. W 
umysłach 3 i 4-toklasistów budzić się 
już zaczynało pragnienie ujrzenia wol­
nej i niepodległej Ojczyzny. Pielęgno­
wano i wzmacniano troskliwie w 
swych sercaeh święty znicz miłości do 
prastarej ziemi Piastów i Jagiellonów. 

W czwartej klasie gimnazjum piotr­
kowskiego, w której był właśnie Oleś, 
za jego inicjatywą oraz jego star~zego 
brata Edmunda, powstaje zakon~piro­
wana przed okiem rosyjskich cerbe~ 
rów, gazetka uczniowska pod tytułem 
,,Jutrzenka". Już sam tytUł tej gazet­
ki daje pojęcie o celach, jakim miała l 
służyć. Miała ona być symbolem rodz,­
cej się niepodległości Ojczyzny. 

W skład redakeyjnt tej gazetki we­
szli ludzie o znanych dziś nazwiskach, 
jak WysockI, PQczkowskł, Roguski i in­
ni. Wydawcą był Oleś Ogrodziński. Z 
tych pożółkłych, pisanych młodzieńczą 
ręką Ogrodzińskiego kartek, pisanych 
ukradkiem po nocach, pod cfęgłym 
strachem .. wilezego biletu", który za,.. 
mykał dostęp do wszystkich uczelni w 
całym zaborze rosyjskim i który r8.1.: 
na. 7.awsze pozbawiał obdarzonego nim 
ueznia. dobrodziejstw nauki - wieje 
wielkie usiłowanie sprawy ojczystej. 

Jako artykuł wstępny numeru "Ju­
trzenki" z czerwca 1913 roku, która wy­
chod7.iła w jednym tylko egzemlarzu, 
figuruje wiersz p. t. "Jutrzenka", któ­
rego wyjątki niżej przytaczamy: 

Jutrzenka świta w blasku swobody, 
Chmury spływają po niebie, 
A miłość łą.czy polskie narody. 
W zlanej krwią. ojców g1ebie ... 
Wiersz dalej mówi do jutrzenki 

wolności, co ma wkrótce zabłysną.ć na 
polskiem niebie: 

i •• Więc szczęść . ei Bożo 'każdy z nas 
woła 

I swej przyszł04ci się pyta., 

Dom przy ul. Franc"zkańsklej w Lodzi, 
gdzie mieszka sprawca śmiero! czterech l 

Pola.kÓ'W w Wolbonu. J., Alłk6liDdłlr. 

K9pia pisemka gimnazjaln~go "Jutrzenka ", którą wydawał ś. p, Oleś OgrodzińBki. 

Zbawienia Polski szuka dokoła, szczegółowo opisane są tam wszystkie 
Złotej jutrzenki, czy świta. drogie sercu polskiemu pamiątki, wy-
Dalej czytamy w obszernym art y- darte przez zaborczych Moskali, po­

kule p. t. , . Pamią.tki palskie w Mo- ('z~wszy od sztandaru wojsk polskich 
skwie", pisanym przez Aleksandra 0- z naj dawniejszych czasów, aż do po­
grodzińskiego o pamiętkach dawnej wstań w 31 i 63 roku, a skończywszy 
świetnej przeszłości wywiezionych do na najdrobniejszej sprzQ.czce u zbroi 
Kremla. czy guzików w mundurze Czytamy 

Z jaką miłością i pIetyzmem i jak szczegółowy opis wszystkich sal na 

WIOSNA 
ZałwłergoWo w górze, 
za6wlerkało, rozdzwoniło si, wok6l, 
przejrzało si, uśmiechem w lutrzanym Iuurze 
potok1l" 

Przeleciało przez pola. wertepy I łłłJł 
zaszemrało taJemnłe w pęczniejąc,8m drzewie. 
zafurczało w gałęziach w zefirowe wstQgI 
i zagrało 
rozdrgało 
siQ w śpiewie. 

Idzie zdala, z bezkres6w cudJla, zlotowłosa -
idzie ••• 
Już ją czekają na przyzbie, 
J1IŻ w zapadłej izbie 
roztańc.zyły się blaskiem słoneCZllym niebiosa ••• 
psU ••• 
Idzie •• " 
Złotowłosa' 

Harmonią krok6w plyu.nych· kołysze si, w blodracb 
zcałowały Jej fiołki różowe kolana -
idzie życiem, słodyczą I miłością szczodra, 
zaczarowana w świegoty madOD.D.a •• " 
Idzie. "" 
Wonna, 
roześmiana. 

Tchem gorącym laAmbaów, bz6w ,lQłarnyell kUcią, 
baziami wllgotnemi w trzaskajQcych pąkach -
coś tam szepnQć miłośnie rodzącym się liściom, 
gdzieś się schyUó, PJ'ZYtulić w cudownej pieszczoele, 
zaperlić się kantatą w wiszQcych skowronkach, 
porozsiewa6 po łąkach 
stokrocie. 

Atłasami zielonych, puszystych kobierców, 
p6l, przestrzenł rozległYCh kwlecistem ObUCZ8Dl, 
hymnem życia co nagle rozbrzmiał w śpi,cem sercu 
i poszumem radosnym ockniętej dąbrowy, 
pomknął strzałą ku słońcu kryształowym 
zniczem. 

Krew gra w tyłach krQłenlem iy'wszem I gor,tszeru 
I tak wszystkim się nagle rozwiośnllo w łonie 
I czerwieńsze są wargi i zaklęcia świętsze ••• 
Przepaścistsze i głębsze ócz błyszczących tonie. 

Idzie •• " 
Ust koralami musną6 wszystkie twarze. 
porozpina6 na masztach uśmiechy radoścł, 
w rozsłonecznione zbanvić cały świat mirałe 
i wszystkie drogi kwiatami wymościć. 
Utkać dywan wzorzysty na ojczystych krosnach. 

Idzie ••• 
Nieskalana, 
rółanopalca. roześm1au.a 
wloaa .. ' & DOBBZ1'aau. L6di. 

S. p. Oleś Ogrodziński w gronie najblit-
szych kolegów gimnazjalnych. 

Kremlu, gdzie, jakie i w kt6rej sa11 
znajdują się te pamiątki. Doprawdy, w 
czasach dzisiejszych, gdy święty wy­
raz Ojczyzna, zaciera się w wielu m~ 
zgach, pod wpływem masońsko-żydow­
skich idei marksizmu, gdy znaczna 
część społeczeństwa pojskiego zatraca 
f ducha swych przodków i. grawituje 
ku rozpanoszonemu żydostwu - moż­
na śmiało podać tym renegatom owQ. 
gazetkę młodziutkich Polaków. aby 
nauczyli się z niej czcić pamięć S!wycb 
ojców, aby mogli się z niej nauczyć 
miłości Ojczyzny. 

Charakterystycznem jest, że już na­
wet w tak młodych mózgach dojrzało 
zagadnienie kwestji żydostwa w Pol­
sce. Uczucie nurtujące umysły wpsół­
redaktorów "Jutrzenki" najlepiej obra.­
zuje wiersz p. t. "Rada żydowska" ŻI­
dzi w trwodze, że wymyka im się doj­
na krowa handlu polskiego, mówi, 

"Swój do swego! - dzikie hasło, 
Chce nas wyssać do kropelki, 
Goj dziś w łapę chwycił masło, 
Ryby, jaja owoc wszelki. 
Zakładają wcią. hurtownie 
"Swój do swego" - to gwałt przecie, 
To jest przykro niewymownie, 
Żo tak goim Żyda gniecie." 

ŻydZi wkońcu uradzają. między sQ= 
bę. wyemigrować z Polski. Autor im 
przyklaskUje w słowach: 

.,Brawo ,Lejbo - Srulu, racja., 
Każdy przyzna w owym względzie 
Złote stowo, "emigracja" 
Niech dziś waszem hasłem będzie." 
Hymnem miłości Ojczyzny, wyry­

wają.cym si~ z serc młodych dU!lz iest 
wiersz, zamieszczony na ostatnie] stro­
nicy .. Jutrzenki". Wiersz do mowy 
polskiej 

"Mowo polska, cudna mowo 
Ja przed Tobą klęknąć muszę, 
Każde bawiem Twoje słowo, 
Drogim dźwiękiem spływa w duszę. 

. Mlodociany poeta wyraża dalej żal, 
ze choć mowa polska iest tak piękna, 
to jednak wraże pięŚCi nie pozwalają 
jej rozbrzmiewać całą. pełnią.. 

"Lecz cho~ jeste8 m6w kr6lową., 
Choć podziwia cię świat Boży. 
To ci jednak polska mowo, 
Wnet .. Moch" wraży knebel włoży 
Śmierć przedwczesna przerwała ży­

'Wot młode~o, pięknie się zapowi·adaią... 
cego Chłopca. który ' naskutek porHej 
denuncjacji Żydów z!!inę.ł bohater!,lko 
od kul niemieckich, Teraz dopie~o ro­
zumiemy, dlaczE'll"o tak mE'żnie umierał 
ten mlodorinny bohater. Zapraw<'lę żal 
serce ściska. gdy się zważy. że 1 C\7ere­
gów pol~kiei młodzieżv, ubył taki któ­
ry mó!!ł być chhlbę.. społeczeństwa. 
Zbrodnia Zydów w oriniesieniu do te­
ftO faktu tlwYl)ukla się w calej ppln!. 
Czy sprawiedliwości stanie zadość! 


